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W gmachu ZG ZNP odbyło się inauguracyjne posiedzenie 
Krajowej Rady Postępu Pedagogicznego. Otwarcia obrad doko­
nał członek Biura Politycznego KC PZPR, minister oświaty i wy­
chowania — Józef Tejchma, który nowo powołanym przez Se­
kretariat ZG i ministra członkom rady wręczył akty mia­
nowania, nadane im na okres trzech lat. Krajowa Rada Po­
stępu Pedagogicznego liczy 29 osób, spośród których wyłonio­
na 10-osobowe Prezydium. Przewodniczącym został wieloletni 
nauczyciel fizyki i języka angielskiego w Zespole Szkół Ogólno­
kształcących w Ostrowie Wielkopolskim, mający w swym dorob­
ku bogate osiągnięcia nowatorskie, dr Zenon Gubański. Funkcje 
zastępców powierzono wiceprezesowi ZG ZNP, doc. dr. hab. 
Czesławowi Banachowi oraz wiceministrowi oświaty i wychowa­
nia, dr. Romualdowi Jezierskiemu. Obowiązki sekretarza pełni 
Edmund Ucieklak — zastępca kierownika Wydziału Pedago­
gicznego ZG ZNP.

PEDAGOGICZNEGO
rozpoczęła działalność

BMannnHH

Działaln^ść rady ma charakter społeczny, co zapewne prze­
sądzać będzie o charakterze i stylu pracy tej nowo powołanej 
komórki. Ma ona bowiem patronować i wspierać społeczny ruch 
nowatorstwa pedagogicznego, te wszystkie poczynania nauczy­
cieli, które nie mieszczą się w instytucjonalnych formach dzia­
łalności badawczej . i eksperymentalnej. Słowem, działalność 
Krajowej Rady i wojewódzkich ra'd postępu pedagogicznego — 
zgodnie z uchwałą wspólnego posiedzenia Pienum ZG ZNP 
i kolegium Ministerstwa Oświaty i Wychowania z marca bieżą­
cego roku — ma wychodzić naprzeciw potrzebom szeregowych 
nauczycieli, którzy pragną 
doskonalić siebie i swój łW*. SM W
warsztat pracy. ■to.;.-'’

Oto kolejne listy naszych czytelników do Pawła Kisiela — młodego zapa­
leńca z Brodów Żarskich. Zamieszczamy je z prawdziwą przyjemnością. Pra­
gniemy również zwrócić uwagę kolegów nauczycieli na list uczennicy, Mał­
gorzaty Bzymek. Sądzimy, że jej refleksje są warte zastanowienia.

ZAPAŁ NIE MINIE
niedużej szkole. Grono pedagogi­
czne szkoły — nauczyciele i kie­
rownik tylko ze średnim wy­
kształceniem. Konsternacja. Po co 
magister w szkole podstawowej, 
skoro nawet w średniej większość 
nauczycieli nie ma wyższych stu­
diów? Szybko jednak adaptuję 
się, jeżeli tak można mówić w 
moim przypadku, bo przecież nie 
przybyłem tu jako obcy, znałem 
to środowisko, znałem wszystkich.

Rok drugi. Zostaję opiekunem 
samorządu uczniowskiego. Wzra­
sta zapał, chęć, do pracy, do jdizia- 
łanda wśród swoich uczniów. Już 
wtedy zrozumiałem, że nie ma na 
kuli ziemskiej piękniejszego za­
wodu 'nad nauczycielski. Zrozu­
miałem również, że nauczyciel 
dobry to ten, który nad sobą us- 

bkowickim -pracujący w wiejskiej, tawicznie pracuje. Zrozumiałem,

Z kolegą Pawłem Kisielem łą­
czą mnie takie same poglądy na 
wiele spraw, a dzielą lata życia i 
pracy zawodowej. On pracuje w 
szkole 3 lata, ja 20 lat dłużej. 
Ja przed 23 laty, z dyplomem ma­
gisterskim uczelni wrocławskiej, a 
kolega Paweł przed 3 laty, z ta­
kim samym dyplomem — roz­
poczęliśmy pracę nauczycielską w 
środowisku wiejskim.

Mój zapal do pracy zrodził się 
przed 23 laty i trwa do chwili 
obecnej. Zilustruję to na przykła­
dzie zapisków z mojej biografii 
zawodowej.

Rok pierwszy. Absolwent wyż­
szej uczelni wraca do swoich 
wiejskich stron, tam gdzie ukoń­
czył szkołę podstawową i średnią. 
Pierwszy magister w powiecie zą-

że sprawny nauczyciel to ten, któ­
ry opanuje sztukę pedagogiczną. 
Już wtedy wiedziałem, że nau­
czyciel powinien przez całe życie 
pracować w tej samej miejscowo­
ści, aby należycie i z efektem 
wypełniać swoje zadania dydak-

Rok trzeci. Angażuję się w bu­
dowę nowej szkoły. Dużo pracuję 
w samorządzie uczniowskim. In­
spiruję nowe formy działania. 
Inicjuję współzawodnictwo w na­
uce i sprawowaniu. Przebywam 
do późnego wieczora razem z 
młodzieżą, poświęcam jej niemal 
wszystek wolny czas.

Rok czwarty. Całe wakacje ra­
zem s uczniami, kierownikiem

szkoły, nauczycielami i rodzica­
mi pracujemy w pocie czoła, aby 
zdążyć z przygotowaniem nowego 
budynku szkoły. Wnosimy meble 
i pomoce.

Rok piąty. Propozycja objęcia 
funkcji inspektora szkolnego. Od­
rzucam, bo moje miejsce w szko­
lę.

Rok szósty. Zapał nie mija. Or­
ganizuję wraz z samorządem 
współzawodnictwo w czystości 
klas i higienie osobistej uczniów. 
Na- zakończenie roku szkolnego 
podsumowujemy tę pracę. Prowa­
dzę lekcję pokazową dla nauczy­
cieli mego przedmiotu. Uczestni­
czy inspektor szkolny i nauczycie­
le całego powiatu. Duża satysfak­
cja..

Rok siódmy. Zapał wzrasta. 
Proponuję radzie pedagogicznej 
przejście na system pracy gabine­
towy i pracowniany.‘ Ze swoimi 
uczniami zakładam wzorcowy ga­
binet historyczny. Za moim przy­
kładem inni koledzy organizują 
pracownie: fizyczną, geograficz­
ną, prac ręcznych, biologiczną, 
polonistyczną i inne. Nauczyciele 
podnoszą swoje kwalifikacje — 
30 proc, ma już ukończone tsaoca-

. nie studium nauczycielskie. I 
znów usilna praca z młodzieżą — 
wspólne wykonywanie pomocy 
naukowych, renowacja istnieją­
cych, . gromadzenie specjalistycz­
nego sprzętu. .

Rok ósmy. Nowe żądania: w 
mojej szkole jest już ósma klasa. 
Trzeba uzupełniać swoją wiedzę. 
Uczestniczę w kursie predmioło- 
wym. Oprócz historii uczę nowych 
przedmiotów: wychowania oby­
watelskiego i przysposobienia 
obronnego. Znów lekcje pokazo­
we dla nauczycieli rejonu. Pre­
zentuję unikalne, oryginalne po­
moce wykonane razem, z młodzie­
żą. Mój pierwszy artykuł, w „Gło­
sie Nauczycielskim”.

Rok dziewiąty. Razem z samo­
rządem szkolnym inicjuję nowy 
kurs piosenki żołnierskiej. Przez 
pół roku szkolnego pracujemy- 
nad nadaniem imienia naszej 
szkole. Duże zaangażowanie nau­
czycieli i rodziców.



KRAJ

SZUKANIE 
REZERW

Najbliższe lata w naszej gospodarce 
Charakteryzować się będą malejącym przy­
rostem rąk do pracy. Jeśli w latach 1971-75 
przyrost zatrudnienia w gospodarce uspo­
łecznionej wyniósł 1,8 miliona osób, to w | 
latach 1976—80 jest on już trzykrotnie | 
mniejszy. Z kolei w latach 1981—90 przy- | 
rost zatrudnienia obniży się jeszcze bar- g 
dziej i wyniesie tylko 650 tysięcy osób, g 
A więc w całym dziesięcioleciu lat osiem- | 
dziesiątych dysponować będziemy przyro- | 
stem zatrudnienia w granicach 60 tysięcy 
osób rocznie.

Biorąc pod uwagę te prognozy — jak ró­
wnież fakt, iż nadchodzące lata charakte­
ryzować się też będą skracaniem tygodnio­
wego czasu pracy poprzez wprowadzanie 
dodatkowych wolnych sobót oraz wzrostu 
zatrudnienia młodych ludzi w usługach — 
trzeba powiedzieć, że przed całą naszą go­
spodarką narodową stają poważne, nowe 
:adania. Co uczynić, ażeby przy istniejących 
tendencjach realizować i przekraczać na­
kreślone zadania, związane z dalszym dy- fi 
namicznym rozwojem produkcji całej na- B 
szej gospodarki?

Odpowiedź na to pytanie może być tylko g 
jedna, malejący przyrost zatrudnienia mu- | 
si być rekompensowany odpowiednim | 
przyspieszeniem wzrostu wydajności pra­
cy. W tej sferze mamy wciąż olbrzymie re- g 
zerwy, a jedną z przyczyn tego stanu rze­
czy są występujące zjawiska naruszania 
dyscypliny pracy i duża absencja. Każde­
go dnia około 1 miliona osób nie przy­
stępuje do pracy z różnych — nieraz bła­
hych — przyczyn. Oznacza to, że średnio 
przez 1 miesiąc w roku każdy pracownik 
nie uczestniczy w procesach produkcji. S

Malejący przyrost zatrudnienia będzie 
się również rekompensować poprzez dalszą 
modernizację zakładów pracy, likwidowa­
nie różnych ograniczeń technicznych i or­
ganizacyjnych w funkcjonowaniu zmoder- ■: 
nizowanych ogniw produkcyjnych, szybsze : 
opanowywanie nowych technologii, uspra­
wnianie organizacji pracy i wreszcie po­
przez doskonalenie systemów wynagro­
dzeń, zwłaszcza dostosowywanie norm pra- : 
cy do nowych warunków technicznych.

Ważnym problemem staje się prawidło- p 
we, właściwe gospodarowanie kadrami. Są I 
zakłady przemysłowe zatrudniające nad- L 
•miar pracowników, są też takie, w których | 
następują poważne niedomogi kadrowe. O f 
.tym problemie mówił ostatnio I sekretarz 
Komitetu Centralnego PZPR — tow. Ed­
ward Gierek — w czasie spotkania ze sto­
czniowcami w Szczecinie: „W całym kraju 
około 10 tysięcy osób poszukuje pracy, zaś 
liczba wolnych miejsc pracy sięga 210 tysię­
cy. Co jest przyczyną istniejącego deficytu 
rąk do pracy? Zbyt forsowny rozwój gos­
podarczy, czy też inne czynniki? Zgadzam 
się, że realizowana w bieżącym dziesięcio­
leciu polityka tworzenia zwiększonej liczby i 
nowych miejsc pracy wykorzystana została 
przez niektórych do obniżenia dyscypliny, 
do częstych zmian miejsca pracy, do wy­
wierania nacisku na podnoszenie plac. Jest 
to sprawa, nad którą trzeba się nam wszys­
tkim zastanowić. Osobiście uważam, że 
poprawa istniejącej sytuacji nie może 
oznaczać odejścia od podstawowej zasady 
socjalizmu, zasady polnego zatrudnienia. 
Niezbędna jest natomiast racjonalizacja za­
trudnienia,.. Zbyt często jeszcze przyjmuje 
lię dodatkowych pracowników tylko po to, 
by odrobić zaległości wynikające ze zlej 
organizacji i niedostatecznie wysokiej wy­
dajności pracy, by trzymać tych pracowni­
ków w rezerwie. W rezultacie jedne zakła­
dy odczuwają brąk "pracowników, a w in- 

1 nych są przerosty zatrudnienia..."
A mówiąc o wnioskach wynikających z | 

tego stanu rzeczy, tow. Edward Gierek pod- | 
kreślił: „Mamy też zamiar zwiększyć ko- | 
rzyści zakładów pracy z tytułu likwidacji 
tak zwanych rezerw zatrudnienia”.

Sprawa jest ważna i dążyć będziemy do 
zdecydowani poprawy tej sytuacji. Trzeba 
nam zrozumieć, że poprawy wyników pro­
dukcyjnych nie można już dziś uzyskać 
drogą zwiększenia zatrudnienia, lecz lepszą, 
sprawniejszą organizacją pracy, lepszym 
wykorzystaniem czasu pracy, a przede 
wszystkim większą wydajnością. (ZP)

2 GtDS NfiUCZYCIElSKI

Towarzystwo Przyjaciół Dzieci jest 
organizacją budzącą powszechną sym­
patię i uznanie. W ciągu 60 lat — bo 
takiego doczekało się wieku — wiele 
uczyniło dla dobra dziecka i jego 
wszechstronnego rozwoju. Mówią o tym 
fakty.

Każdego roku około 50 tys. dzieci o- 
trzymuje od TPD pomoc materialną, 
około 120 tys. — pomoc wychowawczą, 
23 tys. rodzin — objętych jest opieką 
indywidualną. W okresie wakacji z róż­
nych form zorganizowanego wypoczyn­
ku korzysta przeszło pól miliona dzieci 
Towarzystwo prowadzi blisko 4 tys. 
dziecińców wiejskich, 1,5 tys. świetlic, 
55 przedszkoli społecznych. Organizuje 
kolonie zdrowotne. W bieżącym roku 
z wypoczynku „z lekarzem” skorzystało 
ponad 28 tys. dzieci. Od trzech lat TPD 
prowadzi turnusy tzw. wczasów reha­
bilitacyjnych dla rodzin z dziećmi u- 
pośledzońymi. Stara się również •— co 
bardzo istotne — o tworzenie zastęp­
czych środowisk wychowawczych.

VIII Zjazd Towarzystwa, który odbył 
się 15 listopada br.- wytyczył kierunki 
dalszych działań. Które z nich mogą 
szczególnie interesować nauczycieli? W 
pewnym sensie, oczywiście, wszystkie, 
bowiem każdy dotyczy dziecka, a więc 
ucznia obecnego lub przyszłego. Jakże 
przy tym często tego, który sprawia 
względnie może snrawiać kłopoty wy­
chowawcze. A TPD specjalnie efektyw­
nie interesuje się tą właśnie grupą, za­
biega i chce zabiegać w przyszłości o 
stworzenie młodzieży właściwych wa­
runków wychowania w rodzinie, w któ­
rej przecież kształtują się ,,wyjściowe” 
postawy, poglądy, przyzwyczajenia.

Oczywiście, kierunek na pomoc ro­
dzinie nie jest dla TPD czymś nowym, 
obecnie jednak Towarzystwo ma za­
miar poszerzyć jeszcze działalność w 
tej dziedzinie. Bardzo rozleglej, bo o- 
bejmującej zarówno rodziny normalne,

Z ŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

14 października bieżącego 
roku odbyła się na przełęczy 
Krowiarki pod Zawoją (woje­
wództwo krakowskie) uroczy­
stość odsłonięcia tablicy pa­
miątkowej ku czci tragicznie 
zmarłego przed dziesięciu la­
ty profesora Zenona Klemen­
siewicza. Tablicę — upamięt­
niającą trwałe zasługi profe­
sora Klemensiewicza jako 
wielkiego uczonego, pedagoga 
i niestrudzonego działacza 
ZNP — ufundował Oddział 
PAN w Krakowie.

(?) 25 października bieżącego 
roku odbyło się zebranie Pre­
zydium Sekcji Oświaty Doro­
słych ZG ZNP. Przeanalizowa­
no działalność sekcji w latach 
1976—1979, plan pracy na rok 
1980 oraz dokonano oceny kur­
su wakacyjnego, który odbył 
się w lipcu bieżącego roku w 
Erfurcie. Podkreślono osiąg­
nięcia sekcji w zakresie dosko­

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
OŚWIATY 
I WYCHOWANIA
Q Prezydium Kolegium Mi­

nisterstwa Oświaty i Wycho­
wania rozpatrzyło na posiedze­
niu w dniu 14 bm. informację 
o przeprowadzonych konsulta­
cjach z działaczami gospodar­
czymi i oświatowymi na temat 
systemu kształcenia zawodo­
wego.

© 14 bm., w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania, zosta­
ła odznaczona medalami Ko­
misji Edukacji Narodowej 60- 
-osobowa grupa działaczy, ak­
tywistów związkowych, przed­
stawicieli zakładów pracy i 
środowisk twórczych — szcze­
gólnie zasłużona dla oświaty 
i wychowania.

Medalami KEN udekorował 
zasłużonych członek Biura Po­
litycznego KCPZPR, minister 
oświaty i wychowania — Jó­
zef Tejchma.

W uroczystości udział wzię­
li: zastępca kierownika Wy­
działu Nauki i Oświaty KC 
PZPR — Władysław Kata, se­
kretarz CRZZ — Stanisław 
Lewandowski, wiceprezes ZG 
ZNP — Tadeusz Toczek.

NASZYM ZDANIEM

ROZSĄDNE
WSPÓŁDZIAŁANIE

wymagające wsparcia, jak i rodziny 
niewydolne, którym trzeba przyjść z 
bardzo konkretną, często specjalistycz­
ną, pomocą. Tym pierwszym TPD chce 
przede wszystkim udostępniać szeroką 
wiedzę pedagogiczno-wychowawczą, a 
także pomoc w organizowaniu opieki 
nad dzieckiem rodziców pracujących. 
Jedną z form ostatnio szczególnie lan­
sowanych jest tworzenie żłobków i 
przedszkoli społecznych.

Towarzystwo nastawia się też na ge­
neralne rozszerzenie opieki nad dziec­
kiem wiejskim, co harmonizuje z ten­
dencjami lansowanymi w oświacie i z 
zamierzeniami wyrównywania startu 
szkolnego dzieci wiejskich.

Bardzo istotna dla nauczycieli jest 
praca działaczy TPD z rodzinami nie-' 
wydolnymi, prowadzona od lat, obecnie 
zaś, w oparciu o zdobyte doświadczenia 
— znacznie rozszerzona. A chodzi prze­
de wszystkim o rodziny wielodzietne i 
nie mogące podołać obowiązkom, a tak­
że o te dotknięte wypadkami losowy­
mi. czy wreszcie zdemoralizowane. Ro­
dzin niewydolnych — jak wykazały wy­
niki przeprowadzonej przez TPD ankie­
ty — mamy około 160 tysięcy. Objęcie 
ich opieką jest więc niebagatelnym 
społecznym problemem.

A jeśli o rodzinach niewydolnych 

nalenia 5 wypracowywania 
koncepcji zreformowanego 
modelu oświaty dorosłych o- 
raz kształcenia ustawicznego, 
szczególnie zaś koncepcji 
kształcenia i doskonalenia 
kadr dla oświaty dorosłych. 
Zwrócono uwagę na potrzebę 
udziału sekcji w popularyzo­
waniu i koordynowaniu badań 
andragogicznych. Istnieje też 
uzasadniona potrzeba większej 
aktywności uczestników kur­
sów wakacyjnych w pracach 
sekcji przy ZG ZNP oraz jej 
ogniw terenowych.

© Aktyw oświatowo-związ- ■. 
kowy województwa jelenio­
górskiego przebywał z dwu­
dniową wizytą w Warszawie. 
Byli to między innymi preze­
si rad zakładowych i dyrekto­
rzy szkół z uprawnieniami 
pierwszej instancji. Goście 
zwiedzili mokotowski Klub 
Nauczyciela, gdzie odbyło się 
spotkanie z sekretarzem ZG 
ZNP, Anielą Biernacką i za­
znajomili się ze stosowanymi 
tam formami pracy.

e 17 października bieżącego 
roku gościła w Warszawie gru­
pa działaczy związkowych

(nauczycieli urlopowanych do 
pracy w ZNP) z terenu woje­
wództwa opolskiego. Program 
pobytu obejmował między in­
nymi spotkanie z sekretarzem 
ZG ZNP, Tadeuszem Suberla- 
kiem, który złożył obszerną.in­
formację na temat aktualnych 
zadań w działalności związko­
wej. W dyskusji poruszono 
wiele istotnych kwestii zwią­
zanych z reformą systemu e- 
dukacji narodowej.

© W dniach 8—9 listopada 
bieżącego roku odbyło- się- — 
pod- przewodnictwem • mgf 
Mieczysławy- KrżyśZtósiak. — 
plenarne posiedzenie ■ Komisji 
Lektorów Sekcji' Nauki ZNP. 
Uczestnicy wysłuchali spra­
wozdania z odbytych sympo­
zjów szkoleń iowo-metodycz- 
nych dla lektorów oraz infor­
macji o stanie przygotowań do 
s-.-mpozjum planowanego w 
1930 roku. Przedyskutowano 
także aktualne problemy śro­
dowiska lektorskiego szkół 
wyższych. Uczestniczący w o- 
bradach wiceprezes ZG ZNP, 
Władysław Wawrzynowski, 
poinformował o działalności 
filii Ośrodka Usług Pedago­
gicznych i Socjalnych, wska­

0 W Teatrze Dramatycz­
nym w Wałbrzychu rozpoczął 
się 12 brn. I Ogólnopolski Fes­
tiwal Sztuk Dziecięcych. Przez 
tydzień były prezentowane 
przedstawienia m.in. teatrów z 
Bielska-Białej, Lublina, Tar­
nowa i Warszawy.

W uroczystej inauguracji I 
Festiwalu wziął udział mi­
nister oświaty i wychowa­
nia — Józef Tejchma oraz 
gospodarze województwa z 
I sekretarzem KW PZPR w 
Wałbrzychu — Jerzym Groch- 
malickim.

« Centralna inauguracja 
kolejnego roku pracy szkol­
nych kół TPPR odbyła się w 
Zespole Szkół Elektronicznych 
im. Polskiej Partii Robotniczej 
w Warszawie. Pracę w szkol­
nych kołach Towarzystwa roz­
poczyna około 2 min młodzie­
ży. Tak więc co trzeci uczeń 
jest członkiem tej organizacji. 
Kola TPPR w szkołach działa­
ją w sekcjach problemowych, 
rozwijając zamiłowania, pogłę­
biając wiedzę o współczes­
nym świecie. Do najpopular­
niejszych imprez należą kon­
kursy języka rosyjskiego, kon­
kursy piosenki radzieckiej, 
wieczory przy samowarze, 
rajdy i ogniska przyjaźni. Ko­
ła Towarzystwa w szkołach 
(jest ich około 24 tysiące) po­
siadają bogato ilustrowane 
kroniki pracy, ich członkowie 
opiekują się izbami i klubami 
przyjaźni, troszczą się o mogi­
ły radzieckich żołnierzy.

Podczas tegorocznej inaugu­
racji pracy szkolnych kół — 40 
pedagogów z całego kraju 
zostało odznaczonych Medala­
mi Komisji Edukacji Narodo­
wej oraz nagrodami ministra 
oświaty i wychowania; Zespół 
Szkół Elektronicznych im. 
PPR odznaczono Złotą Hono­
rową Odznaką TPPR.

W uroczystości wziął udział 
wiceminister oświaty i wycho­
wania — Zygmunt Huszcza.

© Z dniem 1 października 
został powołany na stanowis­
ko kuratora oświaty i wycho­
wania w Nowym Sączu mgr 
Lechosław Miksztal — kierow- 
nk kancelarii Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Nowym 
Sączu.

Na' stanowisko kuratora oś­
wiaty i wychowania w Wał­
brzychu powołano mgra inż. 
Henryka Gołębiewskiego, do­

mowa, to trzeba jeszcze zaznaczyć, że 
TPD postuluje, aby naczelnicy gmin, 
miast, miasto-gmin i dzielnic — kie­
rowali zespołami koordynującymi 
wszelkie inicjatywy i prace podejmo­
wane na rzecz pomocy rodzinie. Postu­
luje się również powołanie w gminie 
ośrodka opiekuna społecznego, który 
będzie wykonawcą ustaleń zespołu ko­
ordynacyjnego. W skład tego zespołu 
powinien wejść — w myśl projektu — 
między innymi gminny dyrektor szko­
ły lub inspektor szkolny.

Nie negując konieczności dobrej or­
ganizacji opieki nad rodzinami nie­
wydolnymi, przypominamy jednak, iż 
wszelkie prace przewidywane dla dy­
rektorów szkół powinny być niezwykle 
wnikliwie rozważane. Dyrektorzy i pe­
dagodzy obarczeni są dziś już tak wiel­
kimi obowiązkami, że każda dodatkowa 
praca stanowi ogromne obciążenie. Bar­
dzo wielu nauczycieli jest działaczami 
TPD i bliska im jest, oczywiście, idea 
Towarzystwa — czyli troska o dobro 
dziecka — realizować ją powinni prze- 

. de wszystkim w ramach szkolnych o- 
bowiązków.

Swym działaczom TPD stawia wyso­
kie wymagania. Określił je wybrany 
ponownie — prezes Zarządu Głównego 
Towarzystwa, Waldemar Winkiel, mó­
wiąc:... „Sądzę, że nasz członek powi­
nien być — jak nazwali się zwolennicy 
organizacji charytatywnych na rzecz 
dzieci jeszcze w ubiegłym stuleciu — 
miłośnikiem wieku dziecięcego, powi­
nien więc kochać dzieci, umieć im to 
okazać, widzieć w dziecku człowieka, 
który z czasem stanie się dorosłym”.

Podobne idee przyświecają pracy 
nauczyciela. Rzecz jednak w tym, iż 
aby pnmagajac sobie wzajemnie pilnie 
baczyć, żeby ta pomoc nie obrosła do­
datkowymi zajęciami dla nauczycieli. 
Jest to, naszym zdaniem, sprawa bar­
dzo istotna.

zując na możliwości współ­
pracy członków komisji z fi­
liami w swoich środowiskach. 
Przewodniczący Sekcji Nauki 
ZNP. doc. dr Wiesław Jasio- 
będzki, przedstawił jej dzia­
łalność w ostatnich latach o- 
raz główne problemy, które 
zostaną podjęte w najbliższym 
czasie.

© 5 listopada bieżącego ro­
ku odbyło się plenarne posie­
dzenie Komisji Archiwistów 
Sekcji Nauki ZNP, poświęcone 
omówieniu problematyki do- 
tyczącej obchodów V Tygod­
nia Archiwów, przygotowań 
rad zakładowych ZNP do kam­
panii sprawozdawczo-wybor­
czej oraz planu pracy komisji 
na 1980 rok. W dyskusji zwró­
cono uwagę ną działalność 
naukową archiwów wojewódz­
kich, udostępnianie zasobów 
archiwalnych młodzieży szkol­
nej i akademickiej. W planie 
pracy komisji na rok najbliż­
szy przewidziano między in­
nymi jej udział w obchodach 
75-lecia ZNP, a także podjęcie 
problematyki wykorzystania 
kadr naukowych archiwów, 
warunków pracy i życia ar­
chiwistów oraz szkolenia i a- 
daptacji młodej kadry.

tychczasowego wicekuratora w 
tym województwie.

Na stanowisko inspektora o- 
światy i wychowania w Tar­
nowie powołano mgr Zofię 
Kornaś, wizytatora KOiW w 
Tarnowie.

W związku z objęciem funk­
cji wicewojewody w Wałb­
rzychu odwołano ze stanowis­
ka kuratora mgra Józefa No­
waka. Ze stanowiska wiceku­
ratora odwołano: w Bielsku- 
-Białej — mgra Emila Szwar­
ca, w związku z przejściem na 
stanowisko zastępcy dyrekto­
ra Biura Organizacyjno-Praw­
nego i Kadr w Urzędzie Wo­
jewódzkim, w Kielcach —- 
mgra Adama Szymańskiego, w 
związku z przejściem do 
WSP; w Nowym Sączu — 
mgra Michała Strutyńskiego, w 
związku z przejściem do Zes­
połu Szkół Zawodowych nr 1 
w Nowym Dworze Mazowiec­
kim.

W dniu 13 listopada bieżącego roku prezes 
RS W „Prasa-Książka-Ruch" — Zdzisław Andrusz­
kiewicz przyjął redaktora naczelnego „Głosu Na­
uczycielskiego” — Zbigniewa Pawłowskiego. W 
czasie spotkania — które upłynęło w szczerej, 
rzeczowej atmosferze •— mówiono zarówno o pla­
nach pracy redakcji, jak i perspektywach dalsze­
go rozwoju pisma.
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Korzystając z zaproszenia do dysSn- 
sji nad wytycznymi, chcialbym podzie­
lić się kilkoma refleksjami a uwagami.

® W wytycznych czytamy> iż jednym 
s podstawowych zadań szkoły jest wy­
chowywanie dzieci x młodzieży w du­
chu patriotyzmu.. Jak widzę swoją rolę 
w tej dziedzinie? Otóż w moim prze­
konaniu najlepszą formą przybliżenia 
młodzieży takich pojęć, jak: Polska, 
Ojczyzna,. patriotyzm, jedność narodo­
wa — są dobrze zorganizowane wyciecz­
ki, będące żywymi lekcjami geografii, 
historii i współczesności. Uważam- że w 
zbyt_ małym stopniu ukazujemy mło­
dzieży piękno naszego kraju, a także 
dokonania całego narodu w ostatnim 
35-leciu.

Postuluję więc, aby w planie dydak­
tyczno-wychowawczym każdej szkoły, 
dla uczniów powyżej czwartej klasy 
szkoły podstawowej; obowiązkowo znaj­
dował się punkt przewidujący minimum 
jedną dobrze przygotowaną i zorgani­
zowaną wycieczkę turystyczno-krajo­
znawczą w ciągu roku. Niekoniecznie 
muszą to być wycieczki dalekie- we wła­
snym województwie lub w wojewódz­
twach ościennych jest także wiele do 
pokazania.

■@ Jednym z najważniejszych zadań 
wychowawczych jest kształtowanie u 
młodego pokolenia właściwego stosun­
ku do pracy. Sumiennej, rzetelnej i so­
lidnej pracy musi uczyć szkoła. Pod 
tym względem wiele szkody wyrządza­
ją nieprzemyślane i słabo przygotowa­
ne tzw. prace społeczne. Widziałbym , tu

W dyskusji przed VIII Zjazdem PZPR 
do najistotniejszych należy zaliczyć za­
gadnienie gospodarowania zasobami 
wysoko kwalifikowanej i niewykwali­
fikowanej siły roboczej. Chodzi bowiem 
o to, jak w każdym powszednim dniu 
powinno się przejawiać racjonalne go­
spodarowanie ludzkimi umiejętnościa­
mi, wiedzą, zdolnościami i talentami.

Sprawa ta nabiera szczególnej wagi, 
gdy uświadomimy sobie konkretne fak­
ty demograficzne. W ubiegłym pięcio­
leciu przyrost zasobów siły roboczej w 
Polsce wynosił 1800. tys. osób. W la­
tach 1978—1980 zmniejszył się do około 
1100 tys. W następnym dziesięcioleciu 
tendencja.regresywna utrzyma się. Kon­
sekwencją tych zjawisk będzie z jednej 
.strony spadek liczby., zatrudnionych w 

- tychudziałach gospodarki, które przecho­
dzą proces modernizacji, z drugiej zaś 
D°trzeba takiego zintensyfikowania pla­
nowych oddziaływań świadomościowych, 
aby niedobory kadrowe mogły być zre­
kompensowane wysokimi kwalifikacja­
mi zawodowymi i odpowiednimi posta­
wami moralnymi obywateli.

Wszystko to stawia na porządku 
d-ieanym wciąż aktualne pytanie o spo­
łeczną ran"n zawodu nauczyciela, wy­
chowania przez uczestnictwo w pracy, 
twórczości, nauce: o zwiększające się 
znaczenie wszystkich form kierowane­
go samokształcenia i kształcenia, któ­
re w coraz śmielszy i skuteczniejszy 
sposób -wpływają na kształt i charak­
ter polskiej oświaty ciągłej. Jest to 
droga, w której kolejnemu przetwo­
rzeniu i nowemu dowartościowaniu 
podlegają, wzorce kultury oświecenia i 
pozytywizmu, a także założenia dobrej, 
planowej i systematycznej roboty, nie­
zbędne wszędzie tam. gdzie rozpozna- 
jemy wychowawcze i kształcące funkcje

ZGŁASZAM POD ROZWAGĘ
szersze łączenie wychowania przez pra­
cę z działalnością na rzecz ochrony śro­
dowiska naturalnego. Wiele mamy jesz- 
sze do zrobienia przy zazielenianiu osie­
dli, uzupełnianiu drzewostanu w par­
kach i szkółkach leśnych, na skwerach 
miejskich itp.

Byłbym ponadto za bardzie! konsek­
wentnym wyrabianiem nawyku oszczę­
dzania surowców wtórnych, tak po­
trzebnych gospodarce narodowej. Zbie­
ranie makulatury, suchego chleba, słoi­
ków i butelek- złomu żelaza i metali 
kolorowych, a także cennych odpadów 
tworzyw sztucznych — uczy młodzież 
gospodarności. A przysłowie głosi: 
Czym skorupka za młodu nasiąknie...”. 
Warto o tym ciągle pamiętać.

© Ażeby podstawowe organizacje 
partyjne i związkowe mogły pełniej 
przyczyniać się do realizacji zadań sfor­
mułowanych w wytycznych, propono­
wałbym między innymi organizowanie 
w ciągu roku co najmniej dwu zebrań 
otwartych POP z tematyką dotyczącą 
aktualnych wydarzeń w życiu politycz­
no-gospodarczego naszego kraju, z u- 
względnieniem najważniejszych spraw 
danego województwa lub regionu. Na 
takie zebranie powinni być zapraszani 
wszyscy pracownicy szkoły, a także ak­

każdego miejsca pracy w stosunku do 
pracowników. Dyskusja o tym. czym 
był, czym jest, czym może być naród 
oświecony współczesnych Polaków, nie 
pozwala na oderwanie ich egzystencji, 
codziennego bytu, pracy i twórczości od 
realiów społeczno-ekonomicznych i kul­
turalno-oświatowych.

Trzeba przy tym pamiętać, że proces 
racjonalizacji mechanizmów kształce­
nia, zatrudnienia, rozwoju i ciągłego 
doskonalenia zawodowego kadr — po­
lega na przezwyciężaniu oporów party­
kularnych i działania w kategoriach le­
niwej afirmacji zastanego porządku 
rzeczy, po prostu tylko dlatego, że jest 
on wygodny i zaściankowo bezpieczny. 
Ale dawnóść zwyczajowa i obyczajo­
wa przenika nie tylko poprzez te po= 
stawy i nawyki. Bywa ona zakorzenio­
na w programach miernych aspiracji 
życia dla rzeczy i Wśród rzeczy, znie­
wolenia technokratycznego i uzależnie­
nia od zewnętrznych, najczęściej po­
zornych udogodnień cywilizacyjnych.

W Polsce istnieje obecnie atmosfera 
sprzyjająca temu, aby sprawy powyż­
sze stały się częścią autokrytycznej re­
fleksji wychowawczej o zdecydowanie 
poszukującym konstruktywnych rozwią­
zań obliczu. Chodzi o to, aby znalazło 
się w niej miejsce na nowoczesne wy­
chowanie ekonomiczne czasów rewolu­
cji naukowo-technicznej i oświatowej, 
wychowanie społeczne z silnym zaak­
centowaniem tego, co to znaczy być 
dobrym obywatelem, wreszcie wycho­
wanie polityczne, kulturalne i ideolo­
giczne, wykraczające daleko poza sfe­
rę haseł, przenikające zaś do codzien­
nego ludzkiego, wartościowego sposobu 
życia.

Celowo akcentuję tu niektóre z ka­
tegorii pojęciowych. Ich wartości nie 
można nie docenić w sytuacji, w której 
te°ria i praktyka pracy decydują o po­
myślności narodowego bytu tylko pod 

tyw organizacji młodzieżowych. Oczy­
wiście, dwa szkolenia w roku nie roz- 
wiążą za wychowawców problemów na­
tury dydaktyczno-społecznej, ale niejed­
nokrotnie ułatwią pracę wychowawczą.

W rocznych planach działania POP 
w każdej szkole widziałbym także przy­
dzielenie jednemu lub dwu towarzy­
szom następujących zadań partyjnycn: 
pomoc w przygotowaniu i realizacji wy­
cieczek poszerzających pojęcie patrio­
tyzmu oraz przygotowywanie i organi­
zowanie zebrań otwartych POP z udzia­
łem pracowników i aktywu młodzieżo­
wego danej szkoły. Śmiem twierdzić, 
że w wielu szkołach ożywiłoby to dzia­
łalność organizacji partyjnej w środo­
wisku.

Postulowałbym także, aby organiza­
cja partyjna i związkowa baczniej ob­
serwowały postawy kolegów nauczycie­
li, a co najważniejsze .starały się bez­
stronnie wkraczać do „akcji” na po­
czątku zaistniałego konfliktu, a nie do­
piero wtedy, gdy zacietrzewienie oby­
dwu stron sięga już zenitu. Dobra, har­
monijna praca kolektywu pedagogicz­
nego jest najlepszą wizytówką szkoły. 
Bardzo wiele w tej materii zależy od 
postawy członków organizacji partyjnej, 
a zwłaszcza egzekutywy POP.

Fot. Cz. Górski
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warunkiem wzrostu poczucia odpowie­
dzialności, zdyscyplinowania i rzeczo­
wej troski o rozwój gospodarki i kul­
tury narodowej. Jest to sprawa daleko 
wykraczająca poza mury szkoły. Po­
zwala się ona zorientować w tym, jak 
po nowemu przywrócić sens i znacze­
nie takim pojęciom, jak:

— wiedza o partii i ideologii tkwiąca 
w zachowaniach i obyczajach najbar­
dziej i najciężej pracującej części so­
cjalistycznego narodu;

— umiejętność wykorzystania w sfe­
rze materialnej, moralnej i kulturalnej 
oddziaływających na siebie wartości ży­
cia i pracy na wsi i w miastach, co po­
zwala rozpoznać istotę sojuszu robot­

* Moim zdaniem, nadal jednym 2 
podstawowych zadań naszego szkolnic­
twa na najbliższe lata jest moderniza­
cja budynków szkolnych. Można jesz­
cze znaleźć wiele szkół, które pracują 
w warunkach pozostawiających bard‘zo 
wiele do życzenia, choćby pod względem 
bhp.

£ Do innych zadań należeć powiną' 
ny między innymi dalsza rozbudowa 
przemysłu związanego z produkcją po­
mocy naukowych i sprzętu szkolnego. 
Także uproszczenie formalności zwią­
zanych z zakupem różnego rodzaju 
sprzętu potrzebnego szkołom byłoby o- 
gromnym dobrodziejstwem dla nauczy­
cieli. choćby tylko ze względu na o- 
szczędzanie czasu kupujących. Koniecz­
ne jest także wyposażenie warsztatów 
w szkołach zawodowych w najnowocze­
śniejszy sprzęt. Obecnie bowiem stan 
ich wyposażenia w wielu szkołach musi 
budzić niepokój.

Spraw do podjęcia jest daleko więcej. 
Poruszyłem jednak tylko te zagadnie­
nia, które — w moim przekonaniu —• 
będą miały znaczący wpływ na wyko­
nanie zadań sformułowanych w wy­
tycznych.

TYMOTEUSZ BORKOWSKI
Błonie

niczo-chłopskiego, który kształtuje się 
nie tylko poprzez wymianę towarową;

— wiedza o „dobrej robocie”, umie­
jętności oddzielenia tzw. pracy mądrej 
od pracy nieskutecznej i niecelowej.

Sprawy te z coraz większą konsek­
wencją wpływać będą na rozwój oświe­
conego narodu o ambicjach podmioto­
wego uczestnictwa w głównych nurtach 
rozwoju cywilizacji naszych czasów. Od 
nich też w dużym stopniu zależy miej­
sce Polski wśród państw socjalistycz­
nej wspólnoty i innych narodów świa­
ta.

doc. dr WŁADYSŁAW M.
GRABSKI

$

ran1 ram

: ■
$3

|| 
i

Komentatorzy prasy światowej zwracają uwagę na stale 
narastające wy czulenie opinii publicznej na problemy rozbro­
jenia, jako na sprawę obecnie najważniejszą i warunkującą 
sytuację we wszystkich innych sferach życia międzynarodo­
wego, czyli we wszystkich dziedzinach życia każdego miesz­
kańca Ziemi. Temu wyczuleniu sprzyja pierwszoplanowość 
tematu w polityce międzynarodowej w ostatnich czasach. 
Przypomnijmy podpisany w czerwcu układ SALT II, który 
nie może doczekać się ratyfikacji, przypomnijmy o toczą­
cych się w Wiedniu, w Genewie, na forum ONZ rozmowach 
których celem jest poszukiwanie dróg zahamowania zbrojeń 
i rozbrojenia. Przypomnijmy wreszcie o zgłoszonej w prze­
mówieniu berlińskim L. Breżniewa propozycji ograniczenia 
zbrojeń w Europie, na co zresztą państwa NATO nie zgłosiły 
pozytywnej odpowiedzi, a atlantyccy „jastrzębie” starają się 
nawet nakłonić cały blok NATO nie tylko do zignorowania 
rysującej się możliwości postępu w dziedzinie rozbrojenia., 
lecz wręcz cło rozbudowy arsenałów zachodnioeuropejskich.

Już tych kilka problemów, przewijających się nieustannie 
na łamach prasy, stanowi wystarczający powód do wyczule­
nia opinii publicznej w zakresie tematyki rozbrojeniowej. Ale 
wyczulenie narasta nie tylko z tego powodu.

Oto w ostatnim tygodniu października, w rocznicę ratyfi­
kacji Karty Narodów Zjednoczonych ogłoszony został Świato­
wy Tydzień Rozbrojenia. W opublikowanym z tej okazji pos­
łaniu sekretarz generalny ONZ, Kurt Waidheim, stwierdzając, 
że kluczowym problemem ludzkości jest dziś powstrzymanie 

wyścigu zbrojeń, poinformował oficjalnie, że pochłania on 
dziennie przeszło 1 miliard dolarów. Według innych zaś sza­
cunkowych wyliczeń mówić można o przeznaczeniu na ten 
cel 1 miliona dolarów co minutę!

Takie wyliczenia szczególnie trafiają do wyobraźni prze­
ciętnego człowieka, który może kojarzyć je z miliardem ludzi 
głodnych na naszej planecie i tylomaż analfabetami. AJe 
dramatycznych porównań znaleźć można więcej tak, jak u- 
czyniła Ruth Leger Sivard, była urzędniczka agencji do 
spraw kontroli zbrojeń USA, a obecnie znana amerykańska 
działaczka społeczna.

R. L. Sivard opublikowała mianowicie raport, w którym 
skonfrontowała aktualne światowe wydatki na cele społeczne 
i na cele wojskowe. Można się domyślić, jak wstrząsające 
zawierał on dane. Dla przykładu przytoczmy, że z wyliczeń 
Sivard wynika, iż więcej jest obecnie na swiecie (wartościo­
wo^ środków wybuchowych niż żywności i że np. na wyposa­
żenie i utrzymanie jednego żołnierza rocznie wydaje się prze­
ciętnie 16 tysięcy dolarów', podczas gdy na naukę statystycz­
nego dziecka — tylko 260 dolarów.

Co za rozpiętości w wydatkach, jak bezsensowne marno­
wanie środków, gdy znaczna część ludzkości cierpi głód i na­
wet umiera z głodu! A R.L. Sivard ujawnia ponadto, że czę­
sto wydatki wojskowe pokrywane są wręcz z funduszów 
przeznaczonych wcześniej na ochronę zdrowia, rozwój rolni­
ctwa, energetyki. Ujawnia zresztą i inne ciekawe okoliczno­

ści. Według jej raportu — § nie tylko w tym materiale spot­
kać można owe stwierdzenia — w wielu przypadkach najwięk­
sze tempo wzrostu wydatków wojskowych ma miejsce w kra­
jach biednych, w krajach rozwijających się, z których więk­
szość nie ma złóż ropy naftowej, czy innych cennych suro­
wców' i kupuje broń za pożyczone pieniądze. Ciekawe dane 
przytacza autorka np. w odniesieniu do Egiptu: kraj ten 
mianowicie zajmujący w światowych statystykach osiemdzie­
siąte szóste miejsce pod względem wielkości wytwarzanego 
dochodu narodowego w przeliczeniu na głowę jednego oby­
watela, w zakupach broni zajmuje w tych statystykach miejs­
ce dziewiąte!

Na marginesie tego ostatniego porównania jawi się — obok 
ewidentnego marnotrawstwa środków — i inny problem. 
Zbrojenia mają to do siebie, że w określonych okolicznoś­
ciach raz uruchomiona machina porusza się coraz szybciej. 
Od broni konwencjonalnej przechodzi się do broni jądrowej... 
I rzeczywiście — niedawno obiegła przecież świat wiadomość 
o pierwszej próbie nuklearnej w Republice Południowej Af­
ryki. RPA dementowała to doniesienie, lecz wiadomo, że 
zarówno w RPA, jak i np. w Izraelu, rozwijane są badania 
atomowe i żadne z tych państw nie wyraża zgody, by insta­
lacje udostępnić kontroli Międzynarodowej Agencji Energii 
Atomowej. Stwierdzono to oficjalnie podczas zakończonej os­
tatnio trzytygodniowej debaty Komitetu Politycznego i Roz­
brojeniowego 34 sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Ale już nie tylko politycy, lecz i zwykli obywatele zdają so­
bie sprawę, że postępy odprężenia politycznego są niemożliwe 
bez odprężenia militarnego. Co oznacza nie tylko, że można 
zaprzepaścić szanse rozwiązania wielu życiowych problemów 
mieszkańców tej planety, lecz również, że w miarę eskala­
cji zbrojeń — doprowadzić do totalnej katastrofy. I, być może, 
przykłady przytoczone wyżej nie tylko powodują wyczulenie, 
lecz są również jego skutkiem. Jednak bez względu na istnie­
jące tu zależności jest to z całą pewnością wyczulenie poży­
teczne. Jest ono zresztą celem działań wszelkich świado­
mych, postępowych sił na świecie.

WIESŁAW KODYM



(Dokończenie ze str. 1)

Człdskomi Krajowej' Rady nie­
trudni^.'bępiżl& zapewne '■ potrzeby 
te odczytać/ gdyż jej składzie 
są w większości nauczyciele i dy­
rektorzy szkół różnych typów i 
placó^tój^tiatW-ych z różnych 
rejoti^iy.JiąjuśAT1 dodatku wszys­
cy swyrp- koncie po­
kaźny źafeesie nowa­
torstwa pedagogicznego, lub są w 
swoim środowisku inicjatorami 
postępu. Wielu, jak kol. Z. Gu- 
bańśki. T. Lawgmin czy Wł. Mor­
mon to wybitni nowatorzy, ich do­
robek znany jest nie tylko w 
szkole, lecz w całym regionie.

Skład osobowy rady to ogrom­
ny jej walor, szansa na przeciw­
stawianie się grożącym każdej 
zinstytucjonalizowanej działal­
ności tendencjom sformalizowania 
pracy.

Wspomniał o tym w swoim wy­
stąpieniu na pierwszym posiedze­
niu rady minister oświaty i wy­
chowania, Józef Tejchma. Naszą 
troską powinno być — powie­
dział minister — aby ruch po­
stępu pedagogicznego był pow­
szechny i autentyczny, by wy­
rastał z potrzeb szkół i nauczy­
cieli i im służył. Toteż działalność 
rad — centralnej i wojewódzkich 
— skierowana być musi od same­
go początku na wyzwalanie twór­
czych ambicji jednostek i całych 
zespołów, na wspieranie inicja­
tyw i stwarzania warunków 
realizacji.

NIE DAC SIE 
SFORMALIZOWAĆ

W dyskusji na inauguracyjnym 
posiedzeniu Krajowej Rady Po­
stępu Pedagogicznego wiele mó­
wiono o potrzebie autentyzmu w 
działalności nowatorskiej Szkół i 
nauczycieli, widać problem ten 
nie wszędzie jest właściwie rozu­
miany, Zdarzają się przypadki 
biurokratyzowania tej działalnoś­
ci, zlecania nauczycielom jedynie 
wykonawstwa, bez głębszego za­
interesowania dla ich pomysłów i 
projektów. Bywa, że pracę z nau­
czycielami rozpoczyna się od wy­
znaczania ścisłych zakresów te­
matycznych, bez względu na indy­
widualne zainteresowania i chęci 
pedagogów. Jest oczywiste, że ta­
ki styl pracy z nowatorami zabi­
ja wszelką inicjatywę, nie da- 
je satysfakcji, a przecie wszystkm 
szkodzi ruchowi postępu pedago- 
gi"’ ;“go.

I • tym zakresie — torpedo- 
w * wszelkich prób administra-. 
cy i nego stylu pracy; w społecznym ■ 
ruchu nowatorstwa — ogromna 
rola przypada Krajowej Radzie. 
Zapewne trzeba będzie dobrze 
przygotować aktvw terenowy, 
aby potrafił przeciwstawić się ta­
kim postawom.

KRAJOWA
RADA POSTĘPU
PEDAGOGICZNEGO
rozpoczęła działalność

Należałoby chyba przy tej oka­
zji skorzystać z dobrych wzorów, 
których nie brakuje na terenie 
całego kraju i wzory te jeśli nie 
powielać, to zalecać do naślado­
wania. Typowym przykładem do­
brych, bo odformalizowanych me­
tod pracy z nauczycielem może 
być Wojewódzka Rada Postępu 
Pedagogicznego w Poznaniu. 
Króluje tu zasada: jak najwięcej 
dawać nauczycielowi, niczego nie 
żądając. Rada proponuje różne 
warianty działalności nowator­
skiej, zachęca, poleca, próbuje za­
ciekawić i pobudzić ambicję. Oto 
na przykład proponuje konkurs 
dla potencjalnych nowatorów w 
zakresie metod pracy. Każdy nau­
czyciel otrzymuje nie tylko tekst 
konkursu i propozycję uczestnic­
twa w nim, ale także zestaw bi­
bliograficzny, różne warianty te­
matyczne, informacje kto mógł­
by udzielić rad bardziej konkret­
nych.

I co najważniejsze, nie organi­
zuje się żadnej formy nacisku ad­
ministracyjnego, nie prowadzi 
ewidencji, nie przypomina o „o- 
bowiązkach” tych szkół, czy ca­
łych gmin, z których nikt do kon­
kursu się nie .zgłosił. Bo jeśli się 
nie zgłosił, oznacza to, iż oferta 
nie chwyciła i trzeba dotrzeć tam 
z innym wachlarzem propozycji. 
Rzecz w tym, aby nauczyciel sam 
wystąpił z chęcią doskonalenia 
swojej pracy, aby sam określił

swoje uczestnictwo w ruchu no­
watorstwa pedagogicznego. I do­
piero wówczas trzeba go wspierać 
w działaniu.

Doświadczeni organizatorzy ru­
chu postępu pedagogicznego 
twierdzą, iż największym jego 
wrogiem jest sprawozdawczość. 
A może ona przynieść szkody, je­
śli rady wojewódzkie zaczną prze­
ścigać się w informowaniu cen­
trali o ilości zorganizowanych im­
prez, liczbie zarejestrowanych no­
watorów, zgłoszonych pomysłów 
itp. Należałoby więc już dziś stu­
dzić tego rodzaju zapał, kierując 
go na inne tory.

SZANSA DLA ZDOLNYCH
Społeczny ruch postępu peda­

gogicznego spełni oczekiwane na­
dzieje pod jednym warunkiem:

doświadczeniu wspierały swoją 
działalność od momentu powsta­
nia instytuty resortowe. Jest to 
ogromny potencjał, tkwiący w o- 
świacie, największe jej bogactwo.

Rzecz w tym tylko (cytuję z re­
feratu wygłoszonego na pierw­
szym posiedzeniu Rady Krajowej 
przez jej wiceprzewodniczącego, 
doc. dra Czesława Banacha), że 
w dotychczasowej praktyce o- 
światowej nie potrafiliśmy w sto­
pniu wytarcząjącym dostrzec i 
właściwie spożytkować tego po­
tencjału twórczego. Doprowadziło 
to w konsekwencji do ogranicze­
nia chłonności innowacyjnej 
szkół, do powstania sytuacji, w 
której, dysponując wytworzonymi 
przez nauki pedagogiczne kon­
cepcjami unowocześniania proce­
su dydaktyczno-wychowawczego,

oceny i weryfikacji dorobku nau- 
czycieli-nowatorów — dotychczas 
brakowało.

Krajowa Rada Postępu Pedago­
gicznego może z powodzeniem lu­
kę tę wypełnić, angażując do sze­
rokiego uczestnictwa w ruchu no­
watorskim pracowników nauko­
wych. Zadaniem rady będzie 
stworzyć nowatorom jak najko­
rzystniejsze warunki do rozwija­
nia działalności Innowacyjnej. 
Aby .jednak te nowe warunki 
tworzyć, trzeba mieć w miarę do­
kładne wyobrażenie o tym, czym 
dysponujemy dotychczas.

Toteż na pierwszym posiedze­
niu Krajowa Rada za najważniej­
sze dla siebie zadanie w najbliż­
szym czasie uznała wydobycie na 
światło dzienne, poddanie rzeczo­
wej ocenie i upowszechnienie 
wartości dotychczasowego dorob­
ku tych nauczycieli-nowatorów, 
którzy nawet w niesprzyjających 
warunkach potrafili z pasją i upo­
rem trwać w przeświadczeniu o 
głębokiej zasadności swoich po­
czynań innowacyjnych.

Zatem w pierwszym roku dzia­
łalności rada pragnie dotrzeć do 
ludzi ambitnych, pracujących 
twórczo, przyjrzeć się ś ocenić ich 
dorobek, a najwartościowsze do­
świadczenia upowszechnić. Także 
stworzyć tym ludziom szanse a- 
wansu i satysfakcji z osiąganych 
wyników, co powinno znaleźć od­
bicie w systemie nagradzania, do­
datkach specjalnych itp. Nie bę­
dzie to praca łatwa, ale wykonać 
ją trzeba aby wszystkiego nie za­
czynać od nowa. Ruch nowator­
stwa pedagogicznego ma u nas 
bogate tradycje, dorobek jest 
znaczny i nie można go zaprzepa­
ścić.

Zgromadzenie i ocena dotych­
czasowego dorobku nauczycieli 
pozwoli trafniej sprecyzować dal­
sze kierunki i formy pracy rady 
oraz całego powszechnego ruchu 
nowatorskiego. Treści pracy mu­
szą być ściśle związane z aktual­
nymi potrzebami szkolnictwa. Co 
zaś do form, już dziś wiadomo, iż 
trzeba będzie sterować działal­
nością, występować z inicjatywa­
mi, podpowiadać, ale bez adinini-

dowalający dotychczas nie peł­
nił, w każdym razie nieczęsto się 
zdarzało, aby wizytator walczył 
o prawo nowatora do realizacji 
pomysłu. Ale nie tylko o to cho­
dzi.

W społecznym ruchu postępu 
pedagogicznego relacje nauczy­
ciel nowator — administracja o- 
światowa muszą być drożne w 
dwu kierunkach. A więc admini­
stracja nie tylko pomaga w rea­
lizacji pomysłu, ale też sama mo­
że i powinna być ich autorem.

To samo odnieść można do pla­
cówek naukowych i ich pracow­
ników. Trzeba będzie nie tylko 
częściej korzystać z ich rad przy 
ocenie i weryfikacji i nie .tylko 
rozszerzać ich obowiązki w przy­
gotowaniu nauczycieli do pracy 
twórczej (chodzi tu zwłaszcza o 
IKN i jego ogniwa terenowe). 
Niezbędne są też zmiany w ste­
reotypie myślenia. Przywykliśmy 
sądzić, iż rzeczą nauki i pracowni­
ków z nią związanych jest pro­
jektować. Obowiązek przenosze­
nia projektów • pomysłów do 
praktyki zwykliśmy wiązać z ad­
ministracją szkolną. Powinnością 
nauczycieli jest te projekty wdra­
żać. Oczywiście ten utrwalony w 
społecznej świadomości podział 
jest całkiem nieprzydatny w spo­
łecznym ruchu nowatorstwa. Re­
lacje w tym tradycyjnym ukła­
dzie muszą funkcjonować w obie 
strony, wszystkie ogniwa powin-

W posiedzeniu inaugura­
cyjnym Krajowej Rady Po­
stępu Pedagogicznego u- 
czestniczyli: członek Biura 
Politycznego KC PZPR, 
minister oświaty i wycho­
wania — Józef Tejchma 
oraz zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR — Władysław 
Kata.

KRAJOWA RACA POSTĘPU PEDAGOGICZNEGO
PREZYDIUM

Przewodniczący: dr Zenon Gubański.
Wiceprzewodniczący: doc. dr hab. Czesław Banach i dr Ro­

muald Jezierski.
Sekretarz: Edmund Ucieklak.
Członkowie: dr Stanisław Jarmuł, Teofil Lawgmin, doc. dr hab. 

Henryk Moroz, dr Władysław Sordyl, Teresa Stasiuk, Jan Wójta- 
szelc*

CZŁONKOWIE RADY
Doc. dr hab. Czesław Banach — wiceprezes Zarządu Głównego 

ZNP; Wojciech Dąbrowski — dyrektor Zespołu Szkół Ogólno­
kształcących nr 8 w Ursynowie; dr Franciszek Filipowicz — re­
daktor naczelny Zakładu Czasopism Pedagogicznych Wydaw­
nictw Szkolnych i Pedagogicznych: Danuta Górnaś — nauczy­
cielka Gminnej Szkoły Zbiorczej w Pępowie, w«j. leszczyńskie; 
Leon Grabowski — zastępca kierownika Wydziału Oświaty i 
Kultury CRZZ; Józef Greupner — nauczyciel Liceum Ogólno­
kształcącego nr 8 w Katowicach, wizytator-metodyk; dr Zenon 

Gubański — nauczyciel fizyki i języka angielskiego w Zespole 
Szkół Ogólnokształcących w Ostrowie Wlkp; dr Stanisław Jar­
muł — dyrektor Gminnej Szkoły Zbiorczej w Radzyniu Podlas­
kim, woj. Biała Podlaska; dr Romuald Jezierski — wice­
minister oświaty i wychowania; doc. dr Romuald Kończyk — wi­
cedyrektor Instytutu Kształcenia Nauczycieli; Jerzy Kwaś­
niewski — redaktor „Trybuny Ludu”, przewodniczący Klubu 
Publicystów Oświatowo-Wychowawczych SDP; Teofil Law- 
gmin — nauczyciel I Liceum Ogólnokształcącego w Za­
mościu; inż. Zbigniew Maziarka —- nauczyciel Zespołu 
Szkół Chemicznych w- Jaśle, wizytator-metodyk;* Bożena 
Michalczyk — nauczycielka Przedszkola nr 21 w Kiel­
cach; Władysław Mormon — nauczyciel Zespołu Szkół 
Zawodowych w Siennicy, woj. siedleckie; doc. dr hab. Hen­
ryk Moroz — Instytut Pedagogiki Uniwersytetu Śląskiego; inż. 
Jakub Okuljar — zastępca, dyrektora Zjednoczenia Przemysłu 
Pomocy Naukowych i Zaopatrzenia Szkół; dr Romuald Piosik — 
nauczyciel IX Liceum Ogólnokształcącego w Gdańsku, adiunkt 
Instytutu Chemii Uniwersytetu Gdańskiego; Daniela Rusakow- 
s’:a — starszy asystent Instytutu Badań Pedagogicznych; doc. 
dr Stefan Slomkiewicz — Uniwersytet Warszawski, redaktor 
naczelny „Ruchu Pedagogicznego”; dr Władysław Sordyl — 
przedstawiciel Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR; Teresa Sta­
siuk — wizytator-metodyk Kuratorium Oświaty i Wychowania w 
Chełmie; inż. Władysław Stępień — dyrektor Centrum Kształ­
cenia Ustawicznego Mechaników i Elektryków w Bydgosz­
czy; Paweł Śliwko — dyrektor Szkoły Podstawowej nr 8 w Bole­
sławcu, woj. jeleniogórskie; Edmund Ucieklak — zastępca kie­
rownika Wydziału Pedagogicznego ZG ZNP; dr inż. Adam Win- 
dakiewicz — zastępca dyrektora Wojewódzkiego Ośrodka Postę­
pu Rolniczego w Bielsku-Białej; Jan Wojtaszek — dyrektor 
Wojewódzkiej Poradni Wychowawczo-Zawodowej w Poznaniu; 
Maria Wójcik — dyrektor Szkoły Podstawowej nr 35 w Lublinie; 
dr Jan Zaciura — adiunkt Instytutu Kształcenia Nauczycieli 1 
Badań Oświatowych w Szczecinie.
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Fot. Cz. Górski

jeśli z pola widzenia organizato­
rów nie zniknie cel, jakiemu ma 
służyć. Otóż wszelka działalność 
nowatorska (a w tej dziedzinie 
mamy wiele doświadczeń) 
sens tylko wówczas, jeśli 
podnoszeniu jakości pracy 
i nauczycieli. Powinna to 
działalność powodująca 
jakościowe zarówno w metodach 
pracy, jak i w treściach działania.

Trzeba też pamiętać o tym, iż 
głównym nosicielem postępu jest 
i pozostanie nauczyciel. Dziś 
bardziej niż kiedykolwiek. Twór­
czy charakter pracy pedagogicz­
nej sprawia, że jest w niej wiele 
miejsca dla inicjatyw, w zawo­
dzie tym, jak w niewielu tylko, 
można realizować ciekawe pomy­
sły, dać ujście ambicjom. Wśród 
nauczycieli nigdy nie brak było 
ludzi twórczych, chętnych do po­
dejmowania prac modernizacyj­
nych, chłonnych na nowości.

Wzrost wykształcenia kadry 
nauczającej sprzyja rozwojowi 
tych szlachetnych dążeń, zwiększa 
aspiracje. Nie brak też wśród 
nauczycieli autorów świetnych 
rozwiązań. Nieoceniony jest 
wkład wielu doświadczonych pe­
dagogów w tworzenie nowej kon­
cepcji programów i podręczników 
dla zreformowanej szkoły, na ich

ma 
służy 
szkół 

być 
zmiany

napotykamy poważne 
w ich wdrażaniu do 
szkolnej. Wiąże się to 
zbyt rzadkim włączaniem nauczy­
cieli do badań naukowych.

Dziś, w obliczu nowych zadań 
oświaty i nowej, zmieniającej się 
wciąż roli nauczyciela; sprawa 
wyzwolenia wszelkich rezerw 
twórczych jednostek i całych ze­
społów urasta do szczególnej ran­
gi.

Oczywiście, już sam fakt powo­
łania krajowej i wojewódzkich 
rad postępu pedagogicznego, któ­
rych zadaniem jest nadanie temu 
ruchowi rumieńców, budzi opty­
mizm. Nauczyciele w każdym ra­
zie fakt ten przyjęli z.nie ukrywa­
nym entuzjazmem, z działalnością 
rady wiążą nadzieje na spełnie­
nie swoich oczekiwań związanych 
z upowszechnieniem ciekawych 
doświadczeń, z realizacją pomy­
słów i projektów.

trudności 
praktyki 

również ze

. OD POMYSŁU 
DO WDROŻENIA

Sam pomysł to dopiero początek 
trudnej drogi nowatora. Trzeba 
ten pomysł sprawdzić w praktyce, 
a następnie poddać ocenie i usta­
lić, czy nadaje się do upowszech­
niania. Tego właśnie ogniwa —

strowania. Zgodnie s zasadą, że 
społeczny ruch nowatorstwa ma 
być szansą autentycznego działa­
nia szkół i nauczycieli.

Wszystkim chętnym do podję­
cia prac nowatorskich trzeba też 
zapewnić skuteczną pomoc w po­
staci fachowych konsultacji, wy- 
wymiany doświadczeń, porad bi­
bliograficznych i szeregu innych, 
niezbędnych do rozwijania twór­
czości własnej, form działalności. 
Zaś przede wszystkim zadbać o 
tworzenie sprzyjających warun­
ków dla twórczej aktywności nau­
czycieli. Obowiązki w tym zakre­
sie spadają przede wszystkim na 
dyrekcje szkół i zespoły kierow­
nicze. To one muszą być motorem 
postępu w szkole, tworzyć klimat 
wyzwalający nauczycielską ak­
tywność.

SOJUSZNICY

Pierwszy zobowiązany do 
wspierania wszelkich form nowa­
torskiej działalności nauczyciela 
jest nadzór pedagogiczny. Więcej 
— nadzór pedagogiczny powin en 
być rzecznikiem postępu pedago­
gicznego, inicjatorem twórczego 
działania nauczycieli, równie tak 
oni zainteresowanym w pomnaża­
niu wartościowych doświadczeń. 
Tej funkcji nadzór w sposób za-

ny uczestniczyć w każdym etapie 
działalności nowatorskiej, na za­
sadzie równego partnerstwa. O- 
czekuje się zwłaszcza więcej ini- 
cjatywnóści ze strony administra­
cji szkolnej, szczególnie nadzoru 
pedagogicznego, który ma nie tyl­
ko działalność innowacyjną nau­
czyciela wspomagać, ale też sam 
występować z nowatorskimi po­
mysłami rozwiązań.

Pracownikom nauki największa 
rola przypadać będzie w ocenie i 
weryfikacji doświadczeń nauczy­
cieli, ale nic nie stoi na przesz­
kodzie, aby om sami byli rów­
nież inicjatorami i wykonawcami 
— wespół z nauczycielem — wła­
snych pomysłów.

Sojusznik numer trzy — choć 
na nim ich lista się nie kończy 
— to prasa, głównie pedagogicz­
na, z którą wiąże się nadzieje 
szerszego niż dotychczas upow­
szechnienia dorobku nowatorów. 
Wszystkie redakcje opowiedziały 
się za tym. „Ruch Pedagogiczny” 
zamierza nawet holować tę pro- 
b'ematykę na swoich łamach. 
„Głos Nauczycielski” niczego obie­
cywać już nie musi, jako że za­
deklarował pomoc : stara się bvć 
wierny tematowi. Chcemy przede 
wszystkim pokazywać dobre wzo­
ry i ludzi, którzy je tworzą. I w 
dalszym ciągu będziemy na swych 
lamach zabiegać o klimat dla po­
stępu pedagogicznego, sprzyjający 
wyzwalaniu wśród nauczycieli 
twórczych, zaangażowanych po- 
s'. a w.

Warto tę deklarowaną wierność 
prasy sprawdzać, gdyż istotnie 
nowatorzy, gromadzący wiele 
cennych doświadczeń, niewielkie 
mają szanse dzielenia się z nimi 
na łamach czasopism. Trzeba też 
śmielej i częściej korzystać z tzw. 
malej poligrafii, którą dysponują 
zarówno- kuratoria. jak też 
IKNiBO, dając priorytet nowato­
rom.

Wspomnę jeszcze — choć, jak 
sądzę, nie trzeba tej tezy udowad­
niać — iż mądrym i zawsze wier­
nym sojusznikiem nowatorów i 
nowatorstwa w szerokim społecz­
nym jego zasięgu był i pozostanie 
Zwirzelr Nauczycielstwa Polskie­
go. Żyją, choć dość skromnie, 
związkowe kluby nowatorów przy 
radach zakładowych, w siedzibach 
tych rad kwitnie ruch intelektu­
alny. Obecnie, w bardziej sprzy­
jających już warunkach, jest 
szansa tę miłość do nowatorskie­
go ruchu wzmocnić i znacznie ją 
wzbogacić.

Gdybym jednak miała wskazać 
najważniejszą rolę organizacji 
związkowej na tym polu, to — w 
moim przekonaniu — jej istota 
tkwi w tworzeniu klimatu dla po­
stępu w każdej szkole, w każdym 
gronie pedagogicznym, w każ­
dym ogniwie administracji szkol­
nej. O ten sprzyjający klimat po­
trafi dobrze walczyć nauczyciel­
ska organizacja związkowa choć­
by dlatego, iż w jej szeregach są 
również nowatorzy.

MARIA RYBARCZYK

ZAPAŁ 
NIE 
MINIE!

(Dokończenie ze str. 1)

Rok dziesiąty. Wprowadzam apele w dwóch 
grupach wiekowych: w klasach I-IV i V-VIII. 
Razem z samorządem opracowujemy plan 
apeli, jego tematykę. Swoje osiągnięcia dy­
daktyczne, wychowawcze u opiekuńcze pre­
zentuję na łamach czasopism pedagogicznych. 
Biorę aktywny udział w pracy ZNP.

Rok jedenasty. Jestem działaczem TPD. Or­
ganizuję wycieczki dla naszych dzieci do du­
żych miast — zwiedzamy: teatry, kina, muzea, 
wystawy plastyczne, ogrody zoologiczne. Dążę 
do tego, aby dzieci wiejskie nie różniły się 
od swoich rówieśników w mieście.

Rok dwunasty. Rozbudowuję pracownię 
przysposobienia obronnego. Dużo czasu poś­
więcam na kształtowanie patriotycznych i in- 
ternacjonalistycznych postaw młodzieży. Te­
mu celowi służą nie tylko lekcje, lecz i dzia­
łalność pozalekcyjna w kółkach zaintereso­
wań i organizacjach uczniowskich.

Rok trzynasty. Zakładam stałe kino szkol­
ne, bo w naszej miejscowości brak takiej 
placówki. Filmy otrzymuję z Filmosu. Kilka 
razy w tygodniu wyświetlam filmy o tema­
tyce wychowawczej, bhp, dydaktycznej, są 

• też i fabularne. Dyskusje z młodzieżą nad fil­
mami.

Rok czternasty. Przyczyniam się do urucho­
mienia świetlicy szkolnej. Dzieci potrzebują­
ce dodatkowej pomocy w nauce, z rodzin za­
niedbanych otrzymują obiady, a zarazem mo­
żliwość wyrównywania swojej wiedzy.

Rok piętnasty. Mam swój udział w urucho­
mieniu gabinetu lekarskiego i biblioteki 
szkolnej z prawdziwego zdarzenia. Dużo czy­
tam, czas ucieka, spieszę się, aby go nadgo­
nić. Samorząd pod moim kierunkiem inicjuje 
nowe formy pracy: dyskoteki, konkursy tań­
ców. Opracowujemy sztukę, a jej wykonaw­
cami są uczniowie. Dajemy przedstawienia 
dla rodziców, uczniów pobliskich szkół wiej­
skich i miejskich.

Rok szesnasty. Uatrakcyjniam działalność 
pozalekcyjną — konkursy przedmiotowe, ró­
żnego rodzaju zgaduj-zgadule, konkursy plas­
tyczne. W marach szkoły goszczą przedstawi­
ciele różnych zawodów. Nawiązuję stały kon­
takt z przedstawicielami wojska. W mojej 
szkole już 20 proc, nauczycieli ma wyższe 
studia magisterskie. Nie chcę pozostać w tyle. 
Rozpoczynam zaoczne studia doktoranckie. 
Początkowo utrzymuję to w tajemnicy, nie 
korzystam więc z żadnych przywilejów.

Rok siedemnasty. Dyskutujemy nad proje­
ktem Kodeksu Ucznia. Elementy tej dyskusji 
występują na lekcjach wychowawczych, ape­
lach i zajęciach pozalekcyjnych. Moi ucznio­
wie są już zresztą bez kodeksu pełnowartoś­
ciowymi partnerami swoich wychowawców.

Rok osiemnasty. Szkoła awansuje do rangi 
zbiorczej szkoły gminnej, więc nowa moty­
wacja działania. Z dyrekcją organizujemy do­
jazdy dzieci do szkoły, zaopatrujemy w podrę­
czniki, otaczamy opieką wychowawczą. Ule­
pszam mini-system wychowawczy. Uczniowie 
stają się współgospodarzami szkoły. Nowe 
współzawodnictwo międzyklasowe — utrzy­
manie w estetyce terenu przyszkolnego. Każda 
klasa opiekuje się swoim rejonem. Raz w ty­
godniu każda jest oceniana przez komisję zło­
żoną z przedstawicieli samorządu uczniow­
skiego.

Rok dziewiętnasty. Zostaję sekretarzem Za­
rządu Gminnego TPD. Większe pole do dzia­
łania. Organizujemy różne formy wypoczyn­
ku dzieci, udzielamy pomocy materianej, 
inicjujemy zakładanie przez zakłady pracy 
książeczek mieszkaniowych dla sierot. Moja 
działalność rozszerza się już na całą gminę.

Rok dwudziesty. Sukces. Mogłem w habi­
cie i birecie wyrzec sakramentalne słowa — 
„Spondeo ac polliceor”. Jestem pierwszym do- 
ktorem-nauczycielem wiejskim w moim wo­
jewództwie, tak jak przed dwudziestoma la­
ty — pierwszym magistrem. Nowe propozycje 
awansu zawodowego. Odrzucam. Jak mógł­
bym zdradzić swoich uczniów?

'Rok dwudziesty pierwszy. Moja szkoła zaj­
muje I miejsce w województwie i III w skali 
kraju w konkursie: „Szkoła bezpiecznym 
miejscem dla ucznia”. Nagrody, dyplomy. An­
gażuję się w działaność na rzecz dziecka 
i młodzieży z rodzin zdemoralizowanych i za­
niedbanych. Przy pomocy dyrekcji szkoły 
i sądu tworzę Kuratorski Ośrodek Pracy z 
Młodzieżą i zostaję jego kierownikiem.

Rok dwudziesty drugi. Podejmujemy akcję: 
„Stop! Dziecko na drodze”. I miejsce w wo­
jewództwie. Plasujemy sie też w pierwszej 
dwudziestce najlepszych pod tym względem 
szkół w skali kraju. Szkoła dostała dyplom 
i nagrodę ministra oświaty i wychowania.

Swój dorobek dydaktyczny i wychowawczy 
prezentuję w konkursie: „Jak wykorzystuję 
wiedzę o ludowym Wojsku Polskim w pracy 
dydaktycznej i wychowawczej”. Otrzymałem 
I nagrodę.

Zostaję sekretarzem Zarządu Gminnego 
TWP — angażuję się w akcję odczytową. Ini­
cjuję otwarcie pierwszego Gminnego Uniwer­
sytetu Powszechnego w województwie. Bu­
dujemy z udziałem całego środowiska, w czy­
nie społecznym, Szkołę Wychowania Komuni­
kacyjnego. jest to prezent dla dzieci z okazji 
Międzynarodowego Roku Dziecka. Młodzież 
w tych pracach, jak zawsze, przoduje. 
Szkoła stała się już w pełni placówką środo­
wiskową.

*

Czy to, co udało mi się zrobić, jest jakimś 
nadzwyczajnym osiągnięciem? Nie. Tylko w 
jednej swojej gminie mógłbym wymienić kil­
kunastu nauczycieli, którzy mogą wykazać się 
większym dorobkiem niż ja.

Na przykładzie własnym i moich kolegów 
rokuję, iż kol. Pawłowi nic minie zapal do 
pracy, że przeciwnie będzie się on potęgował 
z każdym rokiem. Ale trzeba pamiętać, że 
osiągnięcia poszczególnych nauczycieli nie są 
możliwe bez współdziałania dyrekcji i całego 
grona nauczycielskiego. W mojej szkole cały 
zespół, łącznie z pracownikami obsługi — to 
prawdziwi zapaleńcy. Ludzie, którzy dzieciom 
oddają wszystko to, co mają najlepszego.

MIECZYSŁAW CZECHOWSKI
Kamieniec Ząbkowicki

Z POZYCJI
UCZNIA

KLUBY ZAPALEŃCÓW?

Redaktor naczelny „Głosu”, Zbigniew Paw­
łowski, pisze w odpowiedzi na list „zapaleń­
ca”: „Gdybym był dyrektorem szkoły, przyj­
mowałbym takich do pracy w pierwszej kolej­
ności („Głos” nr 43). Jest to pełna aprobata 
dla innowacji i nowych form pracy z młodzie­
żą, wyrażana zresztą niejednokrotnie na ła­
mach naszego tygodnika. Należą się za to sło­
wa uznania.

Zapal 1 entuzjazm — to, moim zdaniem, naj­
cenniejsze walory nauczyciela. I tu nasuwa 
się kilka refleksji. Sięgam więc — jako stały 
czytelnik „Głosu” — po pióro. Zapal, Kolego 
Pawle, cechuje wielu pedagogów. I nie mija. 
Jednak, jak każdy ogień, może przygasnąć, je­
śli nie jest ustawicznie podsycany. Taką pod­
nietą bywa zadowolenie i sukcesy w pracy! 
Najczęściej są one udziałem właśnie zapaleń­
ców.

Wiem jednak z własnego doświadczenia, że 
ogarnięci chęcią działania nauczyciele, zwła­
szcza młodzi, są przyczyną niejednego kłopo­
tu. Spędzają oni sen z powiek niejednego bez­
pośredniego zwierzchnika. Szkoła bywa bo­
wiem często, niestety, miejscem utartych, ste­
reotypowych poczynań, uświęconycn zwycza­
jów i utrwalonych schematów w pracy z 
młodzieżą. Przełamywanie ich budzi zwykle 
mnóstwo problemów.

Tam, gdzie pojawia się nowator — a jest nim 
zwykle jakiś zapaleniec — widzimy w spokoj­
nym i statecznym gronie oznaki niepokoju.

To jest zjawisko naturalne. Gdy ktoś się wy­
chyla ponad przeciętny poziom, ma nie tylko 
przyjaciół, lecz także wrogów. Napotkać może 
zdecydowany opór ze strony części grona 
pedagogicznego, któremu nie na rękę są nowe, 
najczęściej wymagające więcej czasu i poświę­
cenia, formy pracy z młodzieżą.

Czy taki ferment jest dyrekcji na rękę? Na 
pewno pojawi się więcej problemów. Tylko 
dyrektor-pedagog, sam w dużej mierze nowa­
tor, może zrozumieć „odmieńca" i udzielić 
mu odpowiedniego poparcia. Niestety, więk­
szość dyrektorów ceni sobie spokój i bczkon- 
fliktowość. A więc zapaleniec może „podpaść", 
narazić się, nie zyskać aprobaty. Wtedy naj­
częściej odchodzi, a w szkole wszystko pow­
raca do utartych schematów.

Ogarnięci pasją działania ludzie powinni łą­
czyć się, iść do pracy razem, w jednej szkole, 
tworzyć coś w rodzaju klanu i wspólnym 
wysiłkiem przełamywać opory, zyskując sto­
pniowo poparcie większości. Warto pomyśleć 
o uruchomieniu szkolnych rejonowych czy 
wojewódzkich klubów zapaleńców. Na razie 
— dzięki inicjatywie redakcji —■ mogą spoty­
kać się na łamach „Głosu”.

dr inż. ADAM WINDAKIEWICZ
Łodygowice

Jestem uczennicą klasy trze­
ciej w II Liceum Ogólno­
kształcącym im. Stanisława 
Staszica w Starachowicach. 
Przeczytałam dziś, zupełnie 
przypadkowo, artykuł pana 
Pawła Kisiela pt. ,>Taki już ze 
mnie zapaleniec” i postanowi­
łam napisać, jakie jest moje 
zdanie na temat poruszony 
przez autora artykułu.

Do szkoły chodzę już jede­
nasty rok, był więc czas na to. 
aby przyjrzeć się postawom 
wielu nauczycieli i dojść do 
pewnych wniosków. Jest oczy­
wiste, iż życzliwość i uśmiech 
na co dzień są bardzo potrzeb­
ne, wręcz niezbędne w każdej 
grupie zawodowej. Ale nau­
czyciel powinien być jedno­
cześnie przyjacielem, powinien 
rozumieć ucznia, umieć pomóc 
w rozwiązywaniu jego prob­
lemów (które czasem są dla 
ucznia ważne, a jednocześnie 
trudne, zaś dla nauczyciela po 
prostu śmieszne). Aby te pięk­
ne założenia mogły stać się 
rzeczywistością, nauczyciel 
musi ucznia poznać. A jedyną 
drogą do poznania człowieka 
są kontakty z nim na wielu 
płaszczyznach. I tutaj ogrom­
ne uznanie dla pana Pawia, 
który robi wszystko- aby. zbli­
żyć się do swoich wychowan­
ków.

Skąd więc biorą się głosy 
mówiące o tym, „żeby się o- 
szczędzać, żeby nie przesadzać 
z zaangażowaniem, że to nie 
popłaca”? Otóż, wydaje mi się, 
że starania ■ nauczyciela, to 
jeszcze nie wszystko. Towarzy­
szyć im musza dobre chęci 
również i tej drugiej strony. 
Dlatego starsi nauczyciele 
podchodzą do nas, młodych, 
z rezerwą, ponieważ . już nie­
raz przekonali się. że gdy nam 
dać przysłowiowy palec, to rę­
kę urwiemy I to jest prawda. 
No- a jeżeli ktoś raz się za­
wiódł na uczniach- to wiećej 
nie próbuje być ..fajnym”, bo 
po co, kiedy młodzież tego i 
tak nie doceni ?

Mogłoby się wydawać, że to 
biedne koło, że sytuacja jest 
bez wyjścia. Ale nie. Jest na 
to sposób. Nie. nie myślę o 
stwarzaniu bariery między 
nauczycielem a uczniem. To 
jeszcze bardziej pogarszałoby 
sytuację. Można jednak nau­
czyć się rozgraniczania pew­
nych spraw we wzajemnych 
stosunkach. Myślę o końtgk- 
tach nauczyciel — uczeń na 
lekcji i poza lekcją. Po prostu 
my, uczniowie. powinniśmy 
zawsze pamiętać, że lekcja jest 
lekcją, że przygotowywać się 
trzeba na lekcje każdego pro­
fesora, a nie tylko na te- na 
których zawsze można być za­
pytanym i za nieprzygotowa­
nie się dostać dwóję. Z-kolei 
profesorowie- którzy chcą być 
naszymi przyjaciółmi, nie po­
winni litować się, nie .powin­
ni stawiać „mobilizujących” o- 
cen tylko dlatego, że' „on to 
jest taki fajny chłopak, szko­
da go”.

To bardzo dobrze, że pan 
Paweł Kisiel trafił — bo ina­
czej nie umiem tego określić 
— na taką młodzież, która na­
prawdę chce się uczyć. I my­
ślę, że nie powinien zmieniać 
swojego stosunku do pracy- do 
młodzieży, bo tak jak jest w 
Brodach Żarskich- jest fajnie. 
Oby tylko młodzież traktowa­
ła naukę poważnie i życie po­
za lekcjami jako snosób ,zdo- 
bvwania nowych wiadomości ż 
różnych dziedzin życia. Pozo­
stałe mi tylko życzyć powodze­
nia!

MAŁGORZAT* RZYMEK
Starachowice
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Chciałabyraj tym razem poświę­
cić w naszych rozmowach nieco 
uwagi aatOiiirncm, bo i takie listy, 
rzecz jasna, znajdujemy w obfi­
tej redakcyjnej poczcie. Może się 
to czytelnikom wydać niepoważne 
i zgoła niewarte zachodu, któż 
bowiem pragnkłada wagę do treści 
tych elaboratów! Płodzą je naj­
częściej nieszkodliwi maniacy, 
bądź ludzie składający zawiścią 
powodowane donosy. Listy te po­
winny bezapelacyjnie znaleźć 
swoje miejsce w koszu.

Los ich jest, oczywiście, przesą­
dzony, chociaż zapewne nie wszy­
stko, co zawierają, powstało w 
wyniku chorobliwej fantazji czy 
podrażnionej ambicji autorów. 
Piszą czasem do nas nauczyciele, 
którym obawa przed przykrymi 
konsekwencjami dyktuje zacho­
wanie incognito, mimo że przed­
stawione fakty odpowiadają 
prawdzie. Warto nieco czasu poś­
więcić tej lekturze przede wszy­
stkim z tego względu, że czasem 
listy te ukazują bez retuszu obraz 
konfliktów w zespołach nauczy­
cielskich, wątpliwe morale i po­
ziom kultury niektórych przed­
stawicieli tegó zawodu.

Czytam je więc, choć przyznać 
muszę, że nie jest tó przyjemna 
lektura. Zresztą robią to chyba 
wszyscy. Swego czasu jeden z czo­
łowych felietonistów poważnego 
czasopisma kulturalnego przepro­
wadził analizę treści kierowanych 
do niego anonimów, wyliczając 
długi rejestr inwektyw, jakimi 
został obrzucony przez Czytelni­
ków nie podzielających jego po­
glądów. A przyznać trzeba, że był 
to długi rejestr wyzwisk od sprr- 
szywiałego psa i wyleniałego by­
ka począwszy, na bardziej pomy­
słowych i zgoła już niecenzural­
nych epitetach skończywszy. Te 
„mocne” argumenty miały — zda­
niem autorów — podziałać bar­
dziej przekonująco niż rzeczowa, 
spokojna polemika.

Wprawdzie i naszym anoni­
mom trudno także odmówić bra­
ku inwencji twórczej i barwności 
języka, z tą jednakże różnicą, że 
to nie my, n.ie redakcja, bywa 
przedmiotem ataku. Krytyczne u- 
wagi p'd adresem redakcji, ow­
szem, padają, co uważamy zresz­
tą za zjawisko pozytywne, bo gło­
sy te pomagają nam w pracy nad 
doskonaleniem pisma, ale z przy­
jemnością odnotować wypada, że 
jest to krytyka poważna, przemy­
ślana, rzec można konstruktyw­
na i — co nie mniej istotne — 
wyrażana w sposób kulturalny i 
bynajmniej nie anonimowo. Gło­
sy te wielce sobie cenimy i uw­
zględniamy p'zy opracowywaniu 
redakcyjnych planów.

Co więc jest treścią anonimo­
wych listów? Przeciw komu są 
skierowane? Żale i pretensje pod 
adresem dyrektorów sprawują­
cych autokratyczne rządy, fawo­
ryzujących „święte krowy” i c- 
barczających nadmiernymi obo­
wiązkami pozostałych, nie dopu­
szczających do zdrowej krytyki 
itp. To jedna strona medalu. Dru­
ga to wzajemne animozje w zes­
połach, konflikty i „rozróby” mię­
dzy nauczycielami odbijające się 
nieraz szerokim echem w szkole i 
środowisku.

Nie jest to temat nowy, swego 
czasu prowadziliśmy na łamach 
„Głosu” cieszącą się ogromnym 
zainteresowaniem dyskusje pt. 
„Miejsce w zespole”, w której 
wspólnie staraliśmy się ustalić 
źródła konfliktów i wskazać spo­
soby bezbolesnego ich rażwiąży- 
wania. Wydawało się, że uzdro­
wienia stosunków w szkole prag­
ną wszyscy. Że wseystfcirn bez 
wyjątku ciąży przykra atmosfe­
ra, że — co . najważniejsze —■ 
wszystkim zależy na opinii w śro­
dowisku, opinii dotyczącej nie 
tylko strony zawodowej, ale rów­
nież etycznej i kulturalnej. Bo nie 
tylko wysokie wyniki dydaktycz­
ne budują autorytet nauczyciela. 
A jednak... Z kulturą nie zawsze 
chyba jest najlepiej. I ze słowni­
kiem także. „Kiedy niczego się nie 
spodziewając, wychodziłam z mie­
szkania, B.M. rzuciła się na mnie 
krzycząc: ty stara k...” — czytamy 
w jednym z listów. Powód? Nie o 
p"zvczyny konfliktów chodzi mi 
w tej chwili, lecz o metody ich 
rozwiązywania, nie licujące z 
mianem nauczyciela;

„Trudno wprost uwierzyć, eo 
dzieje się w naszej szkole. Już 
nie wystarczają „pyskówki”, do­
chodzi do... rękoczynów” — pisze 

ktoś . inny. Tu już chyba komen­
tarz zbyteczny.

Zawód nauczycielski, jak rzad­
ko który, pozostaje nieustannie 
pad ostrzałem, opinii publicznej. 
Nauczyciel, zwłaszcza w mniej­
szych ośrodkach, jest nieustannie 
obserwowany, jego zachowanie 
komentowane. Mamy na to do­
wody w postaci również anoni- 
m owych listów od rodziców. Piszą 
dó nas skarżąc się na zakrapia­
ne alkoholem libacje w interna­
tach, obozach i koloniach. Nic się 
przed ich oczyma ukryć nie da i 
o tym trzeba pamiętać!

Nie tylko zresztą „czystości o- 
byCzajów” wymagają od nauczy­
ciela rodzice, również większej 
dbałości o własny Wygląd. „Tyle 
się rhóWi o osobowości nauczycie­
la, a na jaką „ofermę” niejeden 
nauczyciel wygląda, niechlujny, 
nieogolony. Coraz więcej magi­
strów, a praca wychowawcza leży. 
Słowa niewiele znaczą, ważny jest 
osobisty przykład” — czytamy w 
innym, również anonimowym li­
ście. Czy te zarzuty są tak zupeł­
nie bezpodstawne?

Można by mi postawić słuszny 
garaut, że zajmuję się margine­
sem. Bo ludzie nie Odpowiadający 
wymaganym w tym zawodzie wa­
lorom moralnymi stanowią miko- 
my procent. To prawda. Gros 
nauczycieli reprezentuje wysokie 
wartości zawodowe i etyczne, ale 
też marginesu, choćby najmniej­
szego, lekceważyć nie można, bo 
rzuca on pewien cień na całą na­
uczycielską społeczność. Może 
stać śdę przysłowiową łyżką 
dziegciu w beczce miodu.

Zresztą w zawodzie nauczyciel­
skim na żaden taki margines nie 
może być miejsca. Bo nauczyciel 
jest równocześnie wychowawcą. 
W ciągu lat pracy wypuszcza w 
świat pokaźną liczbę wychowan­
ków. Czy można więc akceptować 
wychowanie na wzorach negaty­
wnych? Nawet jeśli tych negaty­
wów nie Znajdzie się wnęcej niż 
palców u rąk?

Grzechy przeciwko kulturze za- 
chówania się n.ie wyczerpują zre­
sztą treści omawianych listów. Są 
i inne, o większym ciężarze ga­
tunkowym. Oto autor innego ano­
nimu, rozwodiząc się szeroko nad 
nieporządkami w szkole i bra­
kiem właściwej organizacji zajęć, 
piśże: „Dyrektora to nic nie ob­
chodzi, bierże służbowy wóz i roz­
bija się nim, nie zawsze po trzeź­
wemu. Wyposażył swój gabinet 
komfortowo, a w szkole nie ma 
telewizora ani nawet jednego 
czynnego radia. Podobno dyrek­
tor nie ma przygotowania peda­
gogicznego i nie zna się na peda­
gogice, Dba tylko o siebie i swo­
ich kumpli, a innym robi na złość. 
Tak opracował rozkład zajęć, że 
muszę do późnych godzin siedzieć 
w szkole”.

List kończy się słowami: „To, 
co napisałem, .można s,prawdzie, 
ale nie podpisuję się, bo obawiam 
się konsekwencji”.

Otrzymujemy również listy o- 
patrzóne nazwiskami i adresami, 
których autorzy donoszą nam o 
różnego rodzaju nadużyciach fi­
nansowych dokonywanych w 
szkołach, prosząc równocześnie o 
niewszczynanie dochodzenia. Po­
wód ten sam. Obawa przed uja­
wnianiem nazwiska informatora 
i zemstą zdemaskowanego. Inna 
sprawa, że są to Często donosy o- 
parte na domysłach, słabo lub 
niczym nie udokumentowane, nie 
zawsze Więc kontrola mogłaby je 
potwierdzić. Jakby jednak nie 
było, w każdym przypadku nie 
przysparzają dobrej sławy nau­
czycielom. Ńie można bowiem to­
lerować nieuczciwości, ale też 
trudno akceptować złośliwego o- 
śzczercę.

Listy te Skłaniają do nieweso­
łych refleksji. Mogłabym apelo­
wać w tym miejscu o odwagę w 
demaskowaniu zła. o otwartą kry­
tykę w stosunku do kolegów swo­
im postępowaniem godzących w 
dobre imię zawodu. Ba, ale jeśli 
tym kiniś jest bezpośredni zwie­
rzchnik? W dodatku apodyktycz­
ny’-, nie znoszący sprzeciwu? „W 
ubiegłym roku szkolnymi głośno 
Wyraziłam swoje uwagi na temat 
nieprawidłowości w szkole, za co 
dostałam teży okienka w środku 
zajęć” — pisse jedna z koleżanek.

A więc odwaga nie popłaca. Mi­
mo to uważam, że wszelkie nie­
prawidłowości i konflikty muszą 
nauczyciele likwidować sami, na 

własnym podwórku. Bo nikt ich 
w tym nie wyręczy. Podobny zre­
sztą pogląd reprezentuje wielu 
rozumnych pedagogów. „Któż z 
nas nie doznał przykrości i to cza­
sem zupełnie niezasłużonych. — 
czytamy w jednym z listów. Uwa­
żam, że nie należy wciągać do 
tych spraw szerszych kręgów lu­
dzi, bo im większego nabierają 
one rozgłosu, tym są trudniejsze 
do rozwiązania”.

Tak; lecz nie radziłabym działać 
w pojedynkę, bo łatwo można 
stać się kozłem ofiarnym i niczego 
w gruncie rzeczy nie zdziaław­
szy. pokutować za odwagę. Naj­
bardziej kompetentne i predesty­
nowane do energicznego ingero­
wania w sprawy wzajemnych sto­
sunków, układów i w ogóle całe­
go szkolnego życia zespołów nau­
czycielskich są, a przynajmniej 
powinny być, rady zakładowe. I 
Wszędzie tam, gdzie dopracowały 
się one należnego im autorytetu, 
gdzie dyrektor liczy się z nimi i 
respektuje ich udział we współza- 
rządzaniu placówką. wszelkie 
sprawy konfliktowe likwidowane 
są w zarodku. Niestety, nie wszę­
dzie działalność rad spotyka się z 
uznaniem środowiska nauczyciel­
skiego, nie wszystkie jeszcze ok­
rzepły na tyle, by nie tylko peł­
nić rolę obrońcy praw i przywi­
lejów nauczycielskich, ale skute­
cznie wpływać na 'rozwijanie i u- 
maęntanie koleżeńskich w pełni 
demokratycznych stosunków w 
zespole.

„W terenie od dłuższego już 
czasu obserwuje się zmierzch uz­
nania dla władz związkowych — 
pisze wierny czytelnik moich 
„Rozmów”. Należałoby zerwać w 
sposób radykalny z błógą ospało­
ścią niektórych prezesów rad za­
kładowych i zdecydowanie odejść 
cd postaw konformistycznych. Ja­
kim stopniem samodzielności i i- 
nicjaływy charakteryzuje się 
nhsz prezes, człowiek bijąćy je­
dynie pokłony przed terenową 
władzą oświatową? Czy uważa 
pani, że cieszy się on choćby mi­
nimalnym uznaniem? Taki jest o- 
braz życia związkowego na pro­
wincji. Nie ma więc pani racji, 
twierdząc, że nauczycielstwo stoi 
na uboczu, nie interesuje się pro­
blematyką związkową. Przyczyna 
tkwi w braku właściwej repre­
zentacji związkowej”.

.A więc niewłaściwi ludzie? Nic 
zatem nie stoi na przeszkodzie, aby 
na . te .stanowiska .wybrać óibec*. 
nie nauczycieli, którzy , staną na 
wysokości zadania; energicznych, 
aktywnych, odważnych w działa­
niu. Być może — zdaniem cyto­
wanego wyżej kolega — znowu 
nie będę miała racji, gdy powiem, 
że jednak nawet najodważniej­
szego, najbardziej zaangażowane­
go i aktywnego nie pówinniśmy 
zostawić samemu sobie i z boku 
przyglądać się biernie jego poczy­
naniom, krytykując , każdy fał­
szywy krok. Jego działanie musi 
akceptować i wspierać cała grupa 
związkowa. To właśnie miałem na 
myśli, pisząc, że nauczyciele trzy­
mają Się na uboczu spraw związ­
kowych. Prezes rady zakładowej 
jest jednym z nauczycieli, pozo­
staje w takim samym stopniu za­
leżności od bezpośredniej władzy 
jak pozostali zamiast więc tylko 
żądać od niego bezkompermiso- 
wośoi i odwagi, na którą nas sa­
mych nie stać, pomóżmy mu! Gdy 
będzie miał uznanie i autorytet w 
całym gronie, łatwiej dopracuje 
się go u władz. Wtedy wszystkie 
sprawy trudne, konfliktowe, któ­
re tyle szkody wyrządzają nie 
tylko jednostkom, ale całemu na­
uczycielstwu, będziecie z powo­
dzeniem rozwiązywać sami, we 
własnym gronie, o wiele szybciej 
i skuteczniej, bez udizialu władz 
i bulwersowania środowiska.

DANUTA BUKAŁOWA 
kierownik działu 
listów i interwencji

W SUKURS STUDIUJĄCYM
W 1978 roku biblioteki pedago­

giczne województwa olsztyńskiego 
objęlj’ swym oddziaływaniem 80 
proc, nauczycieli i wyęhowaxvc6w. 
Wśród nich bardzo liczną grupę 
stanowią koledzy studiujący za­
ocznie i doskonalący swą wiedzę 
na różnego rodzaju studiach 
przedmiotowo-metodycznych i po­
dyplomowych, a także nauczycie­
le wychowania przedszkolnego i 
nauczania początkowego. Ta gru­
pa czytelników objęta została 
szczególną opieką bibliotekarzy. 
Do jej potrzeb, wcale niełatwych 
do zaspokojenia, dostosowano kie­
runki rozwoju biblioteki wojewó­
dzkiej i podległych jej bibliotek 
filialnych. Chodziło o to, aby pla­
cówki te mogły pełnić trzy fun­
kcje: źródła zaopatrzenia w nie­
zbędną literaturę, ośrodka infor­
macji pedagogicznej, nowocześ­
nie zorganizowanego warsztatu 
pracy umysłowej.

Rozpoczęte w tym kierunku 
działania zaczęły nadspodziewanie

LIST TYGODNIA

W HA INAGE ZtOTft
Od dwóch lat pracuję w Zbiorczej Szkole Gminnej ńa wsi. I od 

dwóch lat mam nieustanne kłopoty — a to węgla nie można dostać, 
a to drzewa, dojazdy fatalne — autobusy albo w ogóle nie przyjeż­
dżają, albo spóźniają się. Przy tym zaopatrzenie jest bardzo słabe 
i po każdą drobnostkę trzeba jechać do miasta. A przecież można 
by trochę pomóc nauczycielowi wiejskiemu. Ostatnio dyrekcja 
sporządziła zbiorcze listy na węgiel, abyśmy nie musieli martwic 
się o dostawę. Dzięki temu odpad! nam przynajmniej jeden kłopot.

Alę za to jakie trudności wiążą się z „wyrobieniem” sobie pra­
cowniczej książeczki zdrowia! Aby otrzymać wyniki wszystkich ba­
dań, trzeba wiele razy jeździć do miasta. Prześwietlenie jest tylko 
we wtorki i czwartki, a pobieranie krwi na WR w poniedziałki 
i środy. A jeżeli akurat zepsuje się aparatura, albo na przykład bra­
kuje probówek, na krew, co się, niestety, zdarza, wówczas liczba 
wyjazdów wzrasta. >

Młody nauczyciel obowiązany jest jeszcze zrobić analizy na tzw. 
nosicielstwo. W tym celu musi jechać do Sanepidu po probówki 
(tylko w czwartki od rana), a trzeba się spieszyć, żeby nie zabrakło, 
potem je odwieźć i wreszcie zgłosić się po odbiór wyniku. Trudności 
tych nie uwzględnia kontrola Sanepidu, gdy pojawi się w szkole. 
Za brak pracowniczej książeczki zdrowia trzeba zapłacić 500 złotych 
kary. Takie jest życie nauczyciela na wsi.

JERZT GÓRSKI
Lilice

OD REDAKCJI: Sytuacja nauczyciela pracującego na wsi jest z 
wielu względów, często natury obiektywnej, trudniejsza niż w mieś­
cie. Na łamach „Głosu” apelowaliśmy niejednokrotnie do tereno­
wych władz i instytucji o podejmowanie konkretnych działań zmie­
rzających do usuwania bądź łagodzenia trudności, jakie napo­
tyka nauczyciel na wsi. Mamy Sygnały, że w niektórych rejonach 
kraju czyni się starania, by ułatwić nauczycielom zaopatrzenie w 
węgiel na zimę i podstawowe produkty żywnościowe, zapewnić im 
lepsze mieszkania, udostępnić korzystanie ze stołówek pracowni­
czych itp.

Do tych starań należałoby jeszcze dołożyć troskę o ochronę czasu 
pracy nauczyciela, bo jest to czas na wagę złota. Z cytowanego wy­
żej listu wynika, że czas ten w praktyce nie zawsze jest należycie 
ceniony. Czy dokonanie obowiązkowych badań i analiz musi konie­
cznie pociągać za sobą kilkakrotne wyjazdy do miasta? Każdy taki 
wyjazd odrywa nauczyciela od pracy w szkole, stanowi trudną do 
nadrobienia wyrwę, ze szkodą dla ucznia.

Kontrola stanu zdrowia: nauczycieli, jest niezbędna, ale czy nie 
można by jej usprawnić? Wydaje się, że w tej sprawie warto było­
by chyba „dogadać się” z władzami służby zdrowia, aby wszystkie 
analizy mogły być wykonane w jednym dniu. Powinien o to zadbać 
przede wszystkim pracodawca, a więc władze oświatowe, jak rów­
nież ZNP. Trzeba zrobić wszystko by, jak najmniej odrywać nau­
czyciela od zajęć w szkole. Zastępstwa są nie tylko uciążliwe dla 
zastępujących, lecz przede wszystkim niekorzystne z punktu widze­
nia interesów szkoły i ucznia.

(DB)

szhiy mraira metod
Jedną z podstawowych form u- 

stawlcsnego dokształcania nauczy­
cieli są konferencje teoretyczno- 
-pedagogiczne ZNP. Jako członek 
rady zakładowej uczestniczyłem w 
wielu konferencjach rad oddzia­
łowych. Zasięgałem również opinii 
od kolegów z innych okręgów w 
czasie kursu wakacyjnego. To 
wszystko skłania mnie do kilku 
refleksji na ten temat.

W naszej pracj^ związkowej dą­
żyć musimy do poprawy stylu 
pracy, do dobierania najskutecz­
niejszych metod, zapewniających 
właściwą realizację programu i 
wytycznych wyższych instancji. 
Dotyczy to również organizacji sa­
mych konferencji. Nie zawsze są 
one należycie przygotowane. Nie 
zawsze stanowią forum, na któ­
rym można przedyskutować aktu­
alne zagadnienia reformy, a także 
sprawy socjalno-bytowe. OrgiJ ni­
żą torzy konferencji nie zadają so­
bie za wiele trudu, by należycie 
je przygotować. W większości 
przypadków wprowadzenie stano­
wi referat albo tezy opracowane 
przez wyższą instancję związko­
wą. Dyskusja jest mało ciekawa, 
a uczestnicy nie formułują wnio­
sków do realizacji w konkretnej 
szkole i radzie. Stare arabskie 
przysłowie mówi „konia do wodo­
poju trzeba przyprowadzić, ale pić 
to musi sani”. Stąd też. z rezer­
wą należy podchodzić do wszelkie­
go rodzaju ułatwień, gotowych 
referatów, odczytów itp. Są one 
potrzebne jako pomoce; alt nie 
mogą zastąpić innych form.

szybko owocować. Świadczą o tym 
opinie czytelników — nauczycieli 
studiujących, którzy widzą w pra­
cownikach bibliotek pedagogicz­
nych. niezwykle ważnych sprzy­
mierzeńców. Taka opinia daje nam 
wiele satysfakcji- a świadomość, że 
się jest potrzebnym i docenianym 
przez czytelników, sprzyja podej­
mowaniu nowych inicjatyw. 
Chcerńy bowiem przychodzić z jak 
najskuteczniejszą pomocą kolegom 
dokształcającym się, jak i wszy­
stkim realizującym program zre­
formowanej szkoły.

Aczkolwiek zaspokojenie potrzeb 
czytelników studiujących byio i 
pozostanie nada! sprawą najważ­
niejszą, biblioteki rozwijają rów­
nolegle czytelnictwo > Wśród wszy­
stkich nauczycieli. Nie jest ono 
bowiem jeszcze wystarczające, a 
przecież, aby nauczyciel potrafi! 
wyrobić wśród uczniów potrzebę 
ciągłego kształcenia się, potrzebę 
kontaktu z książką — musi sam 
lubić ezytać i wiedzieć, co czy-

Aby uaktywnić zespół nauczy­
cieli biorących udział w konfe­
rencji, należy szukać atrakcyjnych 
i aktywizujących metod, które 
zwiększają zasób wiadomości u- 
czcstników. jak również nozwalają 
na praktyczne ich wykorzysty­
wanie.

Do najważniejszych metod ak­
tywizujących zaliczyć należy: dy­
skusje, seminarium, ćwiczenia, 
metodę sytuacyjną, metodę przy­
padków i metodę inscenizacji. Nie 
będę ich bliżej omawiał, bo są 
to pojęcia znane wszystkim peda­
gogom.

Na konferencjach teoretyczno- 
-pedagogicznych powinno się sto­
sować środki audiowizualne. Nie 
ma w tym żadnych przeszkód, 
gdyż konferencje odbywają się 
najczęściej w szkołach i środki te 
są pod ręką. Nie zawsze się o tym 
pamięta.

Stwierdzam, źe zachodzi też ko­
nieczność organizowania więk­
szych konferencji, niaią tu na my­
śli udział całych rad zakładowych 
(wszyscy nauczyciele), na których 
naczelnik miasta czy gminy mó­
wiłby o sytuacji gospodarczej re­
gionu. a sekretarz partii o aktual­
nych zadaniach w orscy politycz- 
no-ideologicznej. Z konferencji 
tych nauczyciele wynieśliby wiele 
materiału do wykorzystania na 
lekcjach.

STANISŁAW GRABSKI
Busko-Zdrój

tać. „jeżeli szkoła potrafi tego na­
uczyć swoich wychowanków, tym 
samym przygotuje ich tlo usta* 
wieznego kształcenia się, a podoła 
temu zadaniu tylko taka szkoła, 
w której — jak pisze Jadwiga 
Andrzejewska w swej pracy »Kul- 
tura czytelnicza nauczycieli szko­
ły podstawowej;! — uoza nauczy* 
ciele o wysokim poziomic kultury 
czytelniczej”.

Bibliotekarze pracujący w bib­
liotekach pedagogicznych woje­
wództwa olsztyńskiego w pełni 
zdają sobie sprawę z ciążących na 
nich zadań. Stąd różnorodne ińi* 
cjątyWy, zmierzające do opraco­
wania modelu biblioteki, odpowia­
dającego zarówno aktualnym, jak 
i perspektywicznym potrzebom oś­
wiaty i wychowania ha Warmii i 
Mazurach. Biblioteki będące do­
tychczas, w odczuciu czytelników, 
tradycyjnymi wypożyczalniami 
książek, przekształcają się w o- 
środkl informacji pedagogicznej, są 
aktywne zarówno we 'Własnych 
mucach, jak i na terenie szkół i 
innych placówek oświatowo-wy­
chowawczych.

MARIAN FILIPOWSKI
Olsztyn



wieloletnich iw- 
silkew regionu słupskiego w za- 
kresie działalności kulturalno-o- 
światowej i naukowej było utwo- 
rnhye W Słupsku w 19SP rcJ?H 
VI jzszej Szkoły Nauczycielskiej 
przekształconej w 197?. roku w 
Wyźs»ą Szkolę Pedagogiczną.

Uczelnia powstara dzięki inten- 
S’Aiiyni staraniom władz partyj- 
r.j"C-n,i administracyjnych regionu

B*u zapewnienia nauczycielom 
Pomorza Środkowego możliwości 
podwyższania kwalifikacji zawo­
dowych^ Decyzja o utworzeniu na 
wybrzeżu Środkowym szkoły 
wyższej O profilu humanistycznym 
usatystakcjcnowała miejscowe 
środowisko, znane od lat ze swych 
fiomtKcji i inicjatyw w dziedzinie 
kultury i oświaty. Warto także 
przypomnieć, że powstanie WSP 
w Słupsku to znaczący krok na­
przód w rozwoju kultury huma­
nistycznej na Pomorzu Środko­
wym.

. , Sdy snmujemy dokona­
nia dydaktyczno-wychowawcze i 
naukowo-badawcze uczelni, war­
to przypomnieć pierwsze lata jej 
działalności, by uzmysłowić sobie 
dynamiczny rozwój szkoły — ju­
bilatki.

Rozpoczynała pracę w warun­
kach wyjątkowo trudnych. Bra- 
isowało przede wszystkim kadry 
naukowo-dydaktycznej, księgo­
zbioru, mogącego sprostać potrze­
bom środowiska akademickiego, 
wystarczającej bazy lokalowej i 
socjalnej.

W pierwszym roku akademic­
kim w uczelni słupskiej pracowa­
ło 4 docentów, 3 doktorów i kil- 
tamastu magistrów. W drugie 
dziesięciolecie WSP w Słupsku 
wkracza z liczbą 22 profesorów 
i docentów oraz TO doktorów. Na­
leż? podkreślić, że rozwój nauko­
wy nauczycieli akademickich w 
tutejszej uczelni jest bardzo dy­
namiczny. Proces doktoryzowania 
się pracowników przebiega szyb­
ko i trwa średnio 4 lata, a droga 
do habilitacji — 6 lat. Dla przy­
kładu warto nadmienić, że w roku 
akademickim 1978/79, zamykają­
cym pierwsze dziesięciolecie szko­
ły, 10 osób sfinalizowało doktora­
ty; w bieżącym roku akademic­
kim 6 pracowników przystąpi do 
kolokwium habilitacyjnego.

Stopniowo wzrastała także ba­
za lokalowa WSP. W 1969 roku 
uczelnia dysponowała, wspólnie 
ze Studium Nauczycielskim, jed­
nym obiektem dydaktycznym i 
dworną domami akademickimi. 
Dziś zajęcia odbywają się w pię­
ciu obiektach dydaktycznych, a 
studenci mają do dyspozycji 800 
miejsc w akademiku, stołówkę, 
halę sportowa i klub.y studenckie. 
Księgozbiór biblioteki głównej o- 
siągnąl już 160 tysięcy wolumi­
nów, co oznacza dziesięciokrotny 
wzrost w stosunku do 1969 roku. 
Biblioteka ma także blisko 2 ty­
siące tytułów czasopism krajo- 
wch i zagranicznych.

Uczelnia dysponuje ośrodkiem 
w poczynkowym położonym nad 
morzem. Dzięki życzliwości miej­
scowych władz, pracownicy WSP 
otrzymują co roku kilkanaście 
mieszkań, co przyczynia się do 
stabilizacji kadry i ułatwia pozy­
skiwanie wartościowych pracow­
ników s innych ośrodków afaade- 
m:ckich,

W Wyższej Szkole Pedagogicz­
nej prowadzone są następujące 
kierunki stndPw: filologia pol­
ska, filologia rosyjska, historia, 
matematyka, fizyka, biologia, ge­
ografia, pedagogika w zakresie 
pracy kulturalno-oświatowej, 
nauczanie początkowe, wychowa­
nie przedszkolne oraz wychowa­
nie muzyczne.

Łącznie na studiach dziennych 
i zaocznych kształci się prawic 
3000 studentów, pochodzących w 
większości z województw kosza­
lińskiego i słupskiego. Dyplomy 
ukończenia studiów wyższych u- 
zyskało do tej pory 3590 osób. 
Dzięki temu w szkołach Ro-morza
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Dziesięć lat temu, w listopadzie 19G3 roUu. odbyła się uroczysta inauguracja 
roku akademickiego nowo otwartej Wyższej Szkoły Nauczycielskiej w Słupsku*

środkowego wzrosła wydatnie li­
czba nauczycieli z wyższym wy­
kształceniem. W roku 1971 roku 
zaledwie 12 prcc. nauczycieli w 
byłym ' województwie koszalińs­
kim miało wyższe wykształcenie. 
Dziś w szkolnictwie Pomorza 
Srodkwoego wskaźnik' ten wyno­
si 45. Pod tym względem osiąg­
nięto więc poziom równy śred­
niej krajowej.

Podkreślenia wymaga fakt, że 
około 50 proc, absolwentów stu­
diów stacjonarnych słupskiej 
WSP podejmuje pracę na wsi, a 
więc tam, gdzie potrzeby kadro­
we szkół są największe. Jest' to 
wymierny przykład i dowód Stale 
zacieśniających się więzów uczel­
ni z regionem.

WSP w Słupsku czyni wiele, 
by debrze wywiązywać się z za­
dań wobec reformowanego sys­
temu edukacji narodowej. Temu 
służą podejmowane na co dzień 
Starania w zakresie modernizacji 
i intensyfikacji pracy dydaktycz­
no-wychowawczej wśród studen­
tów, kształtowania zaangażowa­
nych postaw młodzieży, stale 
wzbogacanie i unowocześnianie 
bazy dydaktycznej, doskonalenie 
praktyk pedagogicznych umożli­
wiających zapoznawanie studen­
tów z przyszłym miejscem pracy 
zawodowej. Wychodząc naprzeciw 
życzeniom władz oświatowych, u­

czelnia organizuje co roku konfe­
rencje naukowo-dydaktyczna dla 
czynnych nauczycieli, by w ten 
sposób zachęcić ich do stałego do­
skonalenia warsztatu pracy óraz 
zapewnić im warunki do perma­
nentnego dokształcania się i ak­
tu® lizoWan i a w iedzy .

Coraz szerszy jest udział WSP 
w życiu naukowym kraju i re­
gionu. Obecnie uczelnia uczestni­
czy w realizacji kilkunastu tema­
tów priorytetowych, ujętych w 
ramy ogólne pilskiego planu ba­
dań naukowych. Są wśród nich 2 
tematy rządowe. 4 problemy węz­
łowe, 6 problemów międzyresor­
towych, 1 problem resortowy, 2 
problemy resortowo-branżowe o- 
raz 4 tematy zlecone przez PAN. 
Problematyka badań dotyczy naj­
ważniejszych dziedzin życia spo­
łeczno-gospodarczego i kultural­
nego zarówno kraju, jak i regio­
nu.

Wiele zadań naukowo-badaw­
czych nauczyciele akademiccy 
wykonują w ramach badań włas­
nych oraz wspólnie ze studentami, 
W toku przygotowywania prac 
magisterskich. Stosownie do po­
trzeb regionu w pracach -magi­
sterskich dominują problemy 
rozwoju społeczno-gospodarczego 
i kulturalnego Polski Północnej, 
historii Ziem Zachodnich i Pół­
nocnych, procesów integracyj­

nych wśród przybyłej na te tere­
ny ludności. Wymieniane proble­
my są także przedmiotem zainte­
resowań studenckich kół nauko­
wych.

Wzrasta ciągle liczbą, publilc-acji 
naukowych. Nauczyciele akade­
miccy opublikowali w minionym 
dzięsięcioleciu kilkaset prac nau­
kowych, uczestniczyli w wielu 
fccnfetrencjach naukowych w kra­
ju i za granicą. Co roku uczel­
nia organizuje od jednego do 
dwóch ogólnopolskich sympozjów 
naukowych. Kilka lat temu pod­
jęta zestala działalność wydaw­
nicza. Do tej pory WSP wydała 
43 tytuły, obejmujące blisko 490 
arkuszy wydawniczyćh. Są wśród 
nich publikacje typu monografi­
cznego, skrypty i przewodniki 
metodyczne. Uczelnia wydaja też 
dwa periodyki: „Slupslcie prace 
Humanistyczne” Oitaż „Słupskie 
Zeszyty' Matematycznó-Przyrcd- 
nieże”. Na samach uczelnianych 
zeszytów naukowych publikują 
między innymi także młodsi pra­
cownicy, co przyspiesza ich tcz- 
wój.

Od początku istnienia Wyższa 
Szkolą Pedagogiczna w Słupsku 
była animatorem życia nauko­
wego i społeczno-kulturalnego w 
środowisku. Z inicjatywy pracow-- 
hilków nauloowo-dyd ak tycmyc h 
placówki utworzone zostały Od­
działy towarzystw naukowych: 
Polskiego Towarzystwa Matema­
tycznego, Polskiego Towarzystwa 
Geograficznego, Polskiego Towa­
rzystwa Przyrodników im. Miko­
łaja Kopernika, Polskiego Towa­
rzystwa Zcologicmego, Polskiego 
Towarzystwa Chemieanego, Pol­
skiego Towarzystwa Socjologicz­
nego, Polskiego Towarzystwa Ne- 
ofiiloJogicźhego, Polskiego Towa- 
rżystwą, Rusycystów, Towarzy­
stwa Literackiego im. A. Mickie­
wicza, Towarzystwa Kultury Ję­
zyka. Od wielu lat działa także w 
Sluosku Polskie Towarzystwo Hi­
storyczne.

Zadania tych towarzystw pole­
gają na popularyzowaniu wiedzy 
z poszczególnych dyscyplin kie­
runkowych prpraez organizowa­
nie odczytów, konferencji nauko­
wych, a także na łamach wydaw­
nictw i audycji radiowych. Człon­
kami towarzystw są pracownicy u- 
czelni, studenci, nauczyciele słup­
scy oraz przedstawiciele instytu­
cji i zakładów pracy. Wśród do­
tychczasowych osiągnięć Warto 

W Zakładzie Chemii WSP w Słupsku opracowano nowy sposób oczyszczania 
wiMly pitnej. Polega on na zastosowaniu specjalnego preparatu o charakterze 
zasadowym. Środek ten służy do usuwania z wody kwasów, związków żelaza, 
manganu, a także różnego rodzaju barwników. Preparat daje więc możliwość 
uzyskiwania czystej wody, a także hamowania zaniku życia biologicznego 
rzek i jezior. Autorami wynalazku są doc. dr hab. Krzysztof Korzeniowski, 
mgr Zbysława Banat i mgr Henryk ftatajczak.

Zdjęcia: CAF
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Postawie (ZSRR), w Kothen 
(ŃRDł i w Pescu (Węgry).

Wielu pracowników ucaehń do­
kumentuje swój udział w pracach 
na rzecz regionu aktywnością w 
wojewódzkiej 1 miejskiej instan­
cji partyjnej, FJN. ZNP, TPPR, 
ZHP, TWP, FSZMP, TKKŚ. Z po­
trzeb regionu wyrasta także akty- 
wihość nauczycieli akademickich 
w pracach kolegiów redakcyjnych 
„Rocznika Koszalińskiego”, „Ko­
szalińskich Studiów i Materia­
łów”, „Rocznika Słupskiego”, „Bi­
blioteki Słupskiej”, „Koszaliń­
skich Zeszytów Muzealnych”.

Przedstawione dotychczas osią­
gnięcia jubilatki były możliwe 
dzięki ofiarności i zaangażowaniu 
kadry naukowo-dydaktycznej i 
pracowników administracji, licz­
na jest dziś grupa pracowinaków 
UCKetei, którzy rozwijali się i a- 
wanśowali wraz z nią, uzyskując 
stopnie i tytuły naukowe. To wła­
śnie ich inwencji i operatywności 
należy zawdzięczać stały wzrost 
dokonań naukowych i organiza­
cyjnych giakóły,

W dniu uroczystej inauguracji 
nowego roku akademickiego, 5 
października br., pracownicy o- 
trzjmisli ponad 50 odznaczeń pań­
stwowych, resortowych, związko­
wych i regionalnych oraz 13 na­
gród ministra nauki, szkolnictwa 
ww-żsZeg® i techniki. Wiele osób 
zostało wyróżnionych nagrodami 
rektorskiniii oraz medalem parnią- 
tkowym uczelni.

Podsumowanie dotychczasowe­
go dorobku WSP zawiera okolicz­
nościowa publikacja pi. „Dziesięć 
lat Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Słupsku 1969-1979”,

W minionym dziesięcioleciu u- 
ezeinia słupska okrzepła naukowo 
i organizacyjne, uzyskała znaczą­
ce efekty w zakresie kształcenia i 
dokształcania nauczycieli. Rozwi­
nęła szeroko działalność idoowo- 
•wychcwawczą wśród młodzieży 
studenckiej. Zyskała sobie życzli­
wość i uznanie władz p^yjnych i 
państwowych oraz miejscowego 
Społeczeństwa. Wyrosła z potrzeb 
miejscowego środowiska i dlatogo 
też mocno tkwi w regionie jrko 
wóżne ogniwo stymulujące jego 
dalszy wszechstronny rozwój spo­
łeczno-polityczny i kulturalny.

U progu nowego dziesięciolecia 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna sta­
wia sobie dalsze ambitne zadania. 
W najbliższych latach zostaną u- 
ruchomione w Słupsku studia po-

ni

A JEDNAK MOŻNA
Krytyka prasowa nie zawsze skutkuje, ale w 

większości przypadków przynosi określony pożytek. 
Tak było choćby w przypadku otoczonych niesławą 
okienek lekcyjnych, które w wielu szkołach przy­
dzielane są w nadmiarze. Pisaliśmy o tym w komen­
tarzu redakcyjnym „Naszym zdaniem", wyrażając 
pogląd, iż nadmiar okienek w planie nauczania jest 
wyrazem wadliwej organizacji pracy w szkole.

Miło nam zakomunikować, iż otrzymaliśmy pierw­
sze pomyślne sygnały w tej sprawie. Czytelniczka z 
województwa kieleckiego wyraża redakcji podzię­
kowanie za wyjaśnienie sprawy związanej z o- 
kienkarńi. Po okazaniu dyrektorowi listu otrzyma­
nego z redakcji (bo na każdy tego typu list odpo­

wiadamy indywidualnie) — sprawa została załatwio­
na pozytywnie. Dyrektor po prostu raz jeszcze prze­
myślał sporządzony rozkład zajęć i dokonał niezbę­
dnych korekt, dzięki którym nauczycielka uwolnio­
na została od okienek. A warto dodać, że chodziło 
aż o 8 okienek, które z nowym rokiem otrzymała 
nauczycielka studiująca, obarczoma dwojgiem ma­
łych dzieci.

Dyrektor zasłużył na słowa uznania przede wszy­
stkim dlatego, iż na krytykę odpowiedział błyskawi­
cznie, nie dręcząc nauczycielki pytaniami w rodzaju, 
dlaczego pisze listy do redakcji? Innych zaś dyrek­
torów zachęcamy do naśladownictwa.

REDAKCJA

wymienić wydane z inicjatywy 
Oddziału PTH, monografie doty­
czące historii regionu, ogólnopol­
skie sympozja naukowe zorgani- 
aowane przez Polskie Towarzyst­
wu Materna’.yozno i Towarzystwo 
Literackie im. A. Mickiewieaa, u- 
ruchomienie telefonicznej poradni 
językowej przez Towarzystwo 
Kultury Jęąyka.

Uczelnia słupska współpracuje 
aktywnie z innymi ośrodkami a- 
kademickimi i naukowymi zarów­
no w kraju, jak i za granicą, a 
w szczególności z Uniwersytetem 
Gdańskim, Uniwersytetem War­
szawskim, UAM w Poznaniu i 
UMK w Toruniu oraz z placów­
kami PAN. Realizowane są także 
wieloletnie umowy o współpracy 
s Instytutami Pedagogicznymi w

dyplomowe i doktoranckie. Roz­
szerzony zostanie także profil 
kształcenia, uwzględniający zaró­
wno pstrzeby zreformowa-ej 
szkoły polskiej, jak i aspiracje 
s poleczno-ku Ituiralne środo wi s ka. 
Rozbudowana zostanie baza ma­
terialną uczelni, wzrośnie tó^że 
jej potencjał kadrowy,

Prącownicy szkoły dolo’ą 
wszelkich starań, by obawia - i 
naukowe i kulturotwórcze ra 
rzecz regionu i kraju wypełnić 
jak najlepiej.

doc. dr EDWARD ROMA 
Słupsk

HOSHSIlfflCMI 1



Nauczyciele w harcerskich mundurach. Sianowie? blisko poło- 

wę kadry instruktorskiej ZHP, ludzi, którzy w codziennej pracy 

harcerskiej kształtuję postawy młodzieży. Czy są do tego odpo­

wiednio przygotowani i czy stwarza im się odpowiednie warunki 

do tej działalności? Jaka jest ich ranga i miejsce w szkole? 

Czy i co w ich statusie wymaga zmian?

Dyskusję na ten temat inicjujemy publikowanym w dwu częś­

ciach artykułem dr Reny Brzęk-Piszczowej. Czytelników zainte­

resowanych problemem — nauczycieli różnych specjalności, dy- 

rektorów szkół i pracowników nadzoru pedagogicznego — za­

chęcamy do wypowiedzi.
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Wśród liczącej 155 324 instruk­
torów kadry Związku Harcerstwa 
Polskiego nauczyciele stanowią 
46,1 proc. Znaczny jest więc ich 
udział w pracach harcerstwa, w 
procesie wychowania i kształto­
wania postaw młodego pokolenia, 
co w wywiadzie dla „Głosu Nau­
czycielskiego” podkreślił naczel­
nik ZHP, Jerzy Wojciechowski:

3600 spośród nauczycieli-instru- 
ktorów oddelegowanych jest do 
pracy w Kwaterze Głównej ZI-IP, 
w komendach chorągwi i komen­
dach hufców. Natomiast 50 198 
pracuje bezpośrednio w druży­
nach zuchowych i harcerskich w 
szkole i środowisku. Najmniej 
adekwatny do zakresu obowiąz­
ków status mają komendanci 
szczepów. Na 6267 nauczycieli-ko- 
mendantów szczepów, tylko oko­
ło 2000 pracuje na etatach mając 
sześcio- lub dwunastogodzinną 
zniżkę w wymiarze zajęć dydak­
tycznych. Pozostali pełnią tę fun­
kcję społecznie, nie dysponując 
żadną zniżką godzin; ich pozycja 
w środowisku szkolnym i status 
prawny jest niejasny i nie dość 
wy raźnie, określony.

Do niedawna problem nau­
czycieli związanych z harcer­
stwem traktowany był jako wew­
nętrzna sprawa ZHP. Nauczycie- 
le-instrufctorzy, prowadząc hufce, 
szczepy i drużyny, wykonywali te 
funkcje społecznie. Na przykład 
na różnego rodzaju szkolenia, 
kursy, obozy jeździli przeważnie 
w ramach własnych urlopów. Wy­
razem niedoceniania roli nauczy- 
cieia-instruktora harcerskiego 
jest między innymi wysokość sta­
wek za pracę z młodzieżą podczas 
wakacji. Otóż komendanci obo­
zów i członkowie kadry, mimo 
większego zakresu czynności or- 
ganizacyjno-pedagogicznych, o- 
trzymują niższe wynagrodzenie 
niż wychowawcy na koloniach za­
kładów pracy. Utrudnia to re­

krutację wysoko kwalifikowanej 
kadry instruktorskiej na obozy 
harcerskie.

W 1973 roku uchwałą Rady 
Głównej FSZMP ustalony został 
nowy zakres działania organiza­
cji młodzieżowych. Zgodnie z tą 
uchwalą Związek Harcerstwa 
Polskiego objął zasięgiem swego 
oddziaływania uczniów szkół pod­
stawowych i ponadpodstawowych. 
Z dwu- i półmilionowej prze­
kształcił się w prawie trzy- i pół­
milionową organizację masową z 
tendencjami dalszego wzrostu. 
Decyzja Federacji spowodowała 
istotne zmiany w zasadach orga­
nizacyjnych i w metodyce pracy 
ZHP. Nie przyniosła ona jednak,! 
niestety, konkretnych rozwiązań 
złożonego problemu kadry in­
struktorskiej. a przede wszystkim 
nauczycieli. Tymczasem fluktua­
cja w szkolnictwie instruktorów, 
pełniących funkcje szczepowych, 
budzi uzasadniony niepokój.

Po posiedzeniach kolegiów 
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania oraz Kwatery Głównej 
ZHP wydano szereg materiałów 
organizacyjno-metodycznych, któ­
rych intencją było stworzenie 
lepszych warunków pracy druży­
nom i szczepom w szkole i w 
środowisku. W materiałach tych 
podkreślono rangę harcerstwa, 
wskazując na jego istotną rolę w 
procesie wychowawczym szkoły; 
zobowiązano także dyrektorów i 
zespoły pedagogiczne do udziela­
nia drużynom i szczepom daleko 
idącej pomocy.

Niestety, z realizacją tych zale­
ceń nie wszędzie jest najlepiej. 
Do takiego stwierdzenia upoważ­
niają wyniki anonimowego son­
dażu, przeprowadzonego w 1978 
i 1979 roku wśród grupy nauczy- 
cieli-instruktorów ZHP ze szkól 
podstawowych i ponadpostawo- 
wych z różnych regionów, a tak­
że wypowiedzi nauczycieli innych 

specjalności — słuchaczy studiów 
przedmi otowo-m etodycznych.

Z wypowiedzi tych wynika, że 
w wielu szkołach nauczyciel-in- 
stru&tor ZHP pozostaje sam z 
problemami szczepu lub drużyny. 
Jest tak, mimo że odpowiednią 
rangę w szkole i wśród sojuszni­
ków zapewniają mu różnorodne 
instrukcje, wytyczne, dokumenty, 
wydawane centralnie przez resort 
oświaty i Kwaterę Główną ZHP, 
a przede wszystkim Karta Praw 
i Obowiązków Nauczyciela oraz 
Karta Praw i Obowiązków In­
struktora ZHP.

Rzecz w tym, że nie we wszyst­
kich szkołach stworzone zostały 
warunki do pracy nauczycielskiej 
kadry instruktorskiej. Odnosi się 
to szczególnie do nauczycieli 
szczepowych i tych zatrudnionych 
na etatach, i tych, którzy godzą 
pracę na etacie specjalisty przed­
miotowego ze społeczną funkcją 
komendanta szczepu. Koledzy z 
grona pedagogicznego patrzą nie­
kiedy z politowaniem na „załata­
nych” instruktorów-szczepowych 
widzą, że ich trudna i odpowie­
dzialna działalność jest niedoce­
niana. Instruktora harcerskiego w 
szkole traktuje się często na rów­
ni z opiekunem szkolnego koła 
PCK czy SKO. Nie każdy dyrek­
tor zna istotę metodyki pracy 
szczepu czy drużyny, stąd lekce­
ważenie niektórych, pozornie ma­
ło efektownych, form codziennych 
zajęć harcerzy i często zrzucanie 
na ŹHP odpowiedzialności za or­
ganizowanie w szkole większości 
akcji szkolno-wychowawczych, 
propagandowych oraz działalności 
pozalekcyjnej.

W tej sytuacji funkcja szczepo­
wego i drużynowego wydaj e się 
mało atrakcyjna, tak pod wzglę­
dem satysfakcji osobistej, jak i 
zawodowej. Nic więc dziwnego, 
że w szkołach wykruszają się 

entuzjaści, starsi stażem instruk­
torzy harcerscy, zaś absolwenci 
uczelni pedagogicznych, podejmu­
jący pracę w szkolnictwie, nie­
chętnie przyjmują etat szczepo­
wego czy też obowiązki wynika­
jące ze społecznego pełnienia tej 
funkcji.

Ze względu na ideowo-wycho- 
wawczy charakter harcerstwa — 
dysponującego własnym, specy­
ficznym, ukształtowanym w tra­
dycji systemem wychowawczym 
— od nauczyciela-instruktora 
ZHP wymaga się odpowiednich 
predyspozycji. Ma on więc prawo 
oczekiwać, że jego praca spotka 
się ze szczególną akceptacją oraz 
uznaniem ze strony środowiska.

W kontekście braków ilościo­
wych i często nieadekwatnych do 
wymagań umiejętności nauczy­
cielskiej kadry ZHP potrzebne jest 
ponowne spojrzenie na kwalifika­
cje tej grupy specjalistów i bar­
dziej precyzyjne określenie, kim 
mają być, jaki mieć zakres wie­
dzy i umiejętności,.

Z literatury przedmiotu, do­
tychczasowych doświadczeń, wy­
cinkowych badań tej grupy nau­
czycieli wynika, że harcerski wy­
chowawca powinien dysponować 
znaczną wiedzą z różnorodnych 
dziedzin oraz wykazywać się do­
skonałą znajomością swej pod­
stawowej specjalności. Od innych 
nauczycieli przedmiotowych, in­
struktora harcerskiego powinna 
wyróżniać większa ideowość, o- 
parta na skrystalizowanym nau­
kowym światopoglądzie, większe 
zaangażowanie w działalność ide- 
owo-wychowawczą, przynależ­
ność do organizacji społeczno-po­
litycznej.

Kolejnymi składnikami jego 
kwalifikacji i cech osobowości po­
winny być: teoretyczna i prak­
tyczna znajomość metodyki pracy 
harcerskiej, pogłębiana w dro­
dze obligatoryjnego kształcenia i 
doskonalenia; ukształtowany i 
doskonalony zmysł organizacyj­
ny; umiejętność dyskretnego kie­
rowania drużyną czy grupą nie- 
zorganizowaną, zaradność w każ­
dej sytuacji pedagogiczno-wycho- 

wawczej. Inne cechy nauczyciela- 
-instruktora ZHP to umiłowani® 
pracy z dziećmi i młodzieżą, u- 
miejętność nawiązywania kontak­
tów z podopiecznymi, ich rodzica­
mi i środowiskiem, radość, opty­
mizm, poczucie humoru, żywioło­
wość, wytrwałość. umiejętność 
skłaniania swoją postawą do na­
śladownictwa, Większość nauczy- 
cieli-instruktorów legitymuje się 
wymienionymi cechami osobo­
wości, stanowi najbardziej uspo­
łecznioną część kolektywów nau­
czycielskich. Natomiast, niestety, 
nie we wszystkich szkołach ta 
grupa pedagogów cieszy się od­
powiednio wysoką pozycją.

Specyfika obowiązków szczepo­
wego czy drużynowego wynika 
między innymi z potrzeby reali­
zowania podczas każdorazowych 
spotkań z drużyną czy szczepem 
określonych założeń metodyki 
harcerskiej. Niekiedy z powodu 
powszechnego braku materiałów 
metodycznych przygotowanie 
zbiórki przysparza więcej trudu 
niż przygotowanie się do lekcji.

Specyfikę jego pracy z dziećmi 
i młodzieżą określają również: 
przynależność do tej samej orga­
nizacji, emocjonalny kontakt z 
podopiecznymi, realizacja tego sa­
mego statutu, noszenie tego sa­
mego stroju, w większości wie­
loletni związek z harcerstwem. 
Wszystko to daje harcerstwu 
wielką szansę głębokiego oddzia­
ływania wychowawczego na mło­
dzież. Szansa ta będzie w pełni 
wykorzystana, jeśli — zarówno 
w szkole jak i w środowisku — 
stworzymy kadrze instruktorskiej 
odpowiednie warunki pracy.

Z moich doświadczeń wynika, 
że obecnie jednym z najpilniej­
szych zadań w zakresie rozwojn 
ruchu młodzieżowego w naszym 
szkolnictwie jest właściwe roz­
wiązanie problemu statusu, to jest 
kwalifikacji, rozmiarów zatrud­
nienia, pozycji w szkole nauczy- 
cieli-instruktorów ZHP. Jeden s 
(tych problemów — sprawę kwali­
fikacji — podejmę bardziej szcze­
gółowo w drugiej części artykułu,
dr RENA BRZĘK-PISZCZOWA 
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© Działalność naukowo-ba­
dawcza na rzecz oświaty i wy­
chowania była w październiku a- 
nalizowana na wspólnym posie- 
dzęr-du komisji sejmowych: nau­
ki i postępu technicznego oraz o- 
światy i wychowania. Badania 
naukowe związane z programem 
rozwoju edukacji narodowej, 
koncentrują się w ramach proble­
mu węzłowego pt. „Modernizacja 
systemu oświaty w rozwiniętym 
społeczeństwie socjalistycznym”, 
którego koordynatorem jest Ins­
tytut Badań Pedagogicznych 
MOiW. W rozwiązywaniu zadań 

badawczych ujętych w tym pro­
blemie uczestniczą zespoły praco- 
cowników naukowych z ośmiu uni­
wersytetów, siedmiu wyższych 
szkół pedagogicznych oraz jednej 
akademii ekonomicznej, przy 
czym wielu naukowców z uczelni 
sprawuje w tym problemie funk­
cje koordynatorów II stopnia.

Problematyka podnoszenia po­
ziomu nauczania i wychowania 
jest uwzględniana w pracach dok­
torskich i habilitacyjnych przygo­
towywanych w uczelniach. Istot­
ny też jest fakt udziału wybitnych 
przedstawicieli środowisk akade­
mickich w opracowywaniu pro­
gramów, podręczników i pomocy 
dydaktycznych dla nauczycieli.

W posiedzeniu, uczestniczył kie­
rownik 'wydziału Nauki r Oświa­
ty KC PZPR — prof. Jarema Ma- 
ciszewski oraz wiceminister 
NSzWiT — prof. Stanisław Czaj­
ka.

• Pierwsza międzynarodowa 
konferencja, dotycząca współpra­
cy krajów socjalistycznych w za­
kresie nauczania języków obcych, 
odbyła się w Lublinie w dniach 
22—24 października br. Jej organi­

zatorem były resorty NSzWiT i 
MOWiW oraz Uniwersytet M. Cu- 
rie-Skłodowskiej. W konferencji 
uczestniczyły delegacje: Bułgarii, 
Czechosłowacji, Kuby, Mongolii, 
NRD, Polski, Rumunii, Węgier, 
Wietnamu i Związku Radzieckie­
go. Delegacji polskiej przewodni­
czył wiceminister NSzWiT — 
prof. Stanisław Czajka.

Zasadniczym celem konferencji 
była wymiana doświadczeń w za­
kresie nauczania języków obcych 
w krajach socjalistycznych, a tak­
że ustalenie kierunków dalszej 
współpracy w dziedzinie teorii i 
praktyka kształcenia językowego. 
Współpraca krajów socjalistycz­
nych w dziedzinie nauki języków 
obcych obejmie wymianę do- 
świaaczeń w zakresie koncepcji 
kształcenia, planów studiów i 
programów nauczania na wszyst­
kich szczeblach szkolnictwa. Pro­
wadzona jest także wymiana wy­
kładowców i nauczycieli języków 
obcych oraz wymiana podręczni­
ków i środków dydaktycznych.

Postanowiono, że podobne kon­
ferencje będą organizowane sys­
tematycznie co dwa — trzy lata w 

poszczególnych krajach socjali­
stycznych.

Uczestnicy konferencji zapoz­
nali się z działalnocią uczelni i 
niektórych szkół lubelskich, a 
także z ważniejszymi osiągnięcia­
mi Lubelszczyzny w okresie 35 lat 
Polski Ludowej.

Realizacja ustaleń konferencji, 
przyczyni się do poprawy stępiła 
znajomości języków obcych w 
krajach socjalistycznych, a rów­
nież do umocnienia naukowo-kul- 
turalnych związków tych krajów.

II Międzynarodowa Konie- 
rerjeja Studentów Krajów Socja­
listycznych, obradująca pod has­
łem „Nauka, wiedza i praca — so­
cjalistycznej Ojczyźnie” odbyła 
sie w Warszawie w dniach 26—28 
października br. Organizatorem te­
go spotkania był Zarząd Główny 
SZSP, a brało w nim udział o- 
koło 250 reprezentantów organi­
zacji młodzieżowych i studenc­
kich z Bułgarii, Czechosłowacji, 
Kuby, Mongolii, NRD, Polski, Ru­
munii, Węgier, Wietnamu, Związ­
ku Radzieckiego oraz Międzyna­
rodowego Związku. Studentów. W 
obradach uczestniczyli też przed­

stawiciele resortów nauki, oświa­
ty i szkolnictwa wyższego wymie­
nionych krajów socjalistycznych.

Dwa spotkania z uczestnikami 
konferencji odbyły się w 
MŃSzWiT. 26 października wice­
minister — prof. Tomasz Bierna- . 
cki, przyjął grupę sekretarzy i 
działaczy Komsomołu, a w dniu 
następnym wiceminister, prof. 
Stanisław Czajka prowadził spot­
kanie z przedstawicielami resor­
tów nadzorujących szkolnictwo 
wyższe w reprezentowanych na 
konferencji krajach socjalistycz­
nych. W trakcie tych spotkań do­
konano wymiany poglądów na te­
mat doświadczeń studenckiego 
ruchu naukowego oraz omówiono 
szereg spraw z zakresu współpra­
cy uczelni krajów socjalistycz­
nych.

Konferencja — nawiązująca w 
swych treściach do przypadające­
go w br. 30-lecia integracji gospo­
darczej krajów socjalistycznych w 
ramach RWPG — miała istotne 
znaczenie dla pogłębiania wszech­
stronnych kontaktów między u- 
czelniami i studentami tych kra­
jów.
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No i ruszyło! Od października 
płyną do Warszawy meldunki z 
różnych stron kraju o imprezach, 
w których wypróbowują swoją 
formę, sprawność i kondycję fi­
zyczną instruktorzy harcerstwa, 
wychowawcy i nauczyciele. Na­
pływają te meldunki z miast du­
żych i małych, a także z gmin.

Rzecz to zupełnie u nas nowa, 
czyli wielobój instruktorki „mo­
tywy do sportu”, pomysłu redak­
cji „Motywy”. Pisaliśmy już o tej 
inicjatywie na łamach „Głosu” (w 
sierpniu br.) i nadal chcemy jej 
udzielać poparcia, bo jest w tym 
szansa na rozruszanie wielotysię­
cznej rzeszy wychowawców i na­
uczycieli.

Jako pierwsze w Polsce wy­
startowało z taką imprezą środo­
wisko pedagogiczne Mińska Ma­
zowieckiego. Byliśmy tam i co 
widzieliśmy, niniejszym przeka­
zujemy, dodając trochę kry tycz­
niach uwóg, które przydadzą się 
na przyszłość organizatorom wie­
loboju.

Do zawodów w Mińsku zgłosiło 
się 78 osób, w większości byli to 
jednak młodzieżowi instruktorzy 
ZHP (czyli starsi uczniowie). 
Startowało też w nich kilkunastu 
żołnierzy z I Pułku Lotniczego 
„Warszawa”, członków Wojsko­
wego Kręgu Instruktorskiego 
ZHP, który bardzo aktywnie 
współpracuje ze szkołami tego 
miasta. Nauczycieli zaś zgłosiło 
się ponad 20, w tym zaledwie kil­
ku nie związanych bezpośrednio z 
harcerstwem. A więc tych ostat­
nich było bardzo mało. Dlaczego?

Organizatorzy . tłumaczyli, że 
niełatwo im było rozpropagować 
imprezę, że to nowość, początki, 
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że trzeba było usilnie namawiać, 
szczególnie tych starszych, bo 
brak ludziom odwagi, motywacji, 
wzorów. Wszystko to racja. Trze­
ba więc pomyśleć, jak w przysz­
łości pokazać więcej chętnych. 
Najlepszą reklamą w środowisku 
będą oczywiście koledzy, którzy 
startowali jako pierwsi, ale to nie 
wystarczy. Organizatorzy powin­
ni jeszcze w jakiś atrakcyjny 
sposób popularyzować sprawę i to 
nie dorywczo, tuż przed impreza­
mi.

Ogólną zasadą wieloboju ins­
truktorskiego jest udział każdego 
zawodnika w czterech różnych 
konkurencjach, wybranych spo­
śród kilkunastu, zgrupowanych w 
czterech kategoriach (gry, rzuty, 
biegi i sporty wodne). W wyniku. 
dowolnego wyboru, w Mińsku od­
było się 9 konkurencji: ringo, ko- 
mekta, tenis ziemny i stołowy, 
bieg przełajowy, pływanie, rzut 
granatem, strzelanie z kbks i ro­
werowy tor przeszkód.

Wcale jednak nie jest tak, że 
zawsze im więcej, tym lepiej. Ten 
dowolny wybór doprowadził bo­
wiem do tego, że w niektórych 
konkurencjach startowało tylko 
po dwóch zawodników. Co praw­
da jest to zgodne z regulaminem 
(który głos: „warunkiem zalicze­
nia wyniku i punktów jest ukoń­
czenie konkurencji co najmniej 
przez dwu zawodników”), jednak 
ci, którym w Mińsku przyszło 
zmagać się tylko we dwoje, na­
rzekali potem na brak emccji i 
pełnej satysfakcji, gdyż nie było 
z kim rywalizować. Doszło nawet 

do tego, że zawodniczka (akurat 
nauczycielka w średnim wieku, 
których było tak mało) miiisiaia 
wycofać się z wieloboju, bo w je­
dnej z wybranych przez siebie 
konkurencji — w pływaniu — by­
ła sąmiuteńka.

Wniosek z tego jest jeden: trze­
ba dobrze przemyśleć dobór kon­
kurencji, przy czym najlepiej 
chyba z góry ustalić cztery wspól­
ne dla wszystkich bądź dla danej 
kategorii wieku i dostosowane — 
oczywiście — do miejscowych wa­
runków.

Ale na tym jeszcze nie koniec 
naszych wątpliwości. Otóż zawo­
dy te trwały dwa dni, odbywały 
się również przed południem. 
Tym samym więc dużą grupę 
młodzieży i nauczycie!! oderwano 
na dwa dni od zajęć i pracy. Nie 
jest to dobra propaganda relakso­
wego skartowania, wręcz prze­
ciwnie •— choćby dlatego, że już 
samo pojęcie relaksu związane 
jest właśnie z czasem wolnym od 
Pracy. Inny tego rezultat był ta­
ki, że zawodnicy zmagali się bez 
widowni, nie miał ich kto podzi­
wiać czy dopingować, bo więk­
szość młodzieży i kolegów wycho­
wawców była na lekcjach.

Lepiej więc, gdyby te zawody 
odbywały się w godzinach popo­
łudniowych, trwając nawet cały 
tydzień, albo i dwa! Prawdę mó­
wiąc, tylko wtedy będą właściwie 
miały sens.

Mamy nadzieję, że tych kilku 
krytycznych uwag nie przyjmą 
nam za złe organizatorzy imprezy. 
Rozumiejąc, że to niełatwe począt­
ki, poczyniliśmy te uwagi tylko z 
myślą o tym, by przydały się na 
przyszłość. Bo w gruncie rzeczy 
ten wielobój instruktorski to bar­
dzo sympatyczna rzecz, co w peł­
ni potwierdzili sami jego uczest­
nicy.

Pani Grażyna Osica, nauczy­
cielka Zespołu Szkół Zawodowych 
CZSR w Mińsku Maz. oraz jej 
koleżanka pani Ewa Nowak-Wit- 
czak ze Szkoły Podstawowej nr 
1, zapytane tuż po ukończeniu 
wieloboju o swoje wrażenia i t> 
wagi, powiedziały:

— To znakomity pomysł, ta im­
preza to okazja do sprawdzenia 
swej formy, a przy tym. wspólna 
zabawa^ przyjemne zmęczenie. 
Tylko przed biegiem miałyśmy o- 
bawy, czy starczy nam oddechu. 
Ale starczyło i trzeba chyba bę­
dzie dalej próbować. Byłoby jed­
nak atrakcyjniej, przyjemniej, 
gdyby więcej koleżanek w na­
szym wieku (powyżej 25 lat) star­
towało w zawodach. Trzeba to 
koniecznie spopularyzować, na 
pewno znajdzie się więcej chęt­
nych. Na razie jeszcze wielu star­
szym koleżankom i kolegom brak 
odwagi, wstydzą się czegoś tam, 
krępują, obawiają, że nie podo­
łają, skompromitują się itd., a tu 
wcale nie w tym rzecz. Przecież 
biegać, rzucać granatem, postrze­
lać, pobawić się w ringo może 
każdy!

HUGON BUKOWSKI 
Zdjęcia: Ca G0RSKI
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PRZED KOISWIS
PEDMKH! 1P

Na terenie całego kraju do­
biega końca przygotowanie a- 
ktywu społecznego ZNP. do 
przeprowadzenia pierwszego 
rzutu konferencji teoretvcz- 
no-pedagogicznych w szkołach 
i placówkach oświatowo-wy­
chowawczych. Wszystkie filie 
Ośrodka Usług Pedagogicz­
nych i Socjalnych, wspólnie z 
oddziałami Zarządu Głównego 
ZNP, przeprowadzają w wo­
jewództwach seminaria szko­
leniowe dla przewodniczących 
rejonów konferencyjnych z 
myślą o wzbogaceniu wiedzy 
teoretyczno-metodycznej bez­
pośrednich organizatorów do­
skonalenia wszystkich nauczy­
cieli i wychowawców.

Seminarium takie odbyło się 
też w dniu 8 listopada br, w 
Zamościu. Na jego program 
złożyło się między innymi:

— wystąpienie przedstawi­
ciela Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, towarzysza Edwarda 
Składąńca, który zapoznał u- 
czestników szkolenia z aktual­
nymi zadaniami ideowo-wy- 
chowawczymi wynikającymi z 
wytycznych na VIII Zjazd 
partii;

— referat dyrektora Insty­
tutu Kształcenia Nauczycieli i 
Badań Oświatowych w Lubli­
nie, kolegi Jerzego Kargula na 
temat roli współczesnej rodzi­
ny w kształtowaniu osobowoś­
ci dzieci i młodzieży.

W toku żywej dyskusji — 
sprawnie prowadzonej przez 
kierownika Oddziału ZG ZNP 
w Zamościu, koleżankę Wero­
nikę Łukasik — uczestnicy se­
minarium wymienili doświad­
czenia, pogłębili i poszerzyli 
swoją ■wiedzę z zakresu intere­
sującej ich problematyki.

Wicedyrektor Filii OUPiS w 
Lublinie, kolega Marian Rę­
bacz, zapoznał obecnych z 
przyjętymi założeniami orga- 
nizacyjno-metodycznymi przy­
gotowywanych konferencji. U- 
czestniczący w seminarium 
przestawicie! Zarządu Głów­
nego ZNP, kolega Jan Mołda 
podkreślił w swoim wystąpie­
niu znaczenie konferencji teo- 
retyczno-pedagogicznej dla 
praktyki szkolnej. Korzystając 
z okazji złożył też bezpośred­
nim organizatorom konferen­
cji w terenie serdeczne podzię­
kowanie za owocną działalność 
społeczno-oświatową w środo­
wiskach nauczycielskich.

Za solidne przygotowanie 5 
sprawne przeprowadzenie o- 
mówionego szkolenia należą 
się słowa uznania Oddziałowi 
Zarządu Głównego ZNP i Ra­
dzie Zakładowej ZNP w Za­
mościu oraz miejscowym wła­

■A

HSHSO < Hlf
Czy musi być tyle kłopotów 

W pracy szkoły? Składamy 
winę to na ciężką zimę, to na. 
mnóstwo innych przyczyn o- 
biektywnych, a zapominamy, 
że przyczyny tkwią często 
gdzie indziej. Na przykład wie­
le szkół jeszcze w październi­
ku nie miało dzienników lek­
cyjnych i otrzymają je chyba 
nie tak prędko. Trzeba będzie 
posiedzieć, by je uzupełnić za 
miniony okres.

Podręczniki również przy­
chodzą do szkół z opóźnieniem. 
W dodatku ich trwałość pozo­
stawia wiele do życzenia. Ja­
kiś „racjonalizator” wymyślił, 
że zamiast łamać i zszywać 
arkusze, wystarczy je pociąć 
na luźne kartki, potem ścisnąć 
przy grzbiecie książki, posma­
rować klejem i... książka ma­
szeruje do ucznia. A uczeń to 
przecież nie manekin, któremu 
włożono by podręczniki do te­
czki w pierwszym dniu nauki i 
w stanie nienaruszonym wyję­
to w końcu roku. Uczniowie 
przecież korzystają z nich na 
co dzień. Podręczniki są często 
bardzo niechlujnie wydane. 

dzom partyjnym i oświato­
wym (an).

■śr

Podobna naraoa odbył-* się 
w ostatnich dniach paździer­
nika bieżącego roku — dla a- 
ktywu związkowego wojewó­
dztwa kaliskiego. Wzięli W 
niej udział — obok działaczy 
naszej organizacji, odpowie­
dzialnych w ogniskach za or­
ganizację szkolenia — także 
przedstawiciele poradni wy- 
chowawczo-zawodowej, komi­
tetu rodzicielskiego, kuratorów 
sądu dla nieletnich i TPD.

Tym razem gospodarzem na­
rady było ognisko ZNP przy 
Szkole Podstawowej nr 5 w 
Krotoszynie. Placówka ta ma 
duże osiągnięcia w działalności 
pedagogicznej i wychowaw­
czej. O dorobku szkoły poin­
formował jej dyrektor, kol. 
Franciszek Ciesiołka. Kierow­
nik Oddziału ZG ZNP, kol. 
Zdzisław Maciaszek, dokonał 
oceny szkolenia związkowego 
w roku ubiegłym. Następnie 
uczestnicy narady wysłuchali 
dwu referatów. Kol. U. Krop 
mówiła o kierunkach przemian 
w systemach oświatowych 
krajów socjalistycznych.

Drugi referat na temat roli 
współczesnej rodziny w kształ­
towaniu osobowości dzieci i 
młodzieży został wygłoszony 
przez kol. J. Błaszczyk. Dys­
kusję nad tym referatem pro­
wadzono w trzech grupach 
seminaryjnych. Pierwsza pod­
jęła problem funkcji społecz­
nych i przemian współczesnej 
rodziny. Druga grupa dyskuto­
wała nad stosunkiem władzy 
ludowej do problemów rodzi­
ny. Trzecia — omówiła* w o- 
parciu o doświadczenia i doro­
bek miejscowej placówki, rolę 
szkoły w umacnianiu rodziny.

Dyskusja w grupach koń­
czyła się opracowaniem wnio­
sków, które zostały przedsta­
wione na spotkaniu plenar­
nym. Zarówno referaty, dys­
kusja w grupach, jak też opra­
cowane wnioski dały uczest­
nikom narady bogaty materiał, 
który pomoże im w przygoto­
waniu zebrań szkoleniowych w 
ogniskach ZNP

Godna podkreślenia Jest też 
inicjatywa Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania, Oddziału Za­
rządu Głównego ZNP i Cen­
trum Doskonalenia Nauczycie­
li w Kaliszu dotycząca wyda­
wania specjalnego biuletynu 
pt. „Problemy oświaty”.

W naradzie brali udział — 
z ramienia KW PZPR w Kali­
szu, tow Henryk Nowaczyk, 
wicekurator, kol. Marian Ka~ 
łażny oraz przedstawiciel ZG 
ZNP, kol. Józef Mart. (JM)

Czasem wydrukowana jest co 
druga ■ strona lub złożone i- 
dentyczne arkusze początkowe, 
a brak końca, ruchome kartki 
wylatują i gubią się.

Aż strach pomyśleć, jak te 
książki będą wyglądały pod 
koniec roku — a przecież ma­
ją służyć cztery lata! Spoty­
ka się i lektury podobnie nie­
dbale wydawane, nie mówiąc o 
zeszytach z fruwającymi kart­
kami. Pomijając już kłopoty u- 
czniów, jest to po prostu mar­
notrawstwo papieru i co nie 
mniej istotne — przykład nie­
właściwego stosunku do pra­
cy. Mają Więc te niedbale wy­
dane książki i przybory anty- 
wychowawczą wymowę. A 
przecież naszym zadaniem jest 
wdrażać uczniów do solidnej, 
uczciwej pracy.

MARIA NTFinZTŃSKA
Grabowniki



„WIEM. ZE STANIECIE 
GDY BEDZIE POTRZEBA"

Są to końcowe słowa ostatnie­
go rozkazu generała Franciszka 
Kleeberga, rozkazu wydanego do 
żołnierzy 5 października 1939 ro­
ku. Zakończona została kampania 
wrześniowa, zaprzestały walki o- 
statnie regularne siły armii pol­
skiej. Rozpoczął się nowy etap 
walki z hitlerowskim najeźdźcą 
na wszystkich frontach poza gra­
nicami kraju oraz w podziem­
nym ruchu oporu na, okupowa­
nych ziemiach.

Nie mogli w tej walce brać 
bezpośredniego udziału żołnierze 
i oficerowie, którzy znaleźli się w 
niemieckiej niewoli. Jednakże 
oni też nie zrezygnowali z róż­
nych form oporu oraz przygoto­
wania się do czekających ich za­
dań po odzyskaniu wolności. W 
wyniku kampanii wrześniowej do 
niewoli niemieckiej dostało się o- 
koło 600 tys. żołnierzy polskich, w 
tym 30 tys. oficerów i podcho­
rążych.

Początkowo na terenie Niemiec 
były 34 obozy dla żołnierzy (sta­
lagi) i 37 obozów dla oficerów (of­
lagi). Mniej więcej w drugiej po­
łowie okresu niewoli Niemcy 
zgrupowali polskich oficerów w 
czterech dużych obozach, a mia­
nowicie: Gross Bom (Nadarzy- 
ce); Woldenberg (Dobiegniewo). 
Murnau i Dóssel. W obozach 
tych znaleźli się także nauczycie­
le, w przeważającej większości 
szkół powszechnych, członkowie 
ZNP, młodzi oficerowie w wieku 
30—35 lat. Odegrali' oni w ofla­
gach wybitną folę. Świadectwem 
postawy nauczycieli, ich działal­
ności „za drutami”, w społecz­
ności jenieckiej jest zbiorowa 
praca, pod redakcją Jana Staro- 
ściąka i Stanisława Piotrowskie­
go — „Nauczycielska droga z o- 
bozów jenieckich do Polski Lu­
dowej”*),.- s ...

Autorzy, : by.l-i "jeńcy. obozów, 
najpierw ;w~ Arńswalde’ (Chosz­
czno), a następnie ,yv Gross Bora, 
zgromadzili bogate materiały: 
wspomnienia, dokumenty, opraco­
wania, dające pełny obraz życia 
obozowego- i na tym tle postaw 
nauczycieli. Jeden z autorów 
wspomnień, Wacław Pokorski, w 
takich słowach charakteryzuje 
atmosferę obozu jenieckiego:

„Jedni spędzali dzień przy czar­
nej kawie, sńując „wielkie poli­
tyczne plany”. Przekształcali po­
wojenną Europę, zawierali nowe 
sojusze, zmieniali ustroje. Inni 
doradzali wodzom naczelnym i 
sztabom, gdzie uderzyć, jak -się 

KALENDARZ NAUCZYCIELSK1 1979/80
Ukazał się już w druku no­

wy Kalendarz Nauczycielski. 
Zgodnie z tradycją składa się 
on z dwóch oddzielnych części 
i jak co roku zawiera — obok 
publikacji problemowych — 
pokaźną porcję materiałów in­
formacyjnych.

Na ponad 4C0 stronach 
pierwszej części — ujętej w 
cztery działy — „Wydarzenia 
i rocznice”, „Związek Nauczy­
cielstwa Pólskiego”, „Nauka i 
oświata” oraz „Informator 
prawny nauczyciela”, każdy 
znajdzie dla siebie coś intere­
sującego.

Dział „Wydarzenia i roczni­
ce” przynosi między innymi 
artykuły związane z 35-leciem 
Polski Ludowej oraz z takimi 
rocznicami, jak Powstanie 
Warszawskie, Międzynarodo­
wy Rok Dziecka. Znajdzie w 
nim czytelnik także ujęte hi­
storycznie informacje o sym­
bolach narodowych oraz o Po­
lonii zagranicznej.

W dziale „Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego” zaprezen­
towane. są postępowe tradycje 
oświatowe ZNP, artykuł na 
temat Sejmu Nauczycielskie­
go (w tym roku mija 60 lat od 
tego wydarzenia), materiały 
związane z bieżącą działalnoś­
cią Związku oraz kronika ZNP

bronić, kiedy najkorzystniej wy­
grać wojnę (...) Byli też „realiści”, 
których interesowały , sprawy 
konkretne, jak przesyłki żywnoś­
ciowe, po których wzrastał opty­
mizm, handel obozowy. Dużo było 
również malkontentów, wiecznie 
krzywdzonych, pomijanych nie­
docenianych, którzy w bezczyn­
nym zrzędzeniu z dnia na dzień 
wyglądali końca wojny, ażeby 
wtedy dopiero rozwinąć się i po­
kazać swoje talenty.

Wśród wszystkich wyróżniały 
się w obozach grupy nauczyciel­
skie. Nie snuły fantastycznych 
planów, nie przodowały w prze­
myśle i handlu obozowym. Wy­
różniały się zwartością, organiza­
cją kół, kursów, dokształcaniem 
zawodowym, organizowaniem im­
prez, wystaw, przemyśleniem sta­
nu szkolnictwa polskiego ostat­
nich dwudziestu lat i przygotowa­
niem do nowych, powojennych 
zadań”.

Podobną opinię o postawie pe­
dagogów formułują też i nienau- 
czyciele, byli jeńcy oflagów, W 
wydanej w 1958 roku książce pt. 
„Oflag”, autor, M. Sadzewicz pi- 
sze:

„Spośród kół zawodowych na 
pierwszeństwo zasługuje Koło 
Nauczycielskie. Nauczyciele, jako 
grupa zawodowa, wykazali naj­
większą prężność, zwartość, pra­
cowitość. Samokształcenie w ich 
grupie odbywa się stale, syste­
matycznie. Nauczyciele uzupełnia­
ją swoje kwalifikacje, kończąc 
wyższe kursy nauczycielskie z 
formalnymi dyplomami. Wydają 
szereg prac, organizują, kursy dla 
szeregowych w zakresie szkoły 
powszechnej i gimnazjum, rów­
nież uwieńczone dyplomami...”.

Marian Brandyś, jeden z jeń­
ców Woldenbergu, w książce pt. 
„Wyprawa do oflagu” pisze: „Na 
szczęście sprawę wzięli w swoje 
ręce nasi koledzy, nauczyciele 
woldeń-berscy, zgrupowani w ofla­
gowym Kole Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego (...). Dzięki 
nauczycielom wielki jeniecki dom 
wariatów począł się stopniowo 
zmieniać w wielki, jeniecki uni­
wersytet. Dopiero dzisiaj, patrząc 
w przeszłość obozową z dystansu 
kilkunastu lat, mogę w pełni do­
cenić rolę, jaką nauczycielstwo 
odegrało w życiu oflagu II-c. 
Jeszcze teraz trudno mi właści­
wie pojąć, w jaki sposób nauczy­
ciele woldenberscy potrafili wte­
dy, w zdziczałym, nieskoordyno­

za 1978 rok i nasza organiza­
cja w liczbach.

Problemy szkolnictwa za 
granicą, ujęte z różnych pun­
któw widzenia oraz reformy 
szkolne w Polsce — to wiodąca 
tematyka działu „Nauka i o- 
świata”.

Z kolei w „Informatorze 
Prawnym Nauczyciela” znaj­
dzie czytelnik — jak zwykle 
— bogaty, ilustrowany dla 
łatwiejszego odbioru, licznymi 
przykładami, zestaw informa­
cji z dziedziny . przepisów 
prawnych. Tym razem szcze­
gółowo omówiona została za­
kładowa działalność socjalna, 
zasady rozliczania godzin po­
nadwymiarowych, świadcze­
nia emerytalne w świetle naj­
nowszych przepisów, sprawy 
odzieży ochronnej, sprzętu o- 
chrony osobistej, wybrane za­
gadnienia ochrony pracy ko­
biet. Zamieszczono także ak­
tualne rozporządzenia Rady 
Ministrów w sprawie uposa­
żenia nauczycieli i nauczycieli 
akademickich.

W drugiej części —■ obok 
terminarza — podane są, jak 
co roku, informacje (wraz z 
adresami) dotyczące instytucji, 
z którymi na co dzień ma do 
czynienia każdy członek ZNP 

wanym światku jenieckim doko­
nać dzieła, które dziś Związek 
Nauczycielstwa Polskiego śmiało 
może wpisać w najpiękniejsze 
karty swojej działalności okupa­
cyjnej”. .

Kształcenie nauczycieli, naucza­
nie szeregowych, prace naukowo- 
-badawcze, działalność kultural­
no-oświatowa, wydawnicza, spo­
łeczno-polityczna — to główne to­
ry działalności nauczycieli w obo­
zach jenieckich. Mówią o nich w 
sposób wszechstronny autorzy o- 
mawianej pracy zbiorowej.

Szczególne miejsce w tej dzia­
łalności zajmują formy podno­
szenia kwalifikacji zawodowych. 
Warto na przykład podkreślić, że 
w trzech oflagach — Woldenber­
gu, Gross Born i Murnau — pro­
wadzone bły instytuty nauczy­
cielskie. Praca samokształcenio­
wa, oświatowo-kulturalna nau­
czycieli była jak najściślej powią­
zana z kształtowaniem i pogłębia­
niem postaw ideowych, przeko­
nań demokratycznych, z oddzia­
ływaniem w tym duchu na in­
nych członków społeczności obo­
zowej.

Kiedy w 1944 roku dotarły do 
obozów wiadomości o Manifeście 
PKWN i utworzeniu władzy ludo­
wej w Lublinie, zdecydowana 
większość nauczycieli opowie­
działa się za „rządem lubelskim”. 
Oto fragment wspomnień St. Pio­
trowskiego :

„W tej kwestii zwołano walne 
zebranie wszystkich członków ko­
ła. Odbyło się bezpośrednio po a- 
pelu porannym, w dużej izbie ba­
raku murowanego, na terenie IV 
batalionu. Fragmenty Deklaracji 
odczytał Stanisław Piotrowski, 
kończąc wnioskiem zarządu, aby 
wszyscy ci, którzy uznają rząd 
lubelski, przeszli na lewo, zaś 
zwolennicy Londynu — na prawo. 
Krótka chwila namysłu. Ciszę 
przerwał tupot drewnianych cho­
daków. Nauczyciele ławą ruszyli 
na lewo... Zwycięstwo demokra­
cji było ogromne. Około 700 
członków stanęło na pozycjach 
ludowych, deklarując się' po stro­
nie rządu lubelskiego. Za Londy­
nem głosowało zaledwie trzydzie­
stu kilku. Pq upływie, krótkiego 
czasu, część z nich dołączyła dp 
większości, do „grupy lubelskiej”.

Po wyzwoleniu nauczyciele 
zgłosili też gotowość natychmia­
stowego powrotu do. kraju. I część 
z nich, która przebywała w strefie 
radzieckiej, znalazła się wkrótce 
w ojczyźnie.

Inna sytuacja była w zachod­
nich strefach okupacyjnych. Po­
zostało tam około miliona Pola­
ków, których ewakuacja miała 
odbyć się w późniejszym okresie. 
Polacy, często z całymi rodzina­
mi, z dziećmi, zgromadzeni zo­
stali w około 1000 obozów dla 
przesiedleńców. Powstało wów-

{oddziały ZG ZNP, filie 
OUPiS, kuratoria, szkoły wyż­
sze, hotele i miejsca noclego­
we ZNP). Podano także skład 
personalny centralnych władz 
Związku.

Reasumując, można stwier­
dzić, iż kalendarz zawiera bo­
gaty zestaw informacji przy­
datnych każdemu członkowi 
Związku w codziennej pracy. 
Co więcej, można stwierdzić, 
iż pod tym względem w kolej­
nych wydaniach kalendarza 
notuje się systematyczny po­
stęp. Warto więc mieć go na 
własność (jest do nabycia w 
radach zakładowych); cena 
40 zł.

Czy znaczy to, że nic w tym 
wydawnictwie nie można ulep­
szyć? Oczywiście, nie. Wydaje 
się, że w kolejnych edycjach 
należałoby jeszcze więcej 
miejsca poświęcić materiałom 
typu informacyjnego, encyklo­
pedycznego, przede wszystkim 
w zakresie porad prawnych, 
ale nie tylko. Ze zaś objętość 
kalendarza nie może rosnąć w 
nieskończoność, problem spro­
wadza się do wyboru. Warto 
więc zastanowić się, czy nie 
zrezygnować z niektórych po­
zycji. Na przykład z poezji. Ale 
nie tylko, także z artykułów 
prezentujących działalność po­

czas zadanie: nie dopuścić do de­
moralizacji, zorganizować najko­
rzystniejsze warunki do prze­
trwania i przygotowania do repa­
triacji, a przede wszystkim zao­
piekować się dziećmi i młodzieżą, 
która w czasie pobytu w Niem­
czech pozbawiona została szkół i 
nauki. ■

W tej sytuacji nauczyciele wy­
zwoleni z obozów jenieckich, jak 
również z obozów koncentracyj­
nych, uważali za swój święty obo­
wiązek zająć się dziećmi i młodzie­
żą. Powstają samorzutnie szkoły. 
W lipcu 1945 roku powstaje Cen­
trala Szkolnictwa Polskiego w 
Niemczech, z siedzibą w Pussel- 
biiren-Esch, a następnie w Lóm- 
dorde i Stemshorn. Funkcję kie­
rownika centrali pełni dr Tade­
usz Pasierbiński. Centrala zorga­
nizowała ogółem 951 placówek 
oświatowych — w tym 256 przed­
szkoli, 437 szkół powszechnych, 
85 szkół średnich oraz 173 szkoły 
i kursy zawodowe — obejmują­
cych ogółem 64 tys. uczniów. W 
placówkach tych zatrudnionych 
było około 3500 nauczycieli. Cen­
trala Szkolnictwa Polskiego za­
kończyła swą działalność 15 lip- 
ca 1946 roku. Nauczyciele wróci­
li, wraz ze swymi wychowankami, 
czasem nawet całymi szkołami, do 
kraju.

Tutaj z miejsca przystąpili do 
pracy we własnych szkołach, do 
organizowania szkolnictwa na 
ziemiach odzyskanych. Wielu 
nauczycieli, byłych .jeńców ofla­
gów, objęło odpowiedzialne sta­
nowiska w administracji szkolnej 
w innych dziedzinach życia.

W pięknej przedmowie do oma­
wianej książki, przewodniczący 
Rady Ochrony Pomników Walki i 
Męczeństwa, minister Janusz 
Wieczorek, tak charakteryzuje 
działalność nauczycieli w latąch 
hitlerowskiej okupacji:

„Jeśli dziś mówimy, że naród o- 
calał od biologicznej zagłady, że 
mógł się odrodzić, że znalazł siły 
aby otworzyć nowe szkoły i u- 
czelnie, uruchomić fabryki, stwo­
rzyć nowe gałęzie nauki, odbudo­
wać i przeistoczyć gospodarkę na­
rodową, to jest w tym przeogrom­
na zasługa nauczycieli, profeso­
rów, ^twórców ".kultury narodo­
wej(...). '

Ta książka, którą bierze do rę­
ki Czytelnik, przypomina, có oca­
lało dla potomnych i przypomina 
o tym, czego już nie zdołamy od­
grzebać z zawieruchy wojennej, 
z. ułomnej pamięci, a co jest solą 
tej ziemi, którą oni nauczyli nas 
kochać i cenić wyżej własnego 
życia”.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
•) Praca zbiorowa pod redakcją Ja­

na Starościaka i Stanisława Piotrow­
skiego: Nauczycielska droga z obozów 
jenieckich do Polski Ludowej. Wyd. 
Szkolne i Pedagogiczne, Warszawa 
1979, sir. 475, cena 115.

szczególnych rad zakładowych. 
Popularyzacja najlepszych o- 
gniw jest, oczywiście, wskaza­
na. Czy jednak w tego typu 
wydawnictwie, które dla jego 
właściciela stanowić ma swo­
iste vademecum?

A więc, w którym domino­
wać powinna informacja. Ta­
ką rolę spełnia — że wymienię 
dla przykładu pozycje z dwóch 
różnych dziedzin — informa­
cja pt. „ZNP w liczbach”, czy 
„Wymiar czasu pracy nauczy­
ciela w wybranych krajach”.

I jeszcze jedno: zważywszy 
na długi cykl wydawniczy, 
warto byłoby chyba informa­
cje typu rocznicowego publi­
kować z wyprzedzeniem, jeżeli 
mają one naprawdę pomóc 
nauczycielom w codziennej 
pracy.

Te uwagi nie przekreślają, 
oczywiście, dużej wartości 
kalendarza, wydawnictwa ma­
jącego już 36-letnie tradycje. 
Chodzi po prostu o to, aby był 
z każdym rokiem lepszy. I dla­
tego warto, żeby na temat je­
go treści wypowiedzieli się 
także najbardziej zaintereso­
wani — odbiorcy. Wszystkie 
wypowiedzi, które napłyną od 
czytelników, przekażemy re­
dakcji kalendarza.

(ch)

DOBRY
DORADCA

Chcę polecić serię publika­
cji, które mogą być prawdzi­
wie pomocne w przygotowaniu 
młodzieży do przemyślanego 
wyboru zawodu. Mam tu na 
myśli serię „Poznajemy zawo­
dy” Wydawnictw Szkolnych i ! 
Pedagogicznych.

Seria w zasadzie przezna­
czona jest dla uczniów star- i 
szych klas szkół podstawo- ; 
wych, ale równie przydatna j 
jest dla nauczycieli (zwłaszcza \ 
przedmiotu zajęcia praktycz­
no-techniczne), dla pracowni­
ków poradni wychowawczo- ; 
-zawodowych oraz rodziców. 
Obejmuje 25 tomików nawią­
zujących do poszczególnych 
dziedzin gospodarki narodo- ! 
wej, zaznajamiających z to- i 
dzajami produkcji, usług i prac i 
typowych dla danej branży, i 
Ponadto przedstawiają one ich 
miejsce w gospodarce narodo- i 
wej, a więc rysują zawód na j 
szerszym tle. Zaznajamiają z ■■ 
podstawowymi surowcami, 
materiałami i technikami wy- i 
twarzania stosowanymi w da­
nym zawodzie.

Poszczególne tomiki przyno­
szą również informację o szko- ; 
łach zawodowych, przygoto- 
wujących specjalistów do pra- .

Icy w prezentowanej branży. | 
Zaznajamiają też' czytelnika z 
możliwościami i warunkami 
zatrudnienia w danym zawo­
dzie oraz z perspektywami ' 

i podnoszenia kwalifikwacji, do­
skonalenia zawodowego, a- 

j wansu.
Korzystanie z serii „Pozna­

jemy zawody” warto rozpocząć 
■od lektury tomiku „Przed tru­
dnym wyborem” Wandy Ra- 

’ chalskiej. Publikacja ma na , 
celu kształtowanie- twórczych ij 
postaw, aspiracji zawodowych ' 
i społecznych młodego czytel­
nika, podaje racjonalne kryte- 

" ria, 'jakimi należy się kiero- . 
■- wać, ■ "aby dokonać trafnego^ 

wyboru zawodu.
Seria prezentuje następujące J 

(gałęzie naszej gospodarki i za- •, 
wody w nich występujące: bu­
downictwo, ekonomia i admi- i 
nistracja, rolnictwo, rżemio- 

i sło, służba zdrowia, transport, 
gastronomia i hotelarstwo, 
górnictwo, handel, hutnictwo, 
kultura i sztuka, leśnictwo, 
marynarka i rybactwo, prze- 

imysły: elektroniczny, energe­
tyczny, chemiczny, drzewny, 
metalowy i maszynowy, matę- I 
riałów budowlanych, odlewni- ' . 

j czy, poligraficzny, skórzany, 
spożywczy, włókienniczy i o- 

. dzieżowy.
Zajrzyjmy na przykład do 

tomiku „Przemysł poligraficz­
ny” — Filipa Trzaski. Na 

■ wstępie czytelnik otrzymuje ; 
zwięzłą, ale i rzeczową infor- ; 
mację o historii druku i dru- j 

; karstwa. Następnie autor u- j 
zmysławia znaczenie poligrafii 3 
dla oświaty, kultury i gcspo- ] 
darki narodowej. Dalej oma- i 
wia techniki druku, główne 
procesy technologiczne w poli- j 
grafii. materiałoznawstwo po- i 

: ligraficzne. Warto dodać, że 
; czyni. to w sposób przystępny 

dla młodego czytelnika.
Oddzielny rozdział poświę- 

; eony jest szkolnictwu zawodo- i 
wemn kształcącemu dla po- 

' trzeb poligrafii (a mamy w 
> kraju 9 liceów, poligraficznych, i 

jedno policealne studium i In­
stytut Poligrafii na Politech-

* nice Warszawskiej, można też ! 
zdobyć zawód towarzysza ' 
sztuki drukarskiej w systemie ■ 
kształcenia wewnątrzzakłado­
wego) oraz warunkom przyję- ; 
cia do tych szkół. Na koniec 
przedstawione są organizacje 
społeczne i zawodowe, z któ­
rymi spotykają się uczniowie 
tych szkół w czasie nauki.

Książki z serii „Poznajemy 
zawody” wydane zostały w 
dość pokaźnym nakładzie — 
20 tys. egzemplarzy każda. Jak , 
nas Doinformowano w Wy­
dawnictwach Szkolnych i Pe­
dagogicznych są jeszcze w 
składnicach księgarskich. Na- ; 
szym zdaniem warto, aby zna­
lazły się na pólkach szkolnych 
bibiotek.

(rac.)



WYJAŚNIA
WYNAGRODZENIE ZA 

PROWADZENIE 
KSIĘGOWOŚCI

Kol. W. Z. pisze: Jestem księ­
gową w technikum. Oprócz tego 
prowadzę księgowość internatu 
należącego do technikum. Czy 
przysługuje mi dodatkowe wyna­
grodzenie za tę pracę?

Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania w decyzji z dnia 19 stycz­
nia 1979 roku nr EO—Z2—1014— 
—CW—1—Cz/78 wyjaśniło, że 
pracownikowi szkoły obsługują­
cemu internat lub świetlicę tej 
samej szkoły nie przysługuje do­
datkowe wynagrodzenie przewi­
dziane dla pracowników ekono­
micznych lub administracyjnych 
w § 6 uchwały nr 146 Rady Mi­
nistrów z dnia 29 września 1978 r. 
w sprawie zasad wynagradzania 
pracowników ekonomicznych, ad­
ministracyjnych i obsługi szkół 
(Monitor Polski nr 32, poż. 119).

PODATEK OD 
WYNAGRODZEŃ

Kol. F. J. pisze: Jestem nauczy­
cielem zatrudnionym w trzech o- 
drębnych szkołach łącznie w wy­
miarze jednego etatu. Czy obo­

OGNIWACH/ 
TERENOWYCH

Q W pięknym ośrodku wypo­
czynkowym ZNP w Jachrance 
nad Zalewem Zegrzyńskim odby­
ło się we wrześniu bieżącego ro­
ku plenum Sekcji Emerytów i 
Rencistów ZG ZNP. Trwało dwa 
tygodnie, a to dlatego, że już tra­
dycyjnie łączy się te obrady z 
wypoczynkiem. W części roboczej 
zajęto się między innymi proble­
mem opieki nad obłożnie chory­
mi, niesprawnymi i samotnymi o- 
raz omówiono zadania ogniw e- 
meryckich na rok 1980.

Na dobry zaś wypoczynek zło­
żyły się wycieczki, spotkania ko­
leżeńskie, spacery na żaglówkach 
i łodziach po Zalewie. Materiały 
z plenum będą przekazane 
wszystkim ogniwom emeryckim 
w kraju.

Na seminarium wielkopol­
skich działaczy ZNP, które odby­
ło się w Kosewie (województwo 
konińskie), dyskutowano o tym, 
jak doskonalić pracę rad zakłado­
wych oraz omówiono zadania o­

wiązany jestem płacić podatek ©d 
wynagrodzenia w trzeciej szkole?

Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania wyjaśniło, że przez jedno 
miejsce pracy rozumie się za­
trudnienie w kilku zakładach 
pracy — w wymiarze do jednego 
etatu. W przypadku kol. F. J. nie 
należy więc naliczać podatku od 
wynagrodzenia uzyskiwanego w 
trzeciej szkole.

Kol. S. P. pisze: Jetem emery­
tem i pracuję w szkole w wymia­
rze 1/2 etatu. Szkoła potrąca mi 
podatek od wynagrodzenia za pra- 
cę._Czy słusznie?

Zatrudnienie emeryta (rencis­
ty) w szkole należy traktować ja­
ko zatrudnienie u pierwszego 
podatnika bez względu na fakt 
pobierania emerytury (renty) i jej 
wysokości. Tak więc kol. S.P. nie 
powinien płacić podatku od v~ 
nagrodzeń.

INDYWIDUALNE 
NAUCZANIE

Kol. St. R. pyta, jaką stawkę 
wynagrodzenia powinien otrzy­
mywać za indywidualne naucza­
nie dziecka uznanego za niezdol­
ne do pobierania nauki w warun­
kach szkolnych?

Zgodnie z postanowieniami § 
7 zarządzenia ministra oświaty i 
wychowania z 30 września 1976 r. 
(Dziennik Urzędowy Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania nr 10, poz. 
78) nauczyciele prowadzący indy­
widualne nauczanie dzieci uzna­
nych za niezdolne do pobierania 
nauki w warunkach szkolnych — 
otrzymuje za każdą godzinę po­
nadwymiarową takiej ■ pracy 
stawkę wynagrodzenia przewi­

gniw związkowych w kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej i dzia­
łalności ideowo-pedagogicznej. 
Radzono również nad tym, jak 
rozwinąć lepszą współpracę Ó- 
środka Usług Pedagogicznych i 
Socjalnych w Poznaniu z radami 
zakładowymi i Oddziałami ZG 
ZŃP podpiecznych województw: 
kaliskiego, leszczyńskiego, pil­
skiego, poznańskiego i konińskie­
go.

Gościł na tym spotkaniu pre­
zes Zarządu Głównego ZNP, kol. 
Bolesław Grześ, który przedsta­
wił aktualne problemy działal­
ności oświatowej i związkowej. 
Uczestniczyli w nim również: 
kurator oświaty i wychowania w 
Koninie — Marian Pietruszew­
ski (mówił o problemach rozwo­
ju oświaty i działalności na rzecz 
zaspokojenia potrzeb socjalno-by­
towych nauczycieli) oraz kierow­
nik Wydziału Pracy Ideowo-Wy- 
chowawczej KW PZPR w Koni­
nie — Andrzej Kratki, który za­
poznał związkowców wielkopol­
skich z problematyką kulturalną 
i społeczno-ekonomiczną swojego 
regionu.

@ II Zlot Turystyczny, który 
wiódł szlakiem bohaterskich walk 
września 1939 roku, zorganizowa­
ny został przez Klub ZNP w 
Gdyni. Droga prowadziła do 
Gdańska, gdzie złożono hołd o- 
brońcom Poczty Polskiej, potem 
był „szlak złotych polskich or­

dzianą dla nauczycieli szkól spe­
cjalnych tj. po 40 zł za każdą 
efektywnie przepracowaną godzi­
nę ponadwymiarową.

GODZINY 
PONADWYMIAROWE 

KIEROWNIKA 
WARSZTATÓW

Kol. R. P. pyta, czy słuszne jest 
przydzielanie godzin ponadwy­
miarowych kierownikowi warsz­
tatu i jego zastępcy.

Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania wyjaśniło, że w celu umo­
żliwienia kierownikowi warszta­
tów szkolnych i jego zastępcom 
realizowania praktycznej nauki 
zawodu w ramach obowiązujące­
go ich wymiaru godzin zajęć dy­
daktycznych — dopuszcza się mo­
żliwość podejmowania przez kie­
rowników warsztatów szkolnych 
szkół zawodowych pracy w go­
dzinach ponadwymiarowych w 
wymiarze do 14 godzin tygodnio­
wo, zaś przez ich zastępców — 
do 12 godzin tygodniowo, pod na­
stępującymi warunkami:

1. kierownik warsztatów szkol­
nych i jego zastępca realizują wy­
łącznie praktyczną naukę zawo­
du;

2. w danym warsztacie szkol­
nym ze względu na małą liczbę 
nauczycieli praktycznej nauki za­
wodu istnieje konieczność pro­
wadzenia przez kierownika war­
sztatu lub jego zastępcę zajęć z 
młodzieżą.

W przypadku niespełnienia wy­
żej wymienionych warunków o- 
bowiązują w tym przedmiocie na­
dal postanowienia pisma, okólne­
go Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania z dnia 20 maja 1974 ro­
ku nr EO—Z2—1013—89/74.

FLORIAN JAWORSKI

łów” do Długiego Targu, a dalej 
Wyspa Sobieszowska.

Wieczór upłyną! na konkursach 
na temat ostatniej wojny i histo­
rii ludowego Wojska Polskiego 
oraz występie wojskowego zespo­
łu muzyczno-tanecznego. Drugie­
go dnia —■ spotkanie z przedsta­
wicielami LWP, rozmowy na te­
mat wychowania patriotycznego w 
szkole i w wojsku, film przedsta­
wiający sylwetkę dowódcy. Po­
tem imprezy sportowo-rekreacyj­
ne: siatkówka, szachy, tenis sto­
łowy, strzelanie i... grzyboboranie.

Było to jeszcze jedno piękne 
spotkanie, jakich wiele organi­
zuje Klub ZNP w Gdyni.

@ Na zaproszenie Zarządu 
Głównego ZNP gościł w Warsza­
wie aktyw związkowy nauczycie­
li dzielnicy Wroclaw-Sródmieście. 
Kolegów z Wrocławia przyjmo­
wał sekretarz Zarządu Głównego 
ZNP — kol. Tadeusz , Suberlak 
który z okazji Dnia Nauczyciela 
wręczył wyróżniającym się dzia­
łaczom Złote Odznaki ZNP. Była 
to również okazja do omówienia 
głównych problemów nauczyciel­
skich, będących w centrum, uwa­
gi Zarządu Głównego ZNP.

Pobyt W Warszawie, który był 
formą wyróżnienia i nagrodą dla 
aktywu związkowego, urozmaici­
ło kolegom wrocławskim zwie­
dzanie stolicy oraz spektakl w 
teatrze.

Zmart w Kielcach w wieku 72 lat

kol. STANISŁAW MORAWSKI
wieloletni wiceprezes b. Zarządu Okręgu ZNP w Kielcach, wzorowy 
pedagog 1 wychowawca młodzieży, ceniony wykładowca w Liceum 
Pedagogicznym, SN i WSP, sekretarz redakcji czasopisma „Nauczanie 
Początkowe” odznaczony Tytułem Honorowym „Zasłużony Nauczyciel 
PRL”, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzy­
żem Zasługi, Medalem KEN, Złotą Odznaką ZNP, Medalem XXX-Iecia 
PRL, Odznaką „Za zasługi dla Kielecczyzny”, Złotą Odznaką TKKŚ.

Cześć Jego Pamięci!

nna

Zmarl w wieku 81 łat

kol. EUGENIUSZ SZYMCZYKIEWICZ
wzorowy nauczyciel 1 aktywny działacz związkowy na terenie Łodzi, 
jeden z współorganizatorów strajku nauczycielskiego w 1937 roku, 
uczestnik tajnego nauczania w okresie okupacji, zaś po wyzwoleniu — 
po powrocie <Io Łodzi — kolejno: podinspektor, naczelnik wydziału 
dosz, kurator, a także działacz TPD, TSŚ, LPZ, członek Prezydium 
Rady Narodowej, wyróżniony wieloma odznaczeniami państwowymi 
1 społecznymi.

Cześć Jego Pamięci!

25 listopada — 1 grudnia 1979 r.

Niedziela — 2S listopada, godz. 
10.00—11.00 (pr. IV): KLUB MŁO­
DYCH MIŁOŚNIKÓW MUZYKI 
— koncert dla dzieci pt. „Z muzy­
ką wśród przyjaciół”, retransm. z 
F.N. stereo lok.; godz. 12.05—13.05 
(Br. IV): TEATR KLASYKI ELA 
MŁODZIEŻY — „Dywizjon 303”, 
słuchowisko wg książki Arkadego 
Fiedlera; godz. 13.05—13.40 (pr. IVT: 
KLUB OLIMPIJCZYKÓW — aud. 
dla uczestników Olimpiady Che­
micznej.

Poniedziałek — ZG listopada, 
godz. 6.10—6.30 (pr. IV): PRZED 
PIERWSZYM DZWONKIEM — 
aud. dla nauczycieli (powi. godz. 
16.05 pr. IV); godz. 9.00—9.25 (pr. 
IV): Dla ki. I jęz. polski — „Szko­
ła bez ścian”, słuchowisko z cyklu 
„Koledzy z dalekich stron” (powt. 
godz. 13.20 pr. IV)- godz. 10.00— 
10.25 (pr. IV): Dla kl. V biologia 
— „W uśpionym parku”, aud. z 
cyklu „Dzień dobry, przyrodo!”; 
godz. 11.00—11.30 (pr. IV); Dla kl. 
I lic. jęz. polski — „Pod niebem 
Italii”.

Wtorek —■ 27 listopada, godz. 9.00 
—9.23 (pr. IV): Dla kl. II—III wych. 
muzyczne — „Czyj to glos?”, aud. 
z cyklu „Przygody z kluczem wio- 
linowym” (powt. godz. 13.20 pr. 
IV); godz. 9.40—10.00 (pr. II i IV): 
Dla przedszkoli _ „Deszcz mu­
zykant”, aud. z cyklu „Teatr dla 
Najmłodszych”; godz. 10.00—10.30 
jęz. polski — „Gadki zza miedzy”, 
słuchowisko z cyklu „Wiedza o 
sztuce”; godz. 11.(10—11.30 (pr. IV): 
Dla kl. II lic. jęz, polski — „I mam 
aktorów wyższych o całe mogi­
ły...”; godz. 21.50—22.10 (pr. IV): 
NURT, filozofia — „Spory wokół 
źródeł wiedzy i dróg poznania” — 
doc. dr Wiesław Banaslewlcz (pre­
miera).

KOMUNIKAT
W związku z licznymi prośbami o przesunięcie lermtots konkursu 

zamknięto-otwartego na utwór prozatorski dla dzieci, LW. Nasza 
5^Sarn,a zaw>ądamia, że termin składania prac na konkurs otwarty 

rfC?Unię<y d0 31 s,ycznia 1980 r-, a na konkurs zamknięty do 
cze?WM H30Sroku! RozstrzySni<lcie konkursu nastąpi do dnia 30
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POZIOMO; 1) rodzaj schodków wiodących na statek, 
4) wieś w woj. grzowskim, nad Wartą. Od początku 
XII w kasztelania, 8) ustępstwo procentowe od cen. 9) 
obfite żywienia bydła. 10) pani w języku francuskim.

13) grzejnik, 14) Imię twórcy baletu „Gajane”, 16) zasada, 
wzór, reguła, 17) składnik bęnzyny, 21) skaleczenie, 22) bo­
gatszy od milionera. 25) załączniki. 26) winien mieć pokry­
cie, 27) działalność, 28) graniczy z Ugandą, 29) dzielnica 
wielkiej Warszawy.

Pionowo; 1) śląski taniec ludowy, 2) góry w zach. 
Birmie, 3) szmuklerz, 4) wyspa grecka w archipelagu 
Sporady Pd. w pobliżu wybrzeży Turcji, S) miasto w za­
chodniej Mauretanii, 6) przypadek, zbieg okoliczności, 7) 
kolor karciany. 11) umiejętność dochowania tajemnicy. 
12) składnik gazu kopalnianego, 15) biegły w prawie ży­
dowskim, nauczyciel, doradca religijny, 18) filmowa postać 
człowieka wychowanego wśród małp, 19) miasto w Chi­
nach lub tkanina bawełniana z silnym połyskiem, 20) hre- 
czka, 22) starożytny mieszkaniec Mauretanii. 23) rzeka w 
ZSRR, w Syberii Wschodniej, jedna z największych rzek 
świata, 24) prezydent Syrii.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 7-dnlowym 
na kartkach pocztowych. Wśród autorów prawidłowych 
rozwiązań zostaną rozlosowane nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI nr iż
Poziomo: gąska, skaut, kit, Anapa, Oskar, zawadlaka, 

rdza, mada, Anastazja, dukat. Atlas, akr, sorek, akwen.
Pionowo: głaz. staw. Akad. stoa. alkard. terma, naja. 

Parana, skrzat, ibls, Zeja, Midas, Dakar, atak, tara, zlew, 
asan.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nagrody książko­
we otrzymują następujący kol.: Władysława Wojciechows­
ka — Tomaszów Maz., Marek Sikora — Wadowice, Witold 
Pawlik — Tarnowskie Góry.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NB 13
Poziomo: Madera, realia, tonika, awesta, Salomon, sa­

mar. Dygat. Aleko. kiosk, laska, karakan. pikolo. rzepak, 
odwaga, profan.

Pionowo: Safona, melisa, wasal, Prlam, kameny, miotła, 
karakal, wodolaz, Onega, Iliada, Skopas, anemon, krawat, 
Badan, .Krypa-

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nagrody książ­
kowe otrzymują następujący kol.: Mieczysław Słabiński — 
Goniądz, Eryka Kowalczyk — Świdnica. Sl. Edmund Ma­
ciejewski — Pabianice. ........................    '

MOSNAUCni
redaguje ZESPÓŁ: Danuta Bukatowa (kierownik działu listów 

da* * * * * * * * * * * 1 * * o * *kciir * *»WecześiawUiOA ui'k?Wrfkii Danula Chrzczonowicz (sekretarz re­
dakcji) Czesław Górski (redaktor techniczny) Zbigniew Pawłowski 
(redaktor naczelny) Hanna Polsakleuicz Alicja Bacewicz (kierownik 
»» a-u ^kowego). Krystyna Rogalska (kierownik działu szkolnego)

Środa — 28 listopada, godz. 6.05
—6.25 (pr. I): NUHT, filozofia —
„Spory wokół źródeł wiedzy 1
dróg poznania” (powt. I); godz.
6.10—6.30 (pr. IV): NURT — j.w.
(powt. II); godz. 9.00—9.25 (pr. IV):
Dla kl. I mujyka — „Dobranoc,
niedźwiadku”, aud. z cyklu „A-
becadlo z pięciolinii” (powt. godz.
13.20 pr. IV); godz. 10.00—1.025 (pr.
IV): Dla kl. VII geografia — „Buł­
garia jakiej nie znamy”; godz.
11.00—11.30 (pr. IV): Dla kl. III lic
jęz. polski — „Prawda i plotka
o „Weselu”; godz. 21.50—22.10 (nr. 
IV): NURT, psychologia — „Zabu­
rzenia emocjonalne ucznia” — doc. 
dr Zbigniew Pietrasiński (premie­
ra).

Czwartek — 29 listopada, godz. 
9.09—9.25 (pr. IV): Dla kl. III—IV
jęz. polski — „Awantura o Ba­
się”, słuchowisko wg powieści 
Kornela Makuszyńskiego z cyklu 
„Teatr Szkolny” (powt. godz. 13.20 
pr. IV): godz. 10.00—10.30 (pr. IV): 
Dla kl. VIII jęz. polski — „Mowa 
nie jednym nurtęm płynie", aud. 
z cyklu „Mój język", godz. 11.00 
—11.30 (pr. IV): Dla kl. IV lic. jeź. 
polski — „Humanizm — co to zna­
czy?"

Piątek — 30 listopada, godz. 8.03 
—6.25 (pr. I): NURT, psychologia 
— „Zaburzenia emocjonalne .ucz­
nia” - doc. dr Zbigniew Pietra- 
siński (powi. I); godz. 6.10—6.30) 
(pr. IV): NURT j. w. (powt. II); 
godz. 9.00—9.20 (pr. IV): Dla kl. 
IV wych. muzyczne — „Odgadnij”, 
aud. z cyklu „Posłuchaj z nami”;, 
godz, 9.40—10.00 (pr. Ii i IV): Dla 
przedszkoli — „Zabawa Górni­
cza”. aud. z cyklu „Wesołe Przed­
szkole”. godz.); 10.00—10 20 (pr. 
IV): Dla kl. VII wych obywa­
telskie — „Nie tylko wę­
giel”. aud. z cyklu „Kim bę­
dę”. godz. 11.00—11.30 (pr. IV): Dla 
szk. średnich wych. muzyczne — 
„Wiedeń — rezydencja klasy­
ków” .-ud. z cyklu „Gawędy mu­
zyczne”

Sobota — 1 grudnia, godz. 9.00 
—9.20 (pr. IV): MAM 6 LAT, cykl 
językowy — „Głoska do głoski” 
(powt. godz. 13.20 pr. IV): godz. 
10.00—10.30 (pr. IV): Dla kL V-VI 
wych. muzyczne — „Wszystko o 
symfonii”, aud. z eykiu „Spotka­
nia z muzyką”; godz. 11.00—11.30 
(pr. IV): Dla szk. średn. biolo­
gia — „Żywe konstrukcje”, aud. 
z cyklu „W kręgu życia”.

Maria Rybarczyk (zastępca redaktora naczelnego) Halina Szymczakre- 
daktorzygraficzni: Józef Olejarka. Jan Rocki, Kierownik administracyj- 
"y,. ,,An15la Pawlak, korekta: Irena Kościelniak. Zdzisława Jedlińska 3 
33'2j_l! °®,os,z,?.nl.a ptżyimuią- Biuro Ogłoszeń Wydawntctwa Współ­
czesnego. yl Wiejska 12 00-490 Warszawa tel 28-24-11 wewn 32 lub 89 
wnroomHTrls'6 J?iura °!,os2e? Rsw -Prasa Książka Ruch" w miastach 
wojewódzkich Ceny ogłoszeń: reklama i ogłoszenia handlowe - ;; zj 
za l cm kw ogłoszenia urzędowe, komunikaty - 45 zł za 1 cm kw. 
°®,ł°®“nia“ 12 z> 'a wyraz Prenumeratę na kraj przyjmują 
Oddziały Rsw .Prasa-Ksląźka Ruch" oraz urzędy pocztowe t doręczy­
ciele w terminach: do dnia 25 listopada na i kwartał i 1 półrocze roku 
następnego I cały rok następny: do 10 marca na II kwartał roku bie­
żącego: uo 10 czerwca na II! kwartał I II półrocze roku bieżącego: do 
10 września na IV kwartał roku bieżącego Cena prenumeraty kwartal­
nie 26 zł; półrocznie 52 zł: rocznie 104 zł Jednostki gospodarki uspo­
łecznionej instytucje organizacje I wszelkiego rodzaju zakłady pracy 
zamawlaja prenumeratę w miejscowych Oddziałach RSW Prasa Książ- 
Ka-Ruch” w miejscowościach zaś w klórych nie ma Oddziałów RSW - 
w urzędach pocztowych Czytelnicy Indywidualni opłacała prenumeratę 
wyłącznie w urzędach pocztowych i u doręczycieli Prenumeratę ze 
zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW ..Prasa-Ksiażka-Ruch” 
Centrala Kolportażu Prasy 5 Wydawnictw ul Towarowa 28. 00-858 War­
szawa. konto NBP XV Oddział w Warszawie nr 1153-201045-139-11 Prenu- 
merata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od prenumeraty kra­
jowej o 50 proc dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc, dla 
zleceniodawców instytucji I zakładów pracy Sprzedaż egzemplarzy zde­
zaktualizowanych na uprzednie pisemne zamówienie prowadzi Centrala 
Kolportażu Prasy I. Wydawnictw RSW .Prasa-Kstażka-Ruch”. ul Towa­
rowa 23. 00-958 Warszawa. Redakcja nie zwraca materiałów nie za­
mówionych. a w razie publikacji zastrzega sobie prawo leh skracania.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW ..Prasa-Ksląźka-Ruch”. ul No­
wogrodzka 84/86 02-017 Warszawa. Nr indeksu 35923. Zam. 3373. C-123.
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Mam przed sobą pękatą teczkę z 
materiałami dotyczącymi wcale nie 
marginesowej sprawy, jaką jest tak 
zwany sport masowy. Mówi się o 
tym w Sejmie, działania podejmują 
resorty, lecz choć bardzo pragnąłem, 
nie dostrzegłem w tym temacie ja­
kichś bardziej pozytywnych akcen­
tów-. W resorcię oświaty jej działacze 
zbulwersowani zostali prasowymi 
doniesieniami o złej pracy w Szko­
łach Mistrzostwa Sportowego. Spot­
kanie z udziałem działaczy, dzienni­
karzy, pedagogów, jakie odbyło się w 
Ministerstwie Oświaty i Wychowa­
nia, nie wpłynęło na uzgodnienie 
stanowisk. Jedna strona (przedsta­
wiciele prasy) uważa, iż dzieje się 
nie najlepiej w szkołach pływackich 
(w Krakowie — SMS ze specjaliza­
cją w pływaniu), natomiast działacze 
oświatowi widzą problem inaczej.

Dyrektor Departamentu Kultury 
Fizycznej i Zdrowia resortu oświaty, 
dr Jerzy Skorowski, stwierdził krót­
ko, że zarzuty, jakie niektóre pisma 
sformułowały pod adresem krakow­
skiej szkoły, są krzywdzące tę za­
służoną placówkę, natomiast autorka 
artykułu „Cui Bono?” w „Sztandarze 
Młodych" napisała w konkluzji: „U- 
ważam, że bez Szkół Mistrzostwa 
Sportowego nie zrobimy żadnych 
wyników. Ale niektórych metod pe­
dagogicznych (pisaliśmy o tej spra­
wie w poprzednim numerze „GN") 
nie pochwalam...”

Krótko mówiąc, mieliśmy rację, że 
dziecka nie należy wylewać z ką­
pielą, natomiast pracy pedagogicznej 
tam, szczególnie gdzie toczy się wal­
ka o wybitne wyniki, trzeba dobrze 
się przyglądać, akceptując co dobre 
i odrzucając co niedobre.
. Wracam jednak do poprzedniej 

myśli, mianowicie do sprawy pow­
szechności sportu. Wiele napisano o 
zakończonych finałach Narodowych 
Biegów Przełajowych — dziecka 
związków zawodowych. Śmiało mogę 
na tym miejscu stwierdzić, że zno­
wu bohaterami tej ciekawej imprezy 
była młodzież szkolna. Oczywiście, 
nie oglądalibyśmy jej na trasach bie­

gów eliminacyjnych i samego finału 
w Legnicy, gdyby nie wysiłek setek 
nauczycieli wychowania fizycznego 
i działaczy ZNP. Mało się o tym mó­
wi, lecz wątpliwe, czy bez ich. akty­
wności biegi w ogóle mogłyby się 
odbyć.

Kiedyś, przed laty, byłem jednym 
z szefów Narodowych Biegów Prze­
łajowych i wiem, ile mogłem korzy­
stać ze współpracy z działaczami 
ZNP. Mocno żałuję, że w ogólnej 
klasyfikacji eksponuje się wysiłek 
miast (w tym roku w ogólnej punk­
tacji wygrało województwo legnic­
kie przed katowickim i lubelskim). 
Ciekawe na przykład, jak wyglądała­
by rywalizacja poszczególnych zwią­
zków zawodowych w tej imprezie? 
Myślę, że ZNP plasuje się wysoko!

Skoro już o tym mowa, warto 
spojrzeć na niektóre jego.osiągnięcia 
w tegorocznej batalii o upowszech­
nianie kultury fizycznej wśród zwią­
zkowców, W lipcu na pierwszy plan 
wysunęły się imprezy tak zwane wo­
dniackie. I tak w regatach żeglars­
kich Wojsk OPK i ZNP zwyciężyła 
załoga ZNP: Tadeusz Sosnowski i 
Andrzej Setniewski, w ogólnopols­
kim spływie kajakowym po Poje­
zierzu Kaszubskim i rzece Wdzie 
uczestniczyło ćwierć tysiąca osób, co 
zważywszy na trudności organizacyj­
ne uznać można za duży sukces.

Do dziś jeszcze sporo się mówi o 
brydżowych mistrzostwach Polski 
ZNP w Zgorzelcu. Było mnóstwo 
rozgrywek na poziomie, jakiego mo­
gliby pozazdrościć uczestnicy Mi­
strzostw Europy. Warto poznać naz­
wiska mistrzów rozgrywania partii. 
Indywidualnie błysnął Jerzy Jaroc­
ki z Białegostoku, który został mi­
strzem Polski w rozgrywkach ZNP. 
Turniej teamów zakończył się trium­
fem czwórki lubelskiej: Banaszak, 
Chomicz, Hassę, Zuk. Okazało się 
wszakże, że generalnie najlepszych 
brydżystów w środowisku nauczy­

cielskim ma Krosno (zwycięzca w 
klasyfikacji zespołowej), za którym 
uplasował się Lublin i następnie Je­
lenia Góra.

Mocną stroną nauczycielskiego śro­
dowiska, obok gry w siatkówkę, o 
czym już pisaliśmy, jest wędkowasie. 
Toteż i tutaj rozegrały się prawdzi­
we dramaty na mistrzostwach Pol­
ski w wędkowaniu gruntowym. Wy­
startowały — podkreślam popular­
ność wędkowania — aż 23 reprezen­
tacje wojewódzkie. Ryba brała. Mi­
strzami wyciągania rybek grunto­
wych okazali się — uwaga! — pani 
Izabella Sowińska ze Szczecina i Zy­
gmunt Jocz z Elbląga. Jak pani to 
robi — pani Izabello? Bo ja sterczę 
z wędką i na ogól udaję się potem do 
centrali rybnej, by wrócić do domu 
w aureoli.

Dla porządku powiem jeszcze, że 
w tenisowych mistrzostwach Polski 
Nauczycieli Akademickich startowa­
ły 142 osoby, zaś w indywidualnych 
i drużynowych mistrzostwach ZNP 
w strzelaniu udział wzięły aż 42 wo­
jewódzkie reprezentacje . A mówi się, 
że „nam strzelać nie kazano”! Ale 
bez żartów. Strzelanie, to sport, któ­
ry pasjonuje każdego bez względu ną 
wiek i sprawność fizyczną. Ułożyć 
się, przymierzyć i palnąć do tarczy, 
to pełna frajda. A jeszcze, gdy dob­
rze idzie, gdy celuje się w dziesią­
tkę... Spytajcie tych, którzy strzela­
ją, a opowiadać będą godzinami.

Chwała zatem związkowcom na­
szego nauczycielskiego środowiska, 
nie tylko za to, że startują. Ich ak­
tywność, to rzecz działająca, jak bak­
cyl. Tym bakcylem właśnie zarażają 
tysiące, dziesiątki tysięcy młodzie­
ży. Jeśli ktoś uprawia taką lub inną 
dyscyplinę sportową, będąc w wieku 
dorosłym, łatwiej zrozumie, ile jej 
może zawdzięczać człowiek młody; 
uczeń, student. I to jest ten rachu­
nek, którego wartości w liczbach 
ustalić się nie da.

Taki sport ma barwy jasne, czyste, 
w odróżnieniu od tego, który nie 
może się pozbyć kolorów ciemnych, 
niemiłych dla aka.

MIECZYSŁAW BILSKI

FRASZKI
O PEWNYM

NA USPRAWIEDLIWIENIE

PROBLEM

Bogusław Wieczorek

Jak znawców odróżnić 
od profanów, skoro 
wśród znawców akurat 
jest profanów sporo

Owijanie w bawełnę
— zajwisko nierzadkie, 
bo papieru nie mamy 
iągle pod dostatkiem.

Nie bez zdziwienia 
chcę zauważyć: 
ma gładką cerę, 
choć jest bez twarzy.

TABULA RASA

Tabula rasa 
Bywa i wtedy, 
My w szkole zbraknie 
Po prostu — kredy...

Ryszard Przymus

KARA NIEWYCHOWAWCZA

Trzeba osła, żeby osła 
na zieloną trawkę posłał.

SIŁA NIEMOCY

Tylko na słabych 
wystarcza siła 
niemoc potrzebna 
by silnych złożyła.

UKŁONY

Nikt nie kłania się szefowi 
po to, by mieć czapkę z głowy.

Jerzy Leszczyński

POTĘGA WYOBRAŹNI
Zaledwie własnej 
głowy dotyka, 
a myśli — że łapie 
za rogi byka.

NIEPOKOJE

Kształcą się nauczyciele i dosko­
nalą, jak Polska długa i szeroka. Pe­
wnie nie ma takiej szkoły, w której 

’ ani jeden nauczyciel nie wyjeżdżał­
by na sesje i zjazdy. Na ogół zdaje- 
my sobie sprawę z konieczności sy­
stematycznego rozszerzania i unowo­
cześniania naszej wiedzy oraz umie­
jętności pedagogicznych. Choć po 
skierowanie na poszczególne formy 
doskonalenia ustawiamy się nierów­
nomiernie. Najdłuższa jest kołejka 
po skierowania na studia magister­
skie — wiadomo, że dają nie tylko 
wiedzę i stopień naukowy, ale i zna­
czną podwyżkę uposażenia. Spora też 
(choć już coraz mniejsza) jest kolej­
ka tych, którzy młode lata, a często 
i zdrowie oddali w służbie oświaty 
i teraz pragną złożyć egzamin kwali­
fikacyjny, dzięki któremu i grosz 
będzie większy, i kwalifikacji do 
pracy~w szkole dziesięcioletniej nikt 
nie będzie mógł kwestionować. Po 
skierowania na inne formy nauki w 
ogóle nie ma kolejek, dostaje je w 
zasadzie każdy, kto się zgłosi, a cza­
sem nawet i przymuszać trzeba. Cho­
dzi o studia podyplomowe, studium 
przedmiotowo - metodyczne, pow­
szechne samokształcenie, kursy i in­
ne.

Przekonywanie- o potrzeba uczenia 
się jest, rzec jasna, potrzebne, ale nie 
wystarcza. Już więcej znaczy osobis­
ty przykład dyrektora szkoły, który 
pierwszy z całego grona nauczyciels­
kiego zgłosi się na studia podyplo­
mowe. Ale najwięcej można zdziałać, 
organizując pracę nauczyciela tak, 
aby mógł on uczestniczyć w obo­
wiązkowych zajęciach.

A jak to wygląda w praktyce? W 
jednej z placówek, prowadzących 
różne formy doskonalenia, zorganizo­
wano na początku obecnego roku 
szkolnego studium przedmiotowo- 
-metodyczne dla nauczycieli klas po­
czątkowych. Skierowano około 200 
nauczycielek z terenu całego wojewó­
dztwa. Zajęcia odbywają się raz w 

tygodniu, od godz. 14.00 do 19.00, a 
więc po lekcjach. Zdecydowana więk ­
szość uczestniczek dojeżdża, niektóre 
po 50-60 km. Wśród słuchaczek prze­
ważają młode kobiety obarczone ma­
łymi dziećmi. Na ogół zostały skiero­
wane bez pytania o zgodę, w ramach 
obowiązkowego doskonalenia. W nie­
których przypadkach kierowano chy­
ba zupełnie bez głowy. Bo jak na 
przykład mo>żna zobowiązać do sy­
stematycznego dojeżdżania nauczy­
cielkę w zaawansowanej ciąży, albo 
taką, która uczestniczy już w innym 
studium? Kilka zaś osób skierowano 
jednocześnie na dwie, zupełnie różne, 
formy doskonalenia — widać, koor­
dynacja zawiodła.

Po miesiącu nauki kierownik stu­
dium poprosił słuchaczy o napisanie 
anonimowo odpowiedzi na dwa py­
tania: w jakim stopniu dyrektor 
szkoły pomaga mi w nauce? W jakim 
stopniu dyrektor utrudnia mi naukę?

Wyniki tej mini-ankiety są — co 
tu dużo mówić — smutne. Zaledwie 
w kilkunastu przypadkach nie zgło­
szono żadnych zastrzeżeń. Ponad 80 
proc, nauczycieli skarżyło się na tru­
dności z realizacją delegacji. Nie 
brak nam w oświacie wielu poważ­
nych kłopotów i trudności. Czy więc 
doprawdy musimy stwarzać dodat­
kowe — ze zwrotem kosztów dele­
gacji? Czy naprawdę musi tak być, 
że inspektor — choć doskonale wie, 
iż pociągiem nauczyciel nie zdąży na 
zajęcia i musi jechać autobusem — 
twarto stoi na stanowisku, że należy 
się zwrot tylko za bilet kolejowy? 
Albo, gdy istnieje możliwość dojazdu 
do uczelni tylko autobusem pospiesz­
nym (bo osobowy wprawdzie też jeź­
dzi na tej trasie, ale tylko rano, gdy 
nauczdel jest w szkole) 
prawdę w takiej sytuacji 
gować się ó 12 zł?

Na szczęście są i tacy _ 
którzy właściwie podchodzą do pro­
blemu. „Nie mam kłopotów z dele­

— czy na- 
trzeba tar-

dyrektorzy,

gacją, zwrot kosztów podróży odby­
wa się następnego dnia”. „Dyrektor 
polecił księgowemu uwzględnić prze­
jazd autobusem ponieważ pociąg po 
południu nie pasuje”. „Dyrektor 
przypomina mi o zabraniu druku de­
legacji”.

Są i inne sposoby utrudniania nau­
czycielowi życia. „Wprawdzie plan 
lekcji tak ułożono, abym raz w ty­
godniu mogła dojechać na zajęcia, 
ale rozpoczynam teraz lekcje o 8.00, 
co w moim przypadku oznacza wy­
jazd o 6.00 i czekanie przez 1,5 go­
dziny w zimmnym pokoju nauczy- 
cielskmi”. „Ostatnio otrzymałam 
skierowanie na drugi kurs, a mój 
protest dyrektor zbył krótko — pro­
szę nie dyskutować” „Właśnie teraz 
służbowo skierowano mnie na zastęp­
stwo do innej szkoły, każąc uczyć 
przedmiotu, którego w' ogóle nie 
zmam”.

I tak dalej, aż przykro czytać. 
Czyżby długie lata dyrektorowania 
powodowały, że przestaje się być 
wrażliwym na kłopoty i problemy 
podwładnych? Chyba jednak nie 
musi tak być, o czym świadczą ta­
kie wypowiedzi: „Dyrektor zmienił 
plan, zmniejszył liczbę lekcij w 
czwartki, abym spokojnie zdążyła na 
pociąg”. „Interesuje się warunkami 
dojazdu”. „Pozwala o 5 minut skró­
cić ostatnią lekcję”. „O ile to możli­
we, sam mnie zastępuje, gdy wyjeż­
dżam”. „Umiejętnie organizuje za­
stępstwa jest wyrozumiały”. „Zaku­
pił dla biblioteki potrzebne nam do 
nauki podręczniki”. „Pożycza wła­
sne książki”. „Tak zmienił plan lek­
cji, że jeszcze mogę godzinę odpo­
cząć przed wyjazdem na zajęcia”. 
„Pyta o przebieg studiów”. „Po po­
wrocie muszę zdawać relację z tego, 
co było na wykładach”.

A więc — można jednak tak orga­
nizować pracę w szkole, aby nau­
czyciel — w końcu przez dyrektora 
skierowany — mógł spokojnie się 
uczyć. W sumie, w większości szkół, 
nie byłoby nawet najgorzej, gdyby 
tylko nie te nieszczęsne delegacje...

Nie jest łatwo zorganizować pracę 
w szkole tak, aby pogodzić wszystkie 
potrzeby i dążenia. Ale Jedno jest 
pewne: gdy nauczyciel się uczy, 
władza ma obowiązek — pomagać 
mu.

LECHOSŁAW OAWRECKI

Kazimierz Gorzelok

NIEWIERZĄCY

W uczciwość łudzi 
on już nie wierzy, 
bo innych także 
swą miarką mierzy.

PASTERZ

I wilk nałoży 
szaty pasterza, 
gdy stado owiec 
przejąć zamierza.

Zenon Gawędzk!

INTYMNY ŚWIAT

Ma własny, intymny świat 
gdzie wszystkim mały fiat.

CHAŁTURZYSTA

Mistrz doskonały 
w tworzeniu chały. ■

Jan Górczyński

IKIE SOBIE
Jeśli nie możesz czegoś odbrązowić. to 

staraj się przynajmniej nie oczerniać.

O czarnowidzach nie można powiedzieć, 
że mają bielmo na oczach.

Tylko głupi jak but myśli, źe wszyscy 
chcą go napastować.

Jerzy Leszczyński

Niejeden rośnie tylko we własnych 
oczach. W cudzych natomiast obrasta w 
piórka.

Marny to las rąk do pracy, gdzie są 
tylko same karły.

Józef Witkowski

Głosy 'rozsądku często zagłusza 
n e są przez oklaski.

Był ostry. Więc wzięli się zań ostro.

Słodkimi pochlebstwami najłatwiej 
truć.

Wiesław Czermak


